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Tylko u nas - ogłoszenia drobne za darmo!!! Program telewizyjny 

Rozwiązanie konkursu: Jeśli masz egzemplarz „Odgłosów" ·z poprzedniego 
tygo·dnia z numerem konkursowym 7 /018049, przyjdź do redakcji w tym 
tygodniu, nie później niż w czwartek 27 .02.92 r. Odbierzesz 10.000.000 złotych. 
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Zachowaj zakupiony egzemplarz do 
następnego tygodnia. Może wygrałeś!!! 

Zaskakują.ce rozwiązanie losowania nr 6 . . 

Wygrało dwóch 
„ 

Stała się rzecz nieprawdopodobna! Ze szczęśli­
wym numerem szóstego losowania tygodnika 
"Odgłosów" stawiło się w redakcji w tym samym 
mniej więcej czasie ... dwóch czytelników. Jeden z 
Radomska, drugi z Teofilowa. Każdy z nich miał 
w ręku gazetę z numerem 6/036804. Sytuacja 
taka może się zdarzyć tylko w dwóch przypad- · 
kach: 

- zacięcia się numeratora, co zdaniem fachow­
ców jest teoretycznie niemożliwe, ale w praktyce 
nie można tego wykluczyć, 

- jeden z numerów został sfałszowany. 
Redakcja wspólnie z wydawcą. zdecydowała jed­

nak mimo to wypłacić nagrodę obydwu panom, 
rezygnując z wysuwania jakichkolwiek pochop­
nych wniosków. Konkurs jest konkurąem i stoi­
my na stanowisku całkowitego respektowania 
przez nas jego zasad. 

Jednocześnie, o czym poinformowaliśmy obyd­
wu zwycięzców, zwróciliśmy się do policji o przep­
rowadzenie ekspertyzy obydwu numerów. 
Oddaliśmy również numerator do zbadania. Jak 
nas poinformowała policja w wyniku ekspertyzy 
będzie można ze stuprocentową pewnością usta­
lić, czy obydwa numery pochodzą z naszego nume­
ratora, czy też nie. Każdy bowiem z numeratorów 
ma swoje niepowtarzalne cechy charakterysty­
czne, również i nasz. Jeśli okaże się, że numery 
pochodzą z naszego numeratora to mamy do czy­
nienia ze złośliwością rzeczy martwych. Poinfor­
mowaliśmy już o tym zdarzeniu zachodnionie­
mieckiego producenta, który na nasze zamówie­
nie wykonał numerator. 

Drugiego przypadku nie analizujemy. gdyż nie 
czujemy się kompetentni w wyręczan_iu w .takich 
sytuacjach odpowiednich organów prawa. 

Drodzy Czytelnicy, kontynuujemy nasz cotygodniowy 
kol))turs. Jak zauważylłście, kaidy egzemplarz 11aszegc, 
tygodn.ika ma swój numer (patrz: kupon konkursowy powy­
żej). W ten sposób każdy Czytelnik „ Odgłosów" ma szansę na 
wysoluł wygraną. Wystarczy, że kupi „Odgłosy" i zachowa je 
do przysZfego tygodnia, kiedy to ukaże się 11astępne 
wydanie ,gazety wraz z rozwiązuriem konkursu i jego 
kolejną etfycją. 

1. Zachowaj egzemplarz tej gazety do następnego 
tygodnia. 

2. Sprawdż w następnym wydaniu .Odgłosów", czy Twój 
numer został ':V)'losowany. (.Odgłosy" ukazują się w sprzedaży 
w każdy wtorek). · 

3. Jeśli tak, zgłoś się w redakcji (Lódź, ul. Piotrkowska 94) po 
nagrodę. Uwaga, masz na to czas tylko do czwartku! 

W przypadku gdy komputer wylosuje numer egzemplarza, 
którego nikt nie kupił - bo i tak może być - wygrana przechodzi 
do konkursu za dwa tygodnie, podwajając pulę naszegc> 
konkursu. 

! Geniusz białej śmierci 
uwaga: Do redakcji należy przyllieść całą (I) gazetę, gdyż 

tylko Wówczas możliwa jest identyfikacja numeru wybitego na 
kuponie konkursowym. Wycięte z gazety kupony nie bęq 
l>rane pod uwagę, Warunkiem odebrania nagrody jest równtez 
zgoda na opublikowanie w "Odgłosach" ifll!enia, nazwiska, 
zdjęcia oraz rozmowy z posiadaczem szczęśliwego egzemplarza. 

Takiego prawdopodobieństwa wysokiej wygranej nie 
gwarantuje Ci żadna inna gra. Takich wanmkow uczest­
nictwa także. Nie musisz niczego skreślać, wycinać, 
zeskrobywać. Wystarczy, że kupisz "Odgłosy~. a może szczęś­
cie uśmiecbtlie się' właśnie do Ciebje. 

Gdy koreańskie tajne służby wykryły wytwórnię 
bimbru zmontowaną. przez łódzką ekipę mającą 
zbudować Koreańczykom cukrownię zapachnia­
ło skandalem. Skończyło się na szantażu: strona 
koreańska nie przyjmie po wybudowaniu cuk­
rowni, jeśliby zniknął z niej ów tajny "wydział 
produkcji alkoholu". Ma on pro'tlukować wyłą­
cznie na potrzeby najwyższych władz. Może na­
wet nadal produkuje? Polak jeśli chce to potrafi. 

SPRZEDAŻ NARKOTYKÓW 

- wypisał rolnik wapnem na wrotach stodoły 
wielkimi kulfonami wtdocznymi z międzynarodQ­
wej drogi koło Radomska. Zainteresowanym ofer­
tą demonstrował stertę łodyg makowych i 
wyjaśniał: 

Nie przegap szansy, KUP „Odglosx"ł!I 
W tym tygodniu po 5.000.000 zł dla Czytelnika • Odgłosów" oferuje: 

Przedsiębiorstwo polsko-ukraińskie 

„WIST" 
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art. piśmienne (pióra kulkowe, wkłady) 
art. przemysłowe 
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ii\a~C:i:>i iila se Łódź, ul. Strykowska 33/43 
tel. 55-56-55 

Zaprasza do swoich zakład6w 
Łódź, ul. Strykowska 33/43 

zapraszamy codziennie od 6 do 22 
soboty od 7 do 13 

•Naprawy Fiat 126p (autoryzacja) 
• Blacharstwo - lakiernictwo 
• Diagnostyka 
• Przeglądy rejestracyjne 
• Komis samochodowy 
•Sklep części zamiennych (Fiat 146p) 

Salon samochodowy 
Łódź, ul. Wieniawskiego 70A tel. 48-73-84 

czyni:iy codz. od 7 do 17, soboty od 7 do 13 
Prowadzi: 
• Komis samochodowy wszystkich marek 
• Sklep części zamiennych Fiat 126p 
•Myjnia samochodowa (osobowe, 

dostawcze, ciężarowe) 
• Smarowanie - wymiana oleju 
• Diagnostyka · • 
• Zabezpieczenie antykorozyjne FSO i FSM -

SA 

Sprzedaż samochodów za gotówkę i w systemie argentyńskim 
FIAT 126p FL, POLONEZ CARO 

'.(lf QfJfllillfl_B,ff/J 
NAOBUGACJE 

Posiadamy salon sprzedaży samochodów z pełną 
infrastrukturą. Nawiążemy współpracę. 



2 ODGŁOSY 

• Rząd Jana Olszewskiego - zgodnie i: 

zapowiedzią - przedstawił program społeczno­

-gospodarczy na rok 1992. Konstruktorem tego 
programu jest minister Jerzy Eysymontt. Tego 
samego dnia, kiedy prezentowano program, dy­
misje zgłosił minister finansów Karol Lutkow­
ski. Dymisja - po kilkudniowej zwłoce -
została przyjęta. Na spotkaniu w Poznaniu pre­
mier Jan Olszewski oświadczył, że ma już 
kandydata na stanowisko ministra finansów, ale 
nie ujawnił jego nazwiska. Gospodarczy 
program rządu Jana Olszewskiego był pow­
szechnie oczekiwany. Żyje się nam bowiem 
coraz trudniej, a tylko nielicznym rodzinom 
żyje się coraz lepiej. Ale program ten niczego 
nam nie obiecuje poza prawdą, że nie będzie 
lepiej, a nawet może być gorzej. Do 1994 roku 
nie przewiduje sie.bowiem możliwości wzrostu 
konsumpcji, zapowiada się co kwartał podno­
szenie cen nośników energii, czynszów i bile­
tów· w środkach komunikacji, a także 

abonamentów. Rząd nie widzi możliwości pop­
rawy finansowania oświaty, nauki, służby zdro­
wia i administracji. A zatem i płace ludzi 
pracujących w tych działach gospodarki i życia ­
publicznego będą nadal niskie. Nie zapowiada 
się również możliwości poprawy świadczeń 
społecznych. Rząd zapowiada natomiast ogra­
niczenie recesji jeszcze w tym roku i zastoso­
wanie takich czynników, które pobudziłyby 

produkcje. Zapowiada się podatek od luksusu, 
ale - na dobrą sprawę - nikt nie umie powie­
dzieć, co to jest u nas luksus. Małgorzata Nie­
pokułczycka z Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu przypomniała przy tej okazji, że już w 
1982 roku był pomysł wprowadzenia takiego 
podatku i ustalono listę 20 artykułów, które 
otrzymały miano luksusowych. Były tam mie­
dzy innymi samochody, telewizory kolorowe, 
pralki, aparaty fotograficzne. Wszystko to są 
propozycje i projekty. Do Sejmu RP, który ma 
się w tych sprawach wypowiedzieć, dotarł je­
den egzemplarz rządowego projektu programu 
gospodarczego. 

• Światową sensacje zrobił artykuł Carla 
Bernsteina w tygodniku amerykańskim „Ti­
me", w którym autor ujawnia; że 7.06.1982 
roku papież Jan Paweł II i prezydent USA 
Ronald Reagan zawarli tajne porozumienie o 
wspomaganiu „Solidarności" i współpracy w 
celu osłabienia dominacji ZSRR w Europie 
Wschodniej. Richard Allen - były doradca 
rządu USA - powiedział: - „Był to jeden z 
największych tajnych sojuszy wszechczasów". 
- Jan Nowak Jeziorański zaprzeczył takiemu 
porozumieniu, podobnie zaprzeczają działacze 
„Solidarności" wraz z Lechem Wałęsą. Carl 
Bernstein twierdzi, że odbył rozmowy z 75 
politykami z USA i Watykanu. W polityce róż­
nie bywa i nie wszyscy o wszystkim wiedzą. 
Warto też przypomnieć słowa Williama Szeks­
pira: - Więcej jest rzeczy na ziemi i niebie, niż 
się ich śniło waszym filozofom". 

• Rewelacje tygodnika „Time" skomento-
wał ZJM: 

Przeciw .komunie Reagan z papieżem 
Zawarli ponoć Święte Przymierze. 
„Solidarności" by dodać pary 
Wywiad zachodni sypnął dolary. 
Ja się zapytać czuję potrzebę: 
Ten „Time" - to nie jest organ KGB? 
• Lekarze alarmują: 60 procent dzieci w 

wieku od 2 do 3 lat ma próchnicę, 90 procent 
dzieci i młodzieży podobnie. Z dorosłymi wca­
le nie jest lepiej. Ostatnio zamknięto 25 szkol­
nych gabinetów stomatologicznych, a 364 nie 
ma obsady. W tej sytuacji ministerstwo zdro­
wia postanowiło, że władze miast i gmin będą 
kupowały usługi stomatologiczne u prywat­
nych lub spółdzielczych dentystów. Ma to 
być tańsze niż utrzymywanie rejonowych 
przychodni stomatologicznych. Dentyści bó­
wiem po cichu i szybko sie sprywatyzowali. 
Pytanie tylko, czy miasta i gminy znajdą na 
ten cel fundusze? 

.•W styczniu 1992 roku place średnie w 5 
działach gospodarki narodowej były o 8, 1 ·pro­
cent niższe niż w grudniu 1991 roku. 

• Powstała Frakcja Polska Zdzisława Za­
lewskiego, która oderwała się od Partii „X" 
Stanisława Tymińskiego. Do FP będą mogli 
należeć tylko obywatele polscy polskiego po­
chodzenia. • 

e Z ostatniej chwili. Redaktor naczelny 
„Dziennika Łódzkiego" Maciej Rosalak 
usilnie stara się o posadę naczelnego w 
„Kurierze Polskim". 
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Tadeusz Mazowiecki 
o Polakach: 

Straciliśmy 
wspólny 
język 

Wojewódzka Konferencja Unii Demokratycznej 
stała się okazją do spotkania z liderami Unii, 
byłym premierem Tadeuszem Mazowieckim i je­
go doradcą ekonomicznym, Waldemarem Ku­
czyńskim. Wynotowaliśmy ciekawsze - naszym 
zdaniem - fragmenty ich wypowiedzi: 

Tadeusz Mazowiecki: 

- Nie trzeba państwa przekonywać, że w Polsce 
dzieje się tle. Mamy osłabionego prezydenta, sła­
by rząd i bardzo rozdrobniony parlament. Mamy 
scenę polityczną, która jawi się wielu ludziom 
jako niezrozumiała i skłócona. Mamy kryzys au­
torytetów i kryzys słowa, które zostało zdewaluo­
wane przez łatwość składania obietnic, których się 
nie spełnia. Mamy też ciężkie problemy przebudo­
wy ustroju gospodarczego. Ale dodatkowo, 
wszystkie te kłopoty pogłębia od pewnego czasu 
propaganda klęski, jakiś straszliwy katastrofizm w 
prasie i w wypowiedziach rządu. 

- W ciągu ostatniego roku, wskutek „ wojny na 
górze" i kampanii wyborczej, straciliśmy wspólny 
język do rovnowy o Polsce. Już nie wiadomo, co 
jest prawdą, a co ni4 nie jest. Grozi nam, że 
stracimy poczucie sensu przemian. Musimy się 
przed tym bronić. Jest nam ciężko, ale to niepraw­
da, że majdujemy się w stanie klęski. Jesteśmy na 
drodze przeobrażeń, które w innych krajach nie 
przebiegają wcale łatwiej, a często trudniej. Miej­
my więc odwagę przeciwstawić się propagandzie 
niepowodzenia. Powiedzmy jej: NIE! 

- Ten rząd nie może liczyć na to, że ma w 
Sejmie zagwarantowane poparcie Unii, aczkol­
wiek wiemy, jakie mogą powstać trudności. Nie 
może być jednak tak, że jedne ugrupowania gło­
sują za rządem, a potem są przeciwko prowizo-

Koalicję rządową usiłują rozszerzyć 

wszyscy ... oprócz samego rządu. 

Maciej Łętowski w dzienniku „Nowy 
Świat", bedącym dziś najbardziej prorządo­
wym pismem w Polsce, każe nam wstrzymać 
oddech. Czemu? Przeczytajmy: 

„Jan Olszewski i Jarosław Kaczyński. Są to 
dwie dziś kluczowe postacie polskiej sceny poli­
tycznej. Od decyzji, jakie podejmą być może już 
w najbliższych dniach, już w najbliższych tygod­
niach, zależeć będzie przyszłość obecnego rzą­
du, a także kształt struktury partyjnej, która 
dojrzała do zasadniczej rekonstrukcji. Tak, dziś 
liczą się jedynie ci dwaj. Reszta to statyści, ow­
szem, wpływowi, ale statyści w tej zasadniczej 
rozgrywce. Ich losy polityczne będą konsekwen­
cją roz.strzygnięć tych dwóch polityków z Poro­
zumienia Centrum. Statystami są politycy z Unii 
Demokratycznej, którzy z coraz większą oskomą 
patrzą na stanowiska rządowe. To, czy je dosta­
ną, czy nie, zależy jednak nie od nich, nie oni 
rozdają karty w tej grze. Statystami są liberała- . 

wie, którym jeszcze niedawno się marzyło, że 

będą „języczkiem u wagi" na polskiej scenie 
politycznej. Jak niemieccy liberałowie. Dziś są 
co najwyżej języczkiem u„. Unii, z którą prowa­
dzane są przede wszystkim rozmowy i dzięki 
której być może znajdą się ponownie w rzą­
dzie. Karty w tej grze rozdają więc jedynie Ol­
szewski i Kaczyński. 

O Jarosławie Kaczyńskim panuje uzasadnio­
na opinia, że jest - jak mówią Anglosasi - kings­
makerem, czyli powstającym w cieniu twórcą 
królów. To on przyczynił się przecież do objęcia 
urzędu premiera przez Mawwieckiego, to on 
walnie się przyczynił do zwycięstwa Wałęsy w 
wyborach prezydenckich. Bez niego Jan Olszew­
ski byłby dziś szanowanym powszechnie adwo­
katem. ( ... )Nadchodzi moment, by brzemienne w 
skutki decyzje zapadły. Wszyscy statyści sceny 
politycznej wstrzymują zatem oddech. Czekają 
na to, co uczynią ci dwaj." 

W wywiadzie dla „Polityki" (nr 8) Jan Ro­
kita z Unii Demokratycznej dochodzi do wnio­
sku, że obóz rządowy zaczyna sie dzielić, zaś 
drogi Jana Olszewskiego i Jarosława Kaczyń­
skiego powoli zaczynają się rozchodzić: 

„ Obóz, który jest zbliżony do obecnego rządu 
(bo trudno powiedzieć, czy jest jakaś koalicja, 
która go popiera) w podejściu do współpracy z 
Unią ma dwie wyratn.e tendencje. Jedną wyraża 
ta -część PC, której przywódcą jest Jarosław 
Kaczyński i chyba także część ZChN, dla której 
liderem jest Stefan Niesiołowski. Chcą oni stwo­
rzenia szerokiej koalicji, która mogłaby wyłonić. 
coś na kształt rządu obrony reform, czy też rządu 
ostatniej szansy elit solidarnościowych. To wy­
nika z rozumnej oceny sytuacji. W samej Unii 
m.in. Aleksander Hall i ja od dawna przekony­
waliśmy, że jest to kierunek nieunikniony, a w 
związku z tym nie należy mnożyć uprzedzeń. 

rium budżetowemu. Inne z 
kolei, jak Unia, z poczucia 
odpowiedzialności głosują za 
prowizorium, choć były prze­
ciwko rządowi. To się nie mo­
że powtórzyć. Rząd powinien 
to zrozumieć. 

- Musimy budować poro­
zumienie sił, poczuwających 

się do odpowiedzialności za 
reformy. Uważamy, że trzo­
nem tego porozumienia po­
winny być: Unia Demo­
kratyczna, Kongres Liberal­
no-Demokratyczny i Porozu­
mienie Centrum. Wiem, że 

dla wielu członków Unii po­
rozumienie z PC jest psycho­
logicznie trudne. Sytuacja 
kraju jest jednak taka, że trze­
ba umieć przejść nad ranami, 
które nam zadano. 

Waldemar Kuczyński: 

- Istnieje powszechne prze­
konanie i teza, lansowana 
przez wielu polityków, że tzw. 
recesja jest skutkiem polityki 
dwóch pierwszych rządów 
„Solidarności". Jest to wie­
rutna bzdura. Załamanie gos­
podarki jest fragmentem 
gigantycmego krachu gospo­
darczego, który ogarnął 
wszystkie kraje dawnego blo­
ku. Balcerowiczowi możemy 
zawdzięczać, że ten nieuni­
kniony krach przeżywamy w 
warunkach porządku pienię-
mego i rynku obficie zaopatrzonego w towary. 
Gdyby nie było Balcerowicza, szalałaby inflacja 
przy kolejkach i pustych sklepowych półkach. 

- W ubiegłym roku do byłej NRD wpompowano 
I40 mld marek. Jest to kwota, równa całemu 
ubiegłorocmemu budżetowi Polski pomnożone­
mu przez cztery. I mimo to produkcja spadła tam 
o prawie I9 procent. 

- Na koniec rzqdu Mazowieckiego była solidna 
nadwyżka w handlu zagranicznym. Zapełniły się 
sklepy, rosła powoli stopa życiowa. 

- Nowy rząd wystawia nas na niebezpieczeń­
stwo łatwych rozwiązań: że wystarczy naproduko­
wać trochę szmalu, i wszystko się poprawi. 

- Postawiono tu pytanie: jaki jest wpływ 
„grubej kreski" na obecny deficyt budżetowy? 
Odpowiadam: taki, jak wpływ .„grubej kreski" 
na wyginięcie przed milionami lat dinozaurów. 

Ale jest tendencja druga, tak części PC, jak i 
ZChN-u i wydaje się. że właśnie premier wyra­
sta na przywódcę tej tendencji, która żadnej 

współpracy z Unią nie chce. Jest to grupa osób 
o poglądach narodowo-katolickich, który środo­
wisko Unii widzi jako masońsko-żydowsko-kos­
mopolityczne. 
Dość znamienna była taka scenka w parla­

mencie, gdy pewien młodociany poseł ZChN 
po wygłoszeniu kilku ekstremistycznych, antyu­
nijnych frazesów otrzymał publicmą reprymen­
dę od szefa swego klubu. W rządzie widać zaś 
zrobił tak dobre wrażenie, że uparcie forsowano 
go (ponoć za zgodą premiera) na stanowisk.o 
dyrektora Biura Prasowego Rządu, a więc od­
powiedzialnego za kontakty z opinią publiczną. 
Czyjaś przytomna interwencja nominację tę za­
hamowała. Widać więc, że obóz rządowy dzieli 
się. a pytanie zasadnicze brzmi: - która tenden­
cja zwycięży? Na razie nie ma oznak, by premier 
był zainteresowany współpracą z Unią. Jest zaś 
wiele · omak i wiele zachowań, które skłaniają 
raczej do stwierdzenia, że koncepcja restruktu­
ryzacji rządu, tak aby Unia weszła do niego nie 
jest dziś realistyczna. A to znaczy, że przyszła 
niezbędna „restrukturyzacja" będzie musiała 
objąć również stanowisko premiera." • 

Jacek Maziarski, lider Porozumienia Cen­
trum w wywiadzie dla „Wprost" (nr"8) planuje 
już nową koalicje: 

„Liberałowie w sposób oczywisty ponoszą 
odpowiedzialność za niepowodzenia rządu Bie­
leckiego, a więc nie tylko za panującą recesję. 
ale i przekroczenie wynegocjowanego z Między­
narodowym Funduszem Walutowym limitu defi­
cytu budżetowego. Mimo iż rządowi potrzebne 
jest poszerzenie bazy politycmej, ściślejsza 
współpraca z liberałami byłaby w tej chwili 
kłopotliwa. Zanim będą oni mogli włączyć się 
do procesu kierowania państwem, musi upłynąć 
trochę czasu. Kongres powinien przejść przez 
swego rodzaju kwarantannę. 

W innej sytuacji znajduje się Unia Demokra­
tyczna i dlatego celem wielu naszych zabiegów 
jest pozyskanie Unii do współpracy z rządem. 
Jej pomoc może okazać się niezbędna nie tylko 
podczas glosowania w konkretnych sprawach. 

Dyskusja na konferencji była wątła. Młodzi 
członkowie Unii krytykowali kierownictwo swej 
partii za brak dynamizmu; mówili zresztą głównie 
o pieniądzach, tzn. o tym, jak zapewnić Unii fun­
dusze. Tylko jeden z głosów w dyskusji wydał 
nam się godny odnotowania: 

- To nieprawda, że niebezpieczeństwem dla 
Polski są skrajności z lewa i prawa. Prawdziwym 
niebezpieczeństwem jest głupota, która mieści się 
zarówno na lewicy, jak i na prawicy. Jest czło­
wiek, który tej głupocie zapalił zielone światło. 
Człowiek ten rezyduje w Belwederze. I to jest 
problem! 

Głos ten spotkał się z aplauzem zebranych. 
Pochwalony został także z prezydium - „za 
zwięzłość". 

AG 

UD jest niezbędna, jeśli chcemy opracować no­
wą konstytucję. Wiedzą o tym także działacze 
Zjednoczenia Chrześcijańsko-Narodowego. Sto­
sunki między UD a ZChN są w tej chwili pop­
rawne, ale chłodne. My - z racji naszego 
centrowego charakteru - mamy tu większe pole 
manewru i dlatego cieszy nas ocieplenie stosun­
ków z partią Mazowieckiego. Mam nadzieję. że 
w przyszłości będziemy się coraz lepiej dogady­
wać. Czy dojdzie do poszerzenia koalicji rządo­
wej - zależy tylko od decyzji ·premiera 
Olszewskiego. Naszym celem w tej chwili jest 
raz.szerzenie bloku sił reformatorskich Uważa­
my, że jądro bloku stanowić powinny trzy partie: 
Unia Demokratyczna, Porozumienie Centrum i 
Zjednoczenie Chrześcijańsko-Narodowe. Wokół 
tych dużych ugrupowań mogłyby koncentrować 
się mniejsze: „Solidarność'', ludowcy o rodowo­
dzie solidarnościowym, lokalne ugrupowania 
chadeckie, a po upływie pewnego czasu - libe-
rałowie." • 

Tymczasem - nie bacząc na plany polityków 
spoza ścisłej ekipy rządowej - gabinet Olszew­
skiego rozdaje po swojemu karty, czyli nomina­
cje, usuwając ze stanowisk Unie, ale - jak 
donosi dziennik „Glob 24" - nie tylko: 

„ W środę (19 lutego - przyp. AG) w biurze 
parlamentarnym Konfederacji Polski Niepodleg­
łej nie wiedziano o dymisji jednej ze sztandaro­
wych postaci tej partii - wojewody suwalskiego 
Andrzeja Podchula. Ten jedyny wojewoda KPN 
złożył rezygnację i jego pismo majduje się dziś 
w drodze między Suwałkami a Urzędem Rady 
Ministrów. 

Nieoficjalnie jednak mówi się o rezygnacji 
wymuszonej przez rząd Olszewskiego. Podchul 
miał być ukarany za prowadzenie samodzielnej 
polityki zagranicznej, czyli utrzymywanie zbyt 
bliskich kontaktów gospodarczych z Litwą i Bia­
łorusią. Niezalemie od tego nowa ekipa potrze­
buje foteli wojewodów dla zaspokojenia żądań 
liderów koalicyjnych ugrupowań. Suwalskie 
miałoby przypaść PSL lub ZChN." 

A.G. · 



KRAJOBRAZ PO BITWIE 

W kolebce łódzkiej „Solidarności" - już po bitwie 

Zdradzeni 
W ,,Polteksie", największym przedsiębiorstwie 

bawełnianym Łodzi, coraz puściej. W pokoiku 
zakładowej „Solidamo§ci" znaczki, zdjęcia, em­
blematy - pamiątki chlubnej przeszło§ci. I cisza. 
Czasem ktoś zajrzy, zapyta o kiermasz. - Skończył 
si(: - odpowiada przewodniczący. - A mieszkania, 
podobno mają jeszcze przydzielać mieszkania? -
pyta rezolutnie młoda dziewczyna. - Nie ma już 
żadnych mieszkań. I nie będzie - tłumaczy jej 
cierpliwie, po kilkakroć. 

Edward Jabłoński, przewodniczący Komisji Za­
kładowej, nie podpisał dotąd żadnej listy z nazwi­
skami zwolnionych. Od grudnia - mówi -
zwolniono 750 osób. W lutym odchodzi jeszcze 
560. Są wśród nich członkowie „Solidamo§ci". 
Związek nie wyraził zgody na ich zwolnienie, 
ale dyrektor to zignorował. · Zwrócili sie wobec 
tego do sądu. Na razie bez rezultatu, bo" sędzia 
jest podobno na zwolnieniu lekarskim. W razie 
czego - liczy Jabłoński - wymówienia będzie 
można cofnąć. Słowik zobowiązał sie przecież 
dopilnować rozprawy. No, ale Słowik jest już w 
Warszawie ... 

* * * 
Jabłoński obserwuje scene polityczną i społe­

czną Polski z pozycji poety. Wcześniej zawodo­
wy podoficer, w 1966 roku rozpoczął prace w 
„Marchlewskim" na wydziale wykończalni. W 
12 lat później napisał swoje pierwsze utwory 
wierszowane. Z dopiskiem „podać dalej" krążyły 
one wśród załogi, przynosząc autQ.Towi popular­
ność, a czasem kłopoty. W 1981 roku, za pier­
wszej „Solidamo§ci" zakładowy dwutygodnik 
poświecił prawie całą stronę autorowi wiersza 
pt. ,,Piwo przyszłooci". W wierszu znalazły sie 
bowiem fragmenty, które oburzyły zakładowych 
inżynierów. Napisali oni, w liczbie pięćdziesięciu 
sze§ciu, lis~ otwarty do redakcji, protestując prze­
ciwko niektórym strofom, jak na przykład takiej: 
„inżynierowie grupy stworzyli, aby w beztrosko w 
zakładach żyli". Nie podobało im sie także po­
równanie do „bestii" i „błaznów". 

Zakładowy poeta wytłumaczył sie w wywiadzie, 
że „nie chodzi o intynierów w naszym zakładzie, 
ale w ogóle w Polsce". Powołał sie przy tym na 
Czesława Miłosza, którego - wspólnie z redakto­
rem - obficie cytowali, jak to było w ówczesnej 
modzie. 

Pierwsze miesiące stanu wojennego przesie­
dział Jabłoński w wiezieniach w Sieradzu i Łowi­
czu. Trzymano go w jednej celi z Andrzejem 
Terleckim, chłopakami z „Unionteksu" i Pabia­
nic. Po wyjściu przypomniał sobie zaraz wyszko­
lenie podoficera. Stał sie jednym z przywódców 
grupy, zajmującej sie kolportowaniem gazetek. 
Starał się wprowadzić organizacje na wzór woj­
skowy. Mówił: „słuchajcie mnie, a nie wpadnie­
cie". I rzeczywi§cie, poważniejszej wpadki nie 
było. Zresztą, starali się unikać nadmiernego ry­
zyka. Po naradzeniu się z kolegami, odrzucił na 
przykład sugerowany im z zewnątrz pomysł, aby 
wysadzić w powietrze Komitet Łódzki, na wzór 
wybuchu w Opolu. Nie chciał narażać ludzi na 
fajerwerki. Budynek - rozumował - może sie 
jeszcze przydać. 

Nie uniknął jednak represji. Był śledzony, 
przesłuchiwany na Lutomierskiej, trzykrotnie 
urządzano mu w domu rewizje. Przeżył więcej, 
niż niejeden z wysokich posłów i senatorów, tak 
dzi§ chętnie powołujących się na swe wyczyny. 

A potem przyszła wolno§ć. I od razu zaczęło sie 
nowe zło. Za dużo było chętnych do rządzenia, za 
dużo ambicji. Z dawnych kolegów z konspiry 
porobili sie wielcy działacze. Namawiali do straj­
kowania, kiedy trzeba było raczej zastanowić się 
nad tym, dlaczego ci komuni§ci oddają w ogóle 
władze. Przecież, z dzisiejszej perspektywy jest 
jasne, że pozbyli się rządów, bo wiedzieli, że 
stoją na strasznym bagnie. Zostawili na tym bag­
nie całą Polskę. I „Solidarność" także. 

Przewodniczący uważa, że strajki nie przynio­
sły ludziom nic dobrego. Niczego nie wygrali. W 
1989 roku ostrzegał: „Ponowie, nic nie osiągnie­
my. zniszczymy tylko zakład". W 1991 roku, w 
przededniu strajku głodowego w „Marko'', ra-

Pisane za rok, wiosną 1993 

Czwarty premier 
Wiosna 1993 roku zaczęła się już w lutym, 
zgodnie z przyspieszonym rozkładem pór roku, 
przygotowanym przez wzmagający się efekt 
cieplarniany. Niebywałe przyspieszenie ogarnę­
ło także politykę: pod ścianami przemykali się 
zgnębieni członkowie ZChN-u i UD-ecji, zaś 
środkiem Piotrkowskiej przeciągały pochody. 
Byli to przeważnie zwolennicy Stana. Odkąd 
Lech ogłosił, że rezygnuje przed końcem kaden­
cji („chciałem, ale nie mogłem, zawiodłem się 
na wszystkich, a najbardziej na sobie") zrozu­
mieli, że nadszedł czas działania. Oni jedni byli 
jeszcze w oczach społeczeństwa czyści. Nie 
splamili się dotąd władzą, niczego nie zdążyli 
za darmo sprywatyzować, nie umoczyli się w 
żadnej z tysięcy afer, nie odpowiadali za straszli­
wych rozmiarów bezrobocie. To na nich zwróci­
ły się oczy ulicy. 

Wiedzieli, że nie przegapią tej szansy. Stan 
dopiero co powrócił z Ameryki. Na Okęciu wi­
tały go wiwatujące tłumy. Sondaże opinii publi­
cznej wykazały jednoznacznie: ma miażdżącą 
wprost przewage. Jego przeciwnicy ledwie za­
częli kampanie, już zrezygnowali. Ci, którzy 
nie uwierzyli w wiszące nad Polską fatum, 
przestraszyli sie słynnej Czarnej Teczki. Podob­
no - chodziły słuchy - przestała się już domy­
kać, z uwagi" na liczbę zgromadzonych w niej 
donosów. Tylko patrzeć, aż Stan je ogłosi! 

Ale Stan był przezorny. Wygrał bez trudu 
wybory, a potem triumfalnie ogłosił, że Teczkę 
otworzy dopiero pod koniec kadencji. Tymcza­
sem zaś zajął się formowaniem Czwartego Rzą­
du. Kandydata na premiera miał murowanego: 
był nim człowiek numer dwa w Partii ,,X", do­
cent Józef Kossecki. Kiedy telewidzowie zoba­
czyli go po raz pierwszy na ekranie, milionowe 
ciało społeczne zadrżało: oto jest Mocny Czło- . 
wiek do Zrobienia Porządku. Wysokie czoło, 
wyraziście zarysowany podbródek (znamionu­
jący sile charakteru), mocny charakterystyczny 
głos. Premier od razu zapowiedział, że będzie 
lepiej, a nawet bardzo dobrze. I że wcale nie 
ża rok czy dwa, ale od razu. · 

* * * 
O takie właśnie słowa nam wszystkim chodzi­

ło! - uświadomiłem sobie nastepneg<>" dnia, ob-

serwując rozJasmone twarze przechodniów na 
Piotrkowskiej. Nagle zaczepiła mnie jakaś pani: 

- Czy pamięta pan nasz Kongres Regionalny? 
Mówiłam, ie prędzej czy później dojdziemy do 
władzy, a pan wątpił! 

- Jaki Kongres? - zgłupiałem. 

- Jak to? Naszej Partii - odpowiedziała z 
dumą. 

Olśniło mnie. Jakby to było wczoraj, stanęła 
mi przed oczami skromna salka przy ul. Trau­
gutta, kilkudziesięciu aktywistów. Kiedy to by­
ło? Ależ tak, równo rok temu, w lutym 1992! 

Docent Kossecki mówił wtedy - jakże proro­
czo! - że to „międzynarodowi lichwiarze" narzu­
cili- nam samobójczy kurs w gospodarce. To oni 
każą nam utrzymywać sztucznie niski kurs dolara, 
żeby nasz rynek był otwarty dla ich towarów. To 
oni - w porozumieniu z tajnymi służbami Zacho­
du - doprowadzają do bankructwa nasz przemysł, 
żeby nie mógł im zagrażać. Gdyby nasze towary 
były tak złe, jak twierdzi Zachód, po co tworzono 
by dla nich bariery celne? Nasi politycy - konty­
nuował przyszły premier - nie mogą zrozumieć, 
że sprzedając im nasze znakomite, nowoczesne 
zakłady, realizują nieświadomie ich zamierzenia, 
wrogą Polsce strategie. Zresztą, robiła tak już 
wcześniej nieooszczka PZPR, która od dawna 
wysługiwała się Zachodowi. Dlatego potrzebna 
jest Polsce polityka dla Polaków - robiona wyłą­
cznie przez Polaków. 

- Słusznie - wykrzyknęła w6wczas ta pani -
bardza pana prosimy, panie docencie, aby ze­
chciał pan sformułować uchwałę Kongresu na 
temat gospodarki. Pan wie, co my czujemy, a 
my wiemy, ie pan wie, jak to zapisać. .. 

Nie mineło pół godziny, a przyszły mąż stanu 
miał już gotowy tekst uchwały, protestującej 
przeciwko kontynuowaniu polityki Balcerowi­
cza. Cała sala nagrodziła ją gorąco oklaskami. 
Wspomnienie to przepełniło mnie dumą: mamy 
oto wreszcie premiera, który wie (nawet lepiej 
od nas) co czujemy; gdybyśmy zaś nie wiedzieli, 
on nam powie akurat to, co chcemy, żebyśmy 
czuli. Czyż można sobie wyobrazić lepszego 
premiera? 

Premier rozbije nam biurokracje, powołaną do 
życia jeszcze przez Minca w latach 50. To ona, 
wielogłowa hydra, rękami swych synów i wnu­
ków odsuwa wciąż od władzy prawdziwych fa-

dził: „Zastanówmy się jeszcze raz nad datą. Nie 
spieszmy się. ". Za każdym razem wygrywały 
jednak gorące głowy. Ale prawdziwymi zwycięz­
cami okazali sieci, którzy odpowiednio wcześniej 
uciekli z „państwowego". Były poseł robi na przy­
kład makaty. Nie zajrzy do fabryki, choć mieszka 
niedaleko. Czyżby nie wiedział, że fabryka sie 
wali? 

- Klasa robotnicza po raz kolejny została zdra­
dzona przez inteligencję - podsumowuje swoje 
przemyślenia - Cwaniacy poszli do koryto, zapo­
mnieli o swoich kolegach, którzy narażali tycie. 

Co teraz będzie? Zamiast mówić, woli pokazać 
swój wiersz, jeden z ostatnich. Wywiesił go na 
wydziałach fabryki, do publicznej wiadomości. 
Wiersz nie jest jednoznaczny. Autor, zaszyfrowa­
ny jako „Kuba'', najwyraźniej sie miota. Przypo­
mina sobie o chlubnej przeszło§ci: 

„Dyrektor kpi z nas oczy namydla 
Ze związkowcami jak z ogniem igra 
Pokażemy siłę, dynamit Związku 

• Załatwimy sprawę czysto po polsku" 
Ale zaraz potem zastanawia się, czy nie pójść 

inną drogą: 
„A mote „tydów" do nas sprowadzić 
I dyrektorskie stołki obsadzić 
Jako doradcy. Dadzą nauki 
Jak pieniądz robić i spłacać długi" 

* * * 
- Ojej, niech pan lepiej nie czyta tego wiersza -

krzywi sie Mirosław Sowiak, poprzedni przewod­
niczący związku. Najwyraźniej nie uważa, że o 
zakładżie najlepiej opowiadać do rymu. Sowiak, 
w przeciwieństwie do sweg<ł następcy, nie za bar­
dzo lubi wspominać przeszłość. Co tu gadać: na­
wdychał sie trochę gazu, poczuł trochę potu na 
plecach. Nawet nie siedział; był tylko legitymo­
wany, a raz, po manifestacji we Wrocławiu, na 
krótko zatrzymany. Owszem, konspirował, rozno­
sił ulotki. Normalna rzecz, w tym czasie. 

Nie dla wszystkich? Fakt. Jego brat, na przy­
kład, oglądał stan wojenny przez okno własnego · 
mieszkania. ' Teraz jest już na swoim: razem z 
kolegą prowadzi w centrum księgarnie. A jemu 
grozi tymczasem zwolnienie. No i co z tego? Po 
co w ogóle tak rozumować? Przecież, gdyby nie 
tacy jak on, nie wiadomo, gdzie byśmy dzisiaj 
byli. Na pewno bylibyśmy spóźnieni, gdzieś z 
tyłu, tak jak Rosja. Wie, że przitdki często narze­
kają. Mówią, że było im lepiej za komuny. On je 
rozumie, ale pojmuje także, że każde przejście jest 

chowców, patriotów-pragmatyków, którym leży 
na sercu pragmatyczny patriotyzm. Odwrotnie 
postępowała zawsze Partia ,,X". W Partii „X" 
nikt nikogo nigdy nie pyta, skąd pochodzi. Mo­
że pochodzić na przykład z PZPR, byle tylko był 
fachowcem-pragmatykiem, albo - tak jak pre­
mier - z „Grunwaldu". 

- Mamy już przygotowany - przypomniałem 

sobie słowa docenta - precyzyjny plan polityki 
kadrowej, oparty na zasadzie cybernetycznej i 
zasadzie ewangelicznej pospołu: „po owocach 
ich poznacie". 

I znów mnie olśniło! Czyż może być w Polsce 
trafniejsze połączenie: Ewangelia z Cybernety­
ką? Wiara - z Nauką? 
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trudne. Ale w końcu przejdziemy, i będzie lepiej. 

- Może będę jadł zalewajkę, ale cieszę się, ie 
ma się ku normalności. W mojej rodzinie z poko­
lenia na pokolenie przekazywano, ze komunizm 
trzeba zniszczyć. I zniszczyliśmy. To mnie tałkowi­
cie satysfakcjonuje. 

Sowiak nie sądzi, jak Jabłoński, że został zdra­
dzony. Bo i przez kogo? To fakt, że ten „czub" 
działaczy znalazł sobie łatwo miejsce w nowym 
ustroju. Daleko nie wszyscy, którzy wtedy wal­
czyli. No, ale działacz działaczowi nie jest rów­
ny. Liczy sie jeszcze wykształcenie. 

Pewnie, że nie ma już ducha do walki. Jeszcze 
tylko na wykończalni, która jako jedyna ma pozo­
stać z „Polteksu", czuje sie dzi§ jakiś powiew 
dawnej związkowej siły. Tylko na wykończalni 
udał sie ostatni strajk w „Polteksie" - trzygodzin­
ny, solidarnościowy z głodującymi w „Marko". 
Gdzie indziej nie było nawet'komu strajkować. 
Na przędzalni, na tkalni - pustki, cisza. A do 
niego, do centrum obliczeniowego ·na końcu za­
kładu, trzeba sie teraz przeciskać pomiędzy obcy­
mi już, wydzierżawionymi różnym spółkom 
budynkami. W dawnym domu kultury jest salon 
„Bingo'', w magazynie bawełny rozlewnia napo­
jów. Normalność? 

Były przewodniczący już wie, że zamknął sie 
ważny etap w jego życiu. Dlatego przygotowuje 
coś w rodzaju albumu, czy też księgi pamiątkowej 
z okresu 1989-91. Znajdą siew niej wycinki pra­
sowe, ulotki, odezwy, dokumenty związkowe, 
zdjęcia - wszystko, co dokumentuje ich i jego 
walkę z komunizmem. Każe ją oprawić, a potem 
odda do muzeum - dla przyszłych pokoleń. Do 
tego muzeum za płotem, obok zakładów. Tam, 
gdzie w ogrodzie bawią sie łódzcy kapitaliści. 
Czy był tam kiedyś? Nie - śmieje się - nigdy 
tam nie był. 

* * * 
Mirosław Sowiak jest konserwatorem maszyn 

cyfrowych. Ma na utrzymaniu bezrobotnego sy­
na, mieszkają w jednym pokoju blokowym. Zona, 
zwolniona z powodu jego „wrogiej" działalności 
w 1985 roku, dotąd otrzymuje zasiłek. Synowie 
zdążyli sie pożenić. Do niedawna byli bezrobotni; 
obecnie jeden prowadzi wypożyczalnie kaset, a 
dru_gi zajmuje się handlem obwoźnym. 

Srednia płaca w likwidowanym „Polteksie'', 
dawnym ,,Marchlewskim", wynosi około miliona 
złotych. 

· Wszystkie dochody, jakie zakład zdoła jeszcze 
uzyskać, idą na spłatę długów, na płace i odprawy 
dla zwolnionych. 

Andrzej Gębarowski 

* * * 
Spotkanie z nieznajomą nie trwało dłużej niż 

minute. Minęła mnie - niestety - bezpowrotnie. 
Dowiedziałem się później, że została podsekre­
tarzem stanu. W Ministerstwie Nacjonalizacji 
Majątku Prywatnego. 

Dlaczego my, dziennikarze goniący za nowin­
kami, nie potrafimy dostrzec w porę Prawdziwej 
Wielkości? Dlaczego nie zapisałem się wtedy, 
równo rok temu, do Partii ,,X"? 

AG 
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W ubiegłą środę przez dwie godziny nie jeździły pociągi 

Puste·tory 
Kolejarze domagają się dymisji. ministra transportu i dyrektora generalnego PKP. 

Komunistyczni brygadziści PKP zwykli ponoć 
mawiać, że gdy urządzenie pracuje nie należy go 
psuć, a jak sieje konserwuje to można je przez to 
właśnie zepsuć. Rezulta.ty tej filozofii odczuwamy 
dzisiaj wszyscy. Okazuje sie jednak, że jest ona 
bliska także obecnym elitom władzy PKP mają­
cym przecież swe korzenie w „Solidarności". 

Protest, który ze wzgledu na środowy strajk 
dotknął bezpośrednio niejednego z nas, nie jest 
tylko rezultatem niezadowolenia z kolejarskich 
pensji, ale przede wszystkim z polityki dyrekcji 
PKP oraz ministra transportu Ewarysta Waligór­
skiego - a ściśle rzecz biorąc braku tej polityki, co 
spowodowało spadek wpływów ze wzgledu na 
zmniejszającą sie ciągle liczbe przewozów towa­
rowo-osobowych. Zdaniem przewodniczącego 
Komisji Zakładowej Oddziału Zasilania Elektroe­
nergetycznego PKP w Łodzi Adama Bowdzieja 
protest ten był wyrazem braku zaufania wobec 
dyrektora generalnego PKP Aleksandra Jani­
szewskiego i ministra transportu Ewarysta Wali­
górskiego, którzy powinni podać sie do dymisji. 

Kolej, jaka jest, każdy wie. Jest brudna i nie­
punktualna, natomiast działania dyrekcji zmierza­
jące do zwolnienia 20 tys. osób (nieoficjalnie 
mówi sie nawet o 40 tys.) - zdaniem związkow­
ców spowodują, że już niedługo bedzie ona także 
niebezpieczna. 

- Zmiany na kolei ograniczyły się tylko do 
zmiany na stanowisku dyrektora generalnego -
mówi przewodniczący KZ „S" Adam Bowdziej. 
- Kolej nadal jest skorumpowana. Komunistyczni 
naczelnicy i dyrektorzy wciąż zajmują najwyższe 
stołki, utrudniają i udaremniają przeprowadzenie 
koniecznych zmian. " 

--' W ubiegłym roku zwolniono z kolei 40 tys. 
ludzi - mówi członek zarządu KZ „Solidarność" 
Oddziału Zasilania Elektroenergetycznego PKP w 
Łodzi Marek Sroczyński. - Główny energetyk 
polecił zwolnić z naszego oddziału 40 osób. Zwol­
niliśmy, nie było wyjścia. W niespełna 6 miesięcy 
po tym z Warszawy przyszły nowe dyrektywy. aby 
zatrudnić 80 osób. czy teraz znowu mamy przystać 
na propozycję zwolnienia 20 tys. ludzi i puścić to 
na żywioł. Przecież zwolnienie z pracy to dla 
większości ludzi obecnie olbrzymia tragedia?!". 

Podczas środowego strajku - jak poinformował 
szef gabinetu dyrektora generalnego PKP Dariusz 

Sawicki - zatrzymano na całej sieci PKP ok. 304 
pociągów pasażerskich. W Łodzi na skutek straj­
ku wstrzymany został ruch 24 pociągów. W ciągu 
dwóch miesiecy tego roku jest to już drugi strajk 
łódzkich kolejarzy i nie wynika to bynajmniej z 
faktu, że kolejarze w naszym mieście są mniej 
niepokorni niż ich koledzy na Śląsku czy w Gdań­
sku. Jak mówią: nie czekali-aż ktoś zrobi coś za 
nich. Uwierzyli, że konieczne są zmiany i że 
wszyscy tych zmian pragną. Uwierzyli w hasła 
gospodarki rynkowej, w to, że trzeba optymalizo­
wać zatrudnienie. Okazało sie jednak, że zwolnie­
nia z pracy dotykają tylko ich - robotników. 
Administracja musi pozostać nietknieta. - Nie 
walczymy i nie walczyliśmy o większe pieniądze 
ani specjalne przywileje - mówi wiceprzewodni­
czący KZ „Solidarność" Oddziału Zasilania Elek­
troenergetycznego PKP w Łodzi Zbigniew 
Motylewicz - strajkujemy przede wszystkim o 
to, aby na kolei nastąpiły zmiany. Muszą odejść 
ludzie, którzy nic nie robią. 

Zanim 28 stycznia na ~nak protestu odłączyli 
napiecie od kolejowej trakcji elektrycznej, koleja­
rze mieli złudzenia. 

Ponieważ na początku ubiegłego roku dawny 
naczelnik odszedł na emeryture przeprowadzo­
no konkurs i wybrano nowego człowieka. „No­
wy" zaproponował reorganizacje. Wszyscy sie 
na nią zgodzili łącznie z głównym energetykiem 
okregu, choć na jego decyzje przyszło czekać 
pare miesiecy - aż do lipca. Ostatecznie jednak 
wyraził zgode i projekt zaczeto wdrażać w ży­
cie. Jesienią ubiegłego roku Dyrekcja Generalna 
PKP zleciła likwidacje 5 oddziałów robót elek­
troenergetycznych w całym kraju, zajmujących 
sie wyłącznie pracami inwestycyjnymi. Spowo­
dowane to było brakiem pieniedzy na nowe 
budowy. W czterech okregach PKP włączono 
je w skład działów zajmujących sie eksploata­
cją, co pozwoliło na ograniczenie administracji. 
Wyjątkiem stal sie okreg centralny. Główny 
energetyk zamiast włączenia Oddziału Robór 
Elektroenergetycznych w Słotwinach w skład 
łódzkiego OZE polecił podzielić zakład łódzki 
- w którym właśnie dokonano reorganizacji -
na dwie cześci, po czym jedną z nich przyłączyć 
do Słotwin. „Solidarność" zaczeła domagać sie 
wstrzymania decyzji o podziale OZE, przyłą-

czenia oddziału w Słotwinach (co pozwoliłoby 
na ograniczenie administracji) i wyciągnięcia 
konsekwencji służbowych wobec głównego 
energetyka COKP. 

- Wprowadzenie w życie warszawskiego pro­
jektu oznacza budowę w Słotwinach całej struktu­
ry administracyjnej i nadzorczej - mówi Zbigniew 
Motylewicz - naszym zdaniem jest to tworzenie 
nowego zakładu tylko ze względu na dotychczaso­
wego kierownika słotwińskiego oddziału i jego 
dawną przyjaźń partyjną z szefem służby okręgu. 

- Nadal awanse na kolei zależą od rozmaitych 
powiązań - mówi Adam Bowdziej. 

- W całym kraju likwiduje się jako nierentowne 
jednostki remontowe - mówi Marek Sroczyński. -
U nas chce się nagle utworzyć - 30 kilometrów od 
już istniejącego - nowy zakład, który prędzej czy 
p6tniej i tak będzie zlikwidowany. Tylko, że szefo­
wi Słotwin zostały do emerytury 2 lata. 

Zdaniem „Solidarności" w OZE proponowany 
podział niczemu nie służy, utrudni jedynie prace 
w energetyce, podniesie koszty i spowoduje 
zwiekszenie administracji. I to wszystko dzieje 
sie wtedy, gdy Dyrekcja Generalna zapowiada 
zwolnienia z pracy w całym kraju 30 tys. pracow­
ników kolei, zaś z drugiej strony nastepują ciecia 
budżetowe. 

- Potrafilibyśmy zbić wszystkie argumenty dy­
r'!kcji - mówi Marek Sroczyński - ale na razie 
nikt nie chciał z nami rozmawiać. "Zamiast tego 
nękano nas kontrolami, którymi za wszelką cenę 
chciano nam udowodnić, że pracujemy ile. Szu­
kano dziury w całym upominając za kurz na urzą­
dzeniach, choć nie przeszkodza on, by te 
urządzenia działały. 

- Kontroler; który przyjechał z Warszawy -
mówi Zbigniew Motylewicz - powiedział, ie jest 
to po prostu wojna między Warszawą a Łodzią. 

Ta wojna zaostrzyła sie po strajku. Warszawa 
uznała, że był on nielegalny i sprawe skierowała 
do prokuratury. Główny energetyk polecił naczel­
nikowi .OZE przeprowadzenie dochodzenia służ­
bowego wobec osób, które wyłączyły napiecie w 
trakcji elektrycznej w czasie trwania akcji strajko­
wej. Zalecił też, aby osobom, które brały udział w 
strajku nie wypłacono pieniedzy za czas trwania 
akcji protestacyjnej. 

Protest. łódzki z powodu wejścia Sekcji Krajo-

35-letni lekarz z Łodzi wygrał w totolotka 2, 7 mld złotych. ·, 

Każdy, kto decyduje się na kupienie loteryjnego 
losu albo kuponu totolotka, gdzieś podświadomie 
liczy na łut szcześcia. W końcu tyle ludzi „trafia" 
samochody, anteny satelitarne, zagraniczne wy­
cieczki. Wprawdzie rozsądek nakazywałby dale­
ko idący sceptycyzm, ale niepoprawna nadzieja i 
przekonanie, że tym razem to już na pewno, po­
pychają w kierunku kolektury. 

no przedkłada emocje związane z brydżem albo 
pokerem w gronie znajomych i przyjaciół. Nie 
odpowiadają mu automaty losowe ani ,jednore­
cy bandyci", woli gdy wygrana w jakiś sposób 
jest uzależniona od jego udziału w grze. 

Szczeście zazwyczaj go omijało, pare razy miał 
„trójke" w totka, raz trafiła sie nawet „czwórka". 
Było to ładnych pare lat temu, kiedy 1000 zł nie 
było może wygraną oszałamiającą, ale odczuwal­
ną. Jks ma swoje dwie kombinacje liczb, które 

zawsze skreśla w nadziei, że jak w końcu „tra­
fi", to bedą to duże pieniądze. Taki system jest 
wygodny - wszystkie numery są w pamięci i nie 
trzeba szukać kuponu, żeby skontrolować wyniki 
losowania. · 

Kiedy długo los nie sprzyja, gra robi sie nużąca 
- wiecej stoi sie w kolejce do kolektury niż ma 
przyjemności ze sprawdzania. szcześliwych liczb. 
Iks zamiast co tydzień wedrować do budki, wy­
kupuje wiec miesieczny abonament i zdarza sie, 

wej Kolejarzy „Solidarność" w spór zbiorowy z 
Dyrekcją Generalną PKP jeszcze sie nie zakoń­
czył. Obecnie znana jest już jednak opinia proku­
ratury na temat legalności przeprowadzonego 
strajku ostrzegawczego, w której czytamy: „ (. .. ) 
strajk ostrzegawczy był legalny i przeprowadzony 
zgodnie z przepisami o Związkach "Zawodowych. 
Ponadto ustalono( ... ), że życie i zdrowie ludzi nie 
było narażone na niebezpieczeństwo". "Za legalny 
uznali również strajk przedstawiciele Biura Praw­
nego Dyrekcji Generalnej. 

- Stworzono w Łodzi pewien precedens - mówi 
Zbigniew Motylewicz - polegający na tym, ie 
największy oddział kolejowy może być zarządza­
ny przez proporcjonalnie najmniejszą administra­
cję, ale okazało się to problemem dla Warszawy. 
Co zrobić z pozostałymi, mniejszymi oddziałami 
zarządzanymi przez bardzo liczną administra­
cję?". Jak widać zamiast dokonywać zmian po­
stanowiono zlikwidować precedens. 

Sprawa łódzka jest ponoć najlepszym wyvazem 
polityki jaką prowadzi dyrektor generalny Ale­
ksander Janiszewski i min. transportu Ewaryst 
Waligórski, a której sprzeciwiają się kolejarze. -
Nie żądamy podwyżek - mówi przewodniczący 
KZ „Solidarność" Adam Bowdziej - domagamy 
się rozsądku. 

Czym zakończą sie piątkowe negocjacje, czy 
dojdzie do strajku generalnego? Zdaniem koleja­
rzy jego groźba jest realna. 

Beata Kostrzewska 

Owszem: wiedziałby co począć np. z 200 milio­
nami - łatwo je wydać zamieniając na samochód, 
sprzet grający, meble - ale prawie 3 miliardy? Ilcs 
czuje, że to go przerasta. Jakkolwiek by nie liczyć, 
zawsze coś zostaje. 

Miał pare pomysłów, ale żaden nie był idealny. 
?eby ko.rzystnie zainwestować, trzeba sie na tym 
znać i „siedzieć" w danej dziedzinie. Po namyśle 
uznał, że nie warto ładować pieniedzy w służbe 
zdrowia - w końcu zna ją od podszewki i widzi, 
że wszyscy, którzy mają duży kapitał, omijają ją z 
daleka. Pomysł założenia przedsiebiorstwa hand­
lowego (najlepiej z dobrymi samochodami) też 
upadł, bo Iks w ogóle nie ma o tym pojecia. 

Gra się, żeby wygrać i każdy liczy na cenną 
nagrode albo dużą sume pieniedzy. Co jednak 
począć, gdy fortuna okazuje się nadmiernie łaska­
wa i zsyła człowiekowi niewyobrażalnie dużą 
wygraną? Bez wzgledu na dochody, pieniedzy 
nigdy nie jest za dużo, ale gdy niespodziewanie 
zostaje sie posiadaczem prawie 3 miliardów zło­
tych, od przybytku głowa może rozboleć. 

Od przybytku głowa boli, czyli 
Iks (prosił o zachowanie anonimowości), z za­

wodu lekarz, gra w totolotka od wielu lat. Naj­
pierw asystował ojcu i dziadkowi, aż sam zaraził 
sie typowaniem numerów. Właściwie poza Krajo­
wą Loteńą Pienieżną próbuje szczęścia we 
wszystkim. Lubi hazard i ryzyko, ale ponad kasy-

kłopotliwa w .grana 
ft' .'A 

że nie zawsze porównuje wyniki losowania ze 
swoimi kombinacjami. Jedynie zakłady specjalne 
kontroluje dokładnie. 

Kiedy dyrektor Totalizatora zadzwonił, a potem 
przyszedł osobiście i powiedział „ma pan „szóst­
kę" ",Iks nie bardzo wiedział, o co chodzi. Jakiś 
obcy meżczyzna każe mu znaleźć stary kupon i 
zgłosić sie po wygraną. Gdy nieco ochłonął, po­
biegł do najbliższej kolektury zapytać czy to nie 
żart albo pomyłka - może to nie te numery, może 
jakaś zbieżność nazwisk. "Potem przyszła kolej na 
sprawdzenie wysokości wygranej: 2,7 miliarda 
złotych! Na czysto. 

W totolotku wypłacana kwota zależy od liczby 
osób grających i od tego ilu szcześliwcom udało 
sie prawidłowo wytypować numery. Obecnie za 
„szóstke" dostaje się nie mniej niż miliard - tym 
razem „trafiła" sie tylko jedna osoba, stąd rekor­
dowa wypłata. 

Podobne wiadomości należy przyjmować z re­
zerwą - rozczarowanie może być wieksze niż 
radość z wygranej. Tamtego dnia Iks i jego żona 
chodzili po domu i spoglądali na siebie, nie wie­
dząc co powiedzieć. Zanim pochwalili sie ojcu 
Iksa, trzy dni przygotowywali go, aby szok nie 
zaszkodził zdrowiu starszego pana. 

Iks kiedyś widział naraz 400 milionów. Jako 
lekarz ma mocne nerwy, ale wysokość wygranej 
przeszła jego najśmielsze oczekiwania. I zamiast 
skakać w górę z radości, zaczął sie martwić co 
zrobić z taką górą pieniedzy. Mniejszą sumą obra­
cać nietrudno, można zamienić ją na walute, ak­
cje, zdeponować w banku na wysoki procent. 

Nawet hobby wybrał pechowo - zbieranie 
znaczków nie jest aż tak kosztowne, żeby pochło­
neło choć cześć .i.vygranej. Owszem, błekitny 
Mauńtius jest marzeniem każdego szanującego 
sie filatelisty, ale pilnowanie takiego skarbu jest 
równie kłopotliwe jak zagospodarowanie 3 miliar­
dów złotych. 

Z obawy przed zawiścią, szantażem itp. przyk­
rymi niespodziankami państwo Iks wolą zacho­
wać anonimowość i . nie afiszować sie 
bogactwem. Na razie nie planują wiec kupienia 
domu, działki ani wymiany wysłużonego samo­
chodu. Pewnie zrobią sobie lepsze niż dotychczas 
wakacje, ale bez żadnych udziwnień i podróży 
dookoła świata. Nie zamierzają też zmieniać try­
bu życia, oboje tak dużo pracują, że nie mieliby na 
to czasu. 

Ze wzgledu na dzieci, ich bezpieczeństwo i 
normalny, spokojny rozwój w domu w ogóle nie 
mówi sie o wygranej. Zupełna cisza, jak gdyby 
tych pieniedzy nie było. Poza ojcem Iksa do taje­
mnicy miała zostać dopuszczona również matka, 
o ile bedzie w stanie przyjąć niecodzien,ną wiado­
mość normalnie i zachować ją dla siebie. 

Minęły już dwa tygodnie, a Iks wciąż ma wątp­
liwości, czy 2,7 miliarda to nie sen. Czasem, gdy 
ocknie sie z zamyślenia, zastanawia się, czy by 
jeszcze raz nie sprawdzić kuponu. Póki nie wpad­
nie na dobry pomysł, pieniądze ulokuje w banku. 
Zawsze chciał wygrać, ale nie sądził, że to może 
być tak kłopotliwe. 

Monika Pietras 
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Krzysztof K. przeczytał ogłoszenie i postanowił odmienić swoje życie. Odmienił został 

bez pracy, bez pieniędzy, bez szans. Teraz sam się ogłasza ... 

••• Biznesmeni pOmóżcle! 
„Express Ilustrowany", czwartek, 13 

1.utego 1992 roku. Ogłoszenia różne. 
„BIZNESMENI prosimy o pomoc, je­

steśmy z dzieckiem w krytycznej sytua­
cji, 6 Sieąmia 32/9". 

Kto wpadł na ten pomysł? Wpadliśmy oboje z 
żoną. Szukamy pracy, czytamy różne ogłoszenia. 
W „Topie" znaleźliśmy podobne. Mogą inni, dlacze­
go nie moglibyśmy i my? 

Mam 26 lat - mówi Krzysztof K. - Moja żona, 
Aneta ma 23 lata. Łukasz niedługo bl:dzie mal 3 
latka. Pobraliśmy sie w 1988 roku. Mieszkanie do­
staliśmy po matce. Jakoś urządziliśmy sie. W paź­
dzierniku 1988 roku zacząłem pracować Vf milicji. 
Weryfikacje przeszedłem bez problemów. Zarabia­
łem nieźle. Zona pracowała w prywatnym stoisku 
w „Centralu". Razem mieliśmy 3 800 000 złotych . 
Jak sie oszczędzało, to można było sobie coś kupić . 
Dla chłopca kupowaliśmy ubranka, troche na wyrost. 
I to sie teraz przydaje. Kupiliśmy telewizor koloro­
wy, wideo i antene satelitarną. Odremontowaliśmy 
mieszkanie. Było dobrze, ale nagle sie skończyło. 

Pluje sobie dziś w brode, że dałem sie tak podejść. 
Zrobili mnie w konia. Ale, jak człowiek ma dobrze, to 
chce mieć jeszcze lepiej. Przeczytałem ogłoszenie, że 
można wyjechać na roboty za granice. Konkretnie do 
Francji. Zapłaciłem 800 OOO złotych i pojechałem. 
Było to w połowie 1991 roku. Zwolniłem sie z policji. 

We Francji byłem kilka dni. Na więcej nie było 
mnie stać. Okazało sie, że nie ma ilic z tego, co mi 
obiecywano. żadnej przygotowanej pracy. Nie znam 
języka francuskiego. Nie mogłem na własną reke 
znaleźć kontaktu. Musiałem szybko wracać. Jak już 
na człowieka zaczną sie sypać nieszczęścia, to cały­
mi seriami. żona też straciła prace. Chciałem wrócić 
do policji. Miałem dobrą opinie. Pisali o mnie moi 
zwierzchnicy: 

... · ,,kwalifikacje zawodowe zdobył w ramach 
szkolenia resortowego. W czasie służby dał sie po­
znać jako funkcjonariusz sumienny, zdyscyplinowa­
ny i kulturalny ... Dyscyplinarnie nie karany". 
Zdobyłem dyplom podoficera. Miałem wszelkie 

dane, aby sądzić, że mnie przyjmą ponownie do 
policji. Ale nie przyjęli. Nie mam ukończonego śred­
niego wykształcenia. Chodziłem do Liceum Medy­
cznego i ukończyłem tylko 3 klasy. żona - tak sie 
złożyło - chodziła do szkoły łącznościowej i też jej 
nie ukończyła. Ale ja już przecież miałem policyjną 
praktykę. Byłem dzielnicowym Uczyłem sie zawo­
du od podstaw. Wydawało mi sie, że jestem bard:z..iej 
przydatny od tego, kto ma średnie wykształcenie, ale 
musi sie wszystkiego uczyć od początku. Myliłem 
sie. Powiedzieli mi, że nie. Jak najpierw ukończę 
szkole średnią, to potem mogę się zgłosić do poli­
cji. A. ja przeciei. musze mieć prace. 

Kupujemy gazety i czytamy ogłoszenia. Są różne 
propozycje, ale wszyscy chcą zatrudniać tylko ta­
kich, którzy są zarejestrowani w pośredniaku. A 
my nie zarejestrowaliśmy się. Najpierw liczyłem, 
że dostane prace w policji, to po co będe wystawał 
w kolejkach w pośredniaku. Póiniej ciągle miałem 
nadZieje, że coś mi sie trafi. Zwlekałem, aż minął 
termin i zostałem na lodzie. Podobnie żona. 

Aneta też nie ma żadnego fachu. Mogłaby być 
ekspedientką, ale teraz są nadzwyczajne wymagania, 

Pomysł łódzkiego słownika biograficznego na­
rodził sie w Dziennikarskiej Spółdzielni Pracy 
„Odgłosy" i realizowany jest już od blisko dwu lat, 
dopiero jednak teraz znajduje swój finał i książka 
skierowana zostanie do druku. Zadanie przerastało 
właściwie siły szczupłego zespołu redakcyjnego, a 
jednak okazało się, mimo wszystko, możliwe do 
wykonania, chociaż jest to pierwsza w Polsce próba 
słownika regionalnego, zawierającego biogramy 
osób czynnych zawodowo, związanych z Łodzią 
poprzez zamieszkanie albo swoją działalność. 

Spośród blisko 5000 ankiet, rozesłanych do 
wszystkich znaczących przedstawicieli różnych śro­
dowisk (od biznesu, przez polityków, działaczy spo­
łecznych, po artystów i szeroko pojęte wolne 
zawody) 'wróciło do redakcji ok. 700, nie jest to 
wiec zestawienie biogramów pełne, na pewno jed­
nak na tyle reprezentatywne, że możemy te próbę 
uważać za udaną. Ta książka jest interesującą pano­
ramą ludzkich losów i karier związanych z naszym 
regionem. Znajdziemy tam infonnacje biograficzne 
dotyczące naukowców i księży, lekarzy i adwoka­
tów, literatów i aktorów, przemysłowców i rzemieśl­
ników, radnych i posłów, społeczników i hobbistów, 
filmowców i plastyków, a także urzędników, działa­
czy samorządowych, prawicowców i lewicowców. 

W doborze haseł nie kierowaliśmy sie żadnymi 
sympatiami politycznymi. Jedyne obowiązujące kry­
terium to dokonania w jakiejś dziedzinie ludzkiej 
aktywności, związki z regionem i cheć współpracy 
z redakcją słownika. 

Wierzymy, że powodzenie pierwszej edycji słow­
nika, stanie sie zachętą dla tych wszystkich, którzy 
tym razem nie zechcieli odpowiedzieć na naszą an­
kietę i drugie wydanie będzie znacznie pełniejsze. 

Postanowiliśmy także, przed ukazaniem sie książ­
ki, zaprezentować cześć jej zawartości na łamach 
„Odgłosów". 

Korzystając z okazji pragniemy podziękować p. 
Michałowi Kunie za życzliwe uwagi krytyczne na 
temat słownika poczynione przez niego w trakcie 
prac redakcyjnych nad tą pozycją. Bez nich nasza 
książka byłaby mniej doskonała niż w wersji, którą 
prezentujemy teraz-czytelnikom „Odgłosów". 

(K. F.) 

a to znajomość języka obcego, a to mają to być 
wyjątkowo ładne, wysokie i zgrabne dziewczyny. 
Aneta nie jest wysoka, nie ma szans. Coś jej sie teraz 
może i szykuje, praca jako masażystki, ale takiej od 
zdrowia. Zobaczymy, czy z tego coś wyjdzie. 

Z czego żyjemy? Sprzedaliśmy antene satelitarną, 
wideo. Telewizor zastawiłem w lombardzie. Dosta­
łem 2 300 OOO złotych. Zapłaciłem za elektryczność. 
Poprosiłem w elektrowni, żeby mi w lutym nie od­
cięli elektryczności, bo nie mam czym zapłacić, ale 
jak tylko dostane pieniądze, to w marcu zapłacę. 

· Pani, z którą rozmawiałem potraktowała mnie życzli­
wie i obiecała, że w lutym nie wyłączą. Zalegam z 
komornym za tnieszkanie już czwarty miesiąc. Mie-

Debich, Henryk; muzyk, dyrygent. 
Ur. 18 I 1921, Pabianice. żona: Zofia Rudnicka­

Debich, śpiewaczka. Syn: Mariusz, dyrygent i kom-
pozytor. ' 

Studia: PWSM w Łodzi (klasa dyrygentury, kom­
pozycji i teorii) 1953. Studia Podyplomowe w RFN 
(stypendium Min. Kultury i Sztuki) 1958. 

siecznie płace za mieszkanie 280 OOO złotych. Jakieś 
2 OOO OOO zł winny jestem ludziom. Gdybym miał 
wykupić telewizor, to musiałbym zapłacić 2 800 OOO 
złotych, ale termin już minął. Telewizor pożyczyliś­
my od sąsiada. W Wigilie spaliła sie choinka, bo 
zrobiło sie zwarcie. Tapety są do wymiany, ale 
przecież nie zrobię tego, bo nie mam za co. 

Za co żyjemy? Rodzina nam troche pomaga. Nie, 
żeby dawali pieniądze. Babcia rencistka może by i 
dała, ale wstyd mi brać od babci, bo jej na dodatek 
renie zmniejszyli Chodzę jej pomagać, węgiel no­
sze, inne prace wykonuje, babcia zawsze coś nam da 
do jedzenia. Pomaga mi matka, pomaga nam teścio­
wa. Ale to na długo nie wystarczy. Co dalej? Ciągle 

V · · 9 8 Krajowej Londyn I 4 , Londyn 1989, Honorowa 
Odznaka m. Łodzi . 

Zainteresowania: motoryzacja i stare zegary. 
Sposób spedzania wolnego czasu: długie samotne 

spacery. 
Dane dodatkowe: Syn Bei:narda Debicha, dyry-

genta chórów i orkiestr amatorskich. . 
Adres służbowy: Rozgłośnia Polskiego Radia w 

Kto jest kim 
w województwie łódzkim 

Wiezień Radogoszcza i obozu koncentracyjnego w 
Dachau. Dyrygent Orkiestry PR w Łodzi 1949-51; 
kier. i dyr. artystyczny Ork. RP i TV w Łodzi od 
1952; II dyrygent Filhannonii Łódzkiej; kier. muzy­
czny Teatru Muzycznego w Łodzi 1954-62. Wykła­
dowca PWSM w Łodzi 1954-56. 

Twórca drobnych kompozycji, utworów instru­
mentalnych i piosenek. Ponad 3 tys. opracowań 
twórczych i instrumentacji oraz transkrypcji dzieł 
utworów instrumentalnych, arii, pieśni itp. Ponad 
60 płyt długogrających. Programy telewizyjne z or­
kiestrami RiTV w Łodzi, Katowicach, Warszawie, 
Krakowie, Berlinie, Moskwie, Castelbar, Brukseli, 
Hawanie, Lizbonie, Dreźnie, Magdeburgu. 

Nagroda m. Łodzi za osiągnięcia w dziedzinie 
upowszechniania kultury. 

Członek ZAIKS, SPAM. Członek Światowego 
Związku żołnierzy Armii Krajowej „Szar« Szere­
gi". 

Odznaczenia: Krzyż Komandorski Orderu Odro­
dzenia Polski, Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski, Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski, 
Medal Wojska - Min. Obr. Narodowej, Krzyż Armii 

Łodzi, ul. Narutowicza 130, 90-'146 Łódź, telefon 
34-96-95. 

. J 
Berner, Jan; pro~. AM, chirurg onkolog. 

Ur. 2 III 1932, Pabianice. Żona: Lidia z rodu 
Łaskich, mgr matem„ infonnatyk. Córka: Marlena 
Berner-Trąbska, lekarz położnik-ginekolog. Syn: 
Andrzej, lekarz. 

Matura: Gimnazjum im. J. Śniadeckiego, Liceum 
im. Królowej Jadwigi w Pabianicach 1945-50. Stu­
dia: Wydział Lekarski AM w Łodzi 1950-55. Insty­
tut Onkologii im. Marii Curie-Skłodowskiej w 
Warszawie 1977. Instituto Tumori Nationale w Me­
diolanie 1981. Instytut im. A. van Leeuwenhoekhuis 
w Amsterdamie 1984-85 (w ramach stypendium im. 
hr. Jakuba Potockiego) Specj. I stop. w chirurgii 
1960., II stop. 1966. Dr n. med. 1965, dr l!_abiJ. n. 
med. 1973, prof. nadzw. 1985. 

Lekarz w oddziale chorób wewnętrznych; lekarz 
rejonowy i przemysłowy, kier. Poradni Sportowo­
Lekarskiej w Pabianicach od 1955. Asystent oddz. 

mam nadzieje, że jakąś prace znajdę. 
Posze~em do opieki społecznej na Polesiu, bo 

jakaś pomoc mi sie chyba należy. Pani powiedziała: 
- O następny przyszedł! - Było to powiedziane takim 
tonem, że zmroziło mnie. Zrobiło mi sie wstyd i 
więcej do ,opieki społecznej po pomoc nie pójdę . 
Zresztą oni pomagają tylko tym, którzy są zarejestro­
wani. Innym pomoc już sie podono nie należy. Nie 
byłem też w biurze pośrednictwa pracy „Solidarnoś­
ci". Nigdy nie należałem do „Solidarności" i nie 
wiem, jak mnie tam by przyjęli. Już przeżyłem tyle 
upokorzeń, że nie mam -ochoty na następne. 

W telewizji usłyszałem, jak prezydent Lech Wa­
łęsa powiedział: - „Ludzie, jak wy żyjecie z tych 
głodowych pensji?" - Bardzo mnie to zbulwersowa­
ło . To znaczy, że tam „na górze" wiedzą, jak jest źle i 
nic nie robi ą. Zostawili nas samych. Radźcie sobie, 
jak umiecie. A przecież takich jak ja jest więcej. 
Wprawdzie nie prowadziliśmy życia towarzyskiego, 
nie mamy wielu znajomych, ale wiem, że wielu ludzi 
w moim wieku jest w podobnej sytuacji. I co mamy 
robić? A tu zapowiada sie podwyżki czynszów, bile­
tów na komunikacje, abonamentów, opłat za gaz i 
elektryczność, za wode. Zupełnie nie wiem, jak so­
bie damy rade. Rozpacz mnie ogarnia. 

O! I na dodatek wszystkiego w kuchni odpadły 
kafelki. Nowych nie położę. Musi na razie tak być, 
z takimi brzydkimi dziurami. 

Mam wiele pretensji do siebie. Tylko, że to w 
niczym nie zmieni mojej sytuacji. Trzeba było skoń­
czyć szkole. Pracowałbym dziś w szpitalu i jakoś by 
było. Tylko, że tak nie zrobiłem. Poszedłem do woj­
ska. Trzeba było nie łakomić sie na zagraniczne 
zarobki tylko pilnować pracy w policji. No, ale stało 
sie. Zresztą mój zwierzchnik z policji w Śródmieściu 
chciał mi pomóc. Ale nie dało rady. Trzeba było 
zarejestrować sie w pośredniaku, może dostałbym 
prace, albo miałbym chociaż zasiłek. Nie zrobiliśmy 
tego. Nasza wina. Moja przede wszystkim Tylko, że 
przyznanie się do winy niczego nie zmienia. Pracy w 
zamian za to nie dostane. Choć ciągle mam nadzieje, 
że w końcu coś znajde. A jak nie? To nie wyobrażam 
sobie, co będzie dalej! 

Czego spodziewałem sie po tym ogłoszeniu? Tak, 
nie ukrywam, że wsparcia materialnego też. Tyle sie 
mówi o filantropii, że bogaci mają pieniądze i po­
winni wspomagać biednych bliźnich. Jestem takim 
biednym bliźnim. ale przede wszystkim oczekiwa­
łem pomocy w znalezieniu pracy. Jestem młody. 
żona też. Chcemy pracować i zarabiać. Tego właś­
nie oczekiwałem . Nikt na ogłoszenie nie zareagował. 

Jednago dnia Aneta szuka pracy, następnego ja, bo 
ktoś musi być z Łukaszem Oboje mamy nadzieje. 
Ale w pośredniaku powiedzieli nam, że wypadliśmy 
z rynku pracy. Czy to znaczy, że już sie nie liczymy, 
że dla nas nie będzie pracy? Mamy zginąć? 

Byłoby krzywdzącą dla mnie opinią, gdyby ktoś 
pomyślał, że tylko wyciągamy reke po pomoc, że nie 
szukamy sami pracy. Szukamy, ale dziś w Łodzi 
trudno o prace. Wiec jej nie znajdujemy. A żyć 
trzeba. A życie staje sie coraz trudniejsze. 

Przypomnijmy. „Express Ilustro­
wany", czwartek, 13 lutego 1992 ro­
ku. Ogłoszenia różne. 

„BIZNESMENI prosimy o pomoc, 
jesteśmy z dzieckiem w krytycznej sy­
tuacji, 6. Sierpnia 32/9". 

BIZNESMENI zajęci są robieniem 
biznesu, nie mają czasu dla biednych 
bliźnich. 

BIZNESMENI! 
Wysłuchała i spisała: 

Bogda Madej 

chirurgicznego w Pabianicach 1958-62. Pracownik 
dydaktyczno-naukowy w III Klinice Chirurgicznej 
AM w Łodzi (pod kierunkiem prof. A. Alichniewi­
cza) kolejno jako stypendysta Min. Zdrowia, st. 
asystent, adiunkt, docent°I962-77. Kier. Oddz. Chi­
rurgii Onkologiczn.ej od 1978. Prof. od 1985. Dzie­
kan Wydz. Lekarskiego AM w Łodzi 1981-87. 
Konsultant w zakresie chirurgii woj. sieradzkiego 
1987-88. Dyr. Polskiego Zespołu Med. w Zawii 
(Libia) 1988-90. Członek stały EORTC Breast Can­
cer Group od 1987. Rektor AM w Łodzi od 1990. 

Udział w badaniach nad zwalczaniem raka w ra-
mach EORTC. . 

Autor 146 publikacji (21 tytułów w piśmiennict­
wie zagranicznym), 67 referatów na kongresach na­
ukowych (Europa, Azja, Afryka). 

Członek: ZHP 1939, 1945-48, MZKS „Włó­
kniarz" (kier. Sekcji Motorowej, czi. Zarządu) 
1948-81, PCK (współorganizator sanitarnych zawo­
dów drużynowych), Zw. Zaw. Służby Zdrowia (Pa­
bianice, RZ 1958-64), AM (czi. Zarządu) 1968-74, 
Tow. Przyjaciół Pabianic (wiceprzew.) od 1965. 

Członek NSZZ Solidarność od 1980. 
Członek: Tow. Chirurgów Polskich (sekretarz Od­

działu 1971-78), Sekcji Chirurgii Onkologicznej 
(wiceprzew. 1987-89), Rady Inst. Chirurgii AM, 
Centralnego Oś. Bad. Rozwojowego Przem. Dzie­
wiarskiego w Łodzi, Pol. Tow. Onkologicznego od 
1978 (Sekretarz Generalny 1918-82). 

Odznaczenia: Krzyż Kawalerski Orderu Odrodze­
nia Polski, Srebrny Krzyż Zasługi, Medal 1000-lecia 
Państwa Polskiego, Odznaka ,,Za Wzorową Prace w 
Służbie Zdrowia", Odznaki: Woj. Włocławskiego, 
Piotrkowskiego, Sieradzkiego; Honoro e Odznaki 
PZM, PCK, KS „Włókniarz". 

Zainteresowania: sport motocyklowo-sarnochodo­
wy, szybownictwo, turystyka, narciarstwo, lekkoat­
letyka, muzyka, historia starożytna . 

Sposób spedzania wolnego czasu: turystyka nar­
ciarska, pływanie długodystansowe, zabawy sporto­
we z wnukami. 

Dodatkowe dane: promotor 5 doktoratów, kierow­
nik specjalizacji w dziedzinie chirurgii (14), chirurgii 
onkologicznej (8); 

Adres: ul. Warszawska 95 c, 95-200 Pabianice, 
tel. 15-40-87 



6 ODGŁOSY 

Z tęczówki inożna wyczytać los człQwieka, wykryć choroby, których jeszcze nie ma! 

Zapisane ... w oczach. 
- W tęczówce widać „życiorys" każdego orga­

nu, począwszy od momentu narodzin człowieka. 
Można wiec stwierdzić skłonności genetyczne, 
wrodzone wady, występujące już schorzenia i te, 
których jeszcze nie sposób wykryć przy pomocy 
na przykład badań biochemicznych. Organizm bo­
wiem wcześniej sygnalizuje, że coś się w nim 
złego dzieje, zanim wystąpią objawy. Można usta­
lić, z jakiej przyczyny występują pewne dolegli­
wości, np. czy nadciśnienie tętnicze pochodzi od 
nerek, serca czy cukrzycy. Albo czy skłonność do 
zaburzeń nerwicowych odbije się negatywnie na 
naczyniach krwionośnych czy na żołądku. Lub 
czy człowiek jest zagrożony chorobą nowotworo­
wą, bo jest dziesięć objawów na tęczówce świad­
czących o tak.im zagrożeniu. Ale nie wszystko 
jesteśmy w stanie zobaczyć. Nie możemy stwier­
dzić, czy brakuje jakiegoś narządu. Ludzie często 
sie dziwią, że potrafimy podać tyle szczegółowych 
informacji o poszczególnych organach, a nie po­
trafimy wykryć, że np. woreczek żółciowy został 
usunięty. Ale przecież on został wycięty z brzucha, 
a nie z oka! Na mapie tęczówki obraz kamienia 
pozostaje jak na fotografii już do końca życia 
człowieka. Przy pomocy irydodiagnostyki nie mo­
żna wykryć schorzeń neurologicznych: stwardnie­
nia rozsianego, padaczki, a także schorzeń 
okulistycznych, dermatologicznych, alergii, mo­
żna tylko stwierdzić, że wstępują jakieś zaburze­
nia. 

- Przekonana byłam, ie to kręgosłup. Wiem, ie 
mam lewostronne skrzywienie kręgosłupa, uwaia­
łam więc, ie z tego powodu ma prawo mnie boleć z 
prawej strony. Chodziłam na masaie. Guzik, nic 
nie pomogło. A ten doktor powiedział mi, ie 

•mam niewydolność prawej nerki i stąd te bóle. Z 
tęczówki oka to wyczytał, bez iadnych badań, ana­
liz. Nie uwierzyłam. Poszłam do specjalisty od 
chorób nerek, a on potwierdził tę diagnozę! -
zwierza sie młoda kobieta. Teraz przyprowadzi­
łam kuzynkę, bo ona ma od dawna dolegliwości 
przewodu pokarmowego i panicznie się bała, że to 
rak. Jej matka zmarła na raka jelita grubego i ona 
sobie ubzdurała, że ma to samo. Do żadnego leka­
rza iść nie chciała. Ze strachu przed prawdą. No i 
już po strachu, bo okazało się, że ma po prostu 
opuszczone jelito. 

- A mnie ten doktor wykrył piasek w nerkach -
mówi druga kobieta. - Pojęcia nie miałam, ie mam 
coś z nerkami. W badaniach moczu zawsze wszyst­
ko było w porządku, więc zwalałam winę za bóle 
na kręgosłup. Teraz przynajmniej wiem, na co na­
praw.dę jestem chora. 

* * * 
Z natury jestem niedowiarkiem. Czego sama nie 

sprawdzę, w to nie wierze. Co prawda o irydodiag­
nostyce i irydologii, czyli metodzie wykrywania i 
leczenia chorób na podstawie obserwacji zmian 
występujących w tęczówce oka, wiem co nieco, 
ale jedynie z teorii. Pal sześć, niech się dzieje co 
chce - też ide do tego niezwykłego doktora ... 

- Proszę oprzeć brodę w tym miejscu i patrzeć 
na tę śrubę - mówi doktor Igor Iwanowicz Ko­
zowik. 

Posłusznie wybałuszam prawe oko i tylko 
sie zastanawiam, czy wytrzymam, żeby nie mru­
gać. Ale nie, światło małej żaróweczki wcale nie 
razi. 

- Na początek mam dla pani bardzo dobrą 
wiadomość - mówi doktor nieskazitelną polszczy­
zną. - Ma pani idealny genetycznie organizm, ia­
dnych obciąień dziedzicznych, na przykład 
chorobą nowotworową. Moie pani iyć i 100 lat. 

Nie da sie ukryć, z radości aż podskoczyłam na 
krześle. 

- Zaraz, zaraz - kontynuuje lekarz. - Moie pani 
iyć /OO lat, jeśli będzie pani prowadziła odpowied­
ni tryb iycia. Jest pani nadwrailiwa, silnie przezy­
wa pani wszelkie zmartwienia, a to odbija się na 
całym organizmie. Bardzo źle znosi pani raptowne 
zmiany pogody, a szczególnie ciśnienia atmosfery­
cznego, często w dzień jest pani ogromnie zmęczo­
na, znuiona, senna, a w nocy ma pani zaburzenia 
snu. Ma pani skłonności do migreny. A wyrostek 
robaczkowy ma pani usunięty? 

- Nie - odpowiadam zdumiona, bo jako żywo w 
życiu mi jeszcze niczego nie wycięto. 

-Ale by.l przed laty ostry stan zapalny wyrostka 
- upiera się doktor. - Pocieszę panią, ie nigdy nie 
trzeba go będzie operować. 

Fakt! Był rzeczywiście ów stan zapalny, lat 
temu tyle, że zdążyłam zapomnieć. Już nawet za­
wieziono mnie do szpitala, ale obyło sie bez ope­
racji. 

- Ma pani skłonności do kamicy woreczka 
iółciowego - kontynuuje lekarz znów spoglądając 
w moje oko. - Dyskineza, czyli za słabe wydziela­
nie iółci. Proszę pić rano, na czczo, zioła iółcio­
pędne. 

- Ależ mnie nigdy woreczek nie boli - oponuje. 
Ja mam chorą trzustkę. 

- Nie. Moie pani mjeć podrażnienie trzustki 
właśnie z powodu dyskinezy woreczka iółciowe­
go, bo oba te narządy się ze sobą łączą - wyjaśnia 
mi doktor. 

No i po jakiego diabła łykałam tyle pankreatyny 
- myślę sobie w duchu. 

Teraz lewe oko. 
- Serce zdrowe - pada diagnoza. Ale tarczyca 

chora, skłonność do nadczynności. I uwaga na 
kręgosłup, konieczna gimnastyka, przydałyby się 
też masaie. A chrypka to panią często męczy, 
prawda? 

Rany boskie - wszystko prawda! 

* * * 
Już po badaniu. Trwało raptem kwadrans, a 

zostałam „prześwietlona" na wylot. Musze przy­
znać, że nie spodziewałam się tak dokładnej diag­
nozy i to całego organizmu. 

- Jakim cudem wy to wszystko potraficie wy­
czytać z oczu? - pytam teraz służbowo obydwu 
lekarzy z Kijowa, dr. Igora Iwanowicza Kozowi­
ka i dr. Walentyna Anatolijewicza Burdeinyje­
go. 

- To nie są iadne cuda - odpowiadają. To jest 
zwykła metoda badania, znana od wieków. Już 
prywatny lekarz faraona Tutenchamona - Jel 
Aksu, zapisał na ten temat dwa papirusy szerokoś­
ci 1,5 metra i długości LOO metrów. Potem stoso­
wali ją chińscy lekarze. A „ojcem" 
irydodiagnostyki był Węgier, Ignacy Peczali. Od­
krył ją przez przypadek. Będąc chłopcem jeszcze 
bawił się w lesie i złapał sowę. Tak niefortunnie, że 
złamał jej nogę. I wtedy w tęczówce jej oka zoba­
czył czarną plamkę, która pojawiła sie momental­
nie. Sowa jak wiadomo ma wielkie oczy, było to 
wiec doskonale widoczne. Zabrał ją do domu, 
leczył. Zaobserwował, że w trakcie kuracji plam­
ka zaczęła powoli znikać, pozostał tylko drobny 

· ślad. Nie dawało mu to spokoju i już jako dorosły 
człowiek poświecił się zgłębianiu tego zjawiska. 
Po latach, w 1866 roku, wydał prace naukową i 
stworzył pierwszą „mapę" tęczówki. Oczywiście 
nie była ona jeszcze tak dokładna, jak te później­
sze, opracowane przez niemieckiego uczonego, 
Schnabla (w 1955 roku) czy bułgarskiego naukow­
ca Dinkowa, który stworzył jedną z najdokładniej­
szych map. Oil tej pory wydano na ten temat setki 
tomów. 

„~udowaa" woda -
Chyba w październiku ubiegłego roku w Pań~ 

skim tygodniku ukazał się artykuł opisujący ra­
dzieckich (ukraińskich) lekarzy stosujących 
wspaniale metody leczenia. Gdzieś mi się zawie­
ruszył ten.numer „Odgłosów" dlatego też nie mo­
gę podać dokładnych cytatów, ale ewentualne 
nieścisłości będzie Pan mógł skorygować. 

Panie piszące artykuł były zdziwione (oburzo­
ne?) że grupa lekarzy kwestionowała metody le­
czenia stosowane przez tych lekarzy, gdyż nie są 
to metody medyczne, a nawet groziła podaniem 
sprawy do sądu. 

W artykule było jedno rzeczywiście prawdziwe 
zdanie „cudowna woda jest lek.iem XXI wieku, a 
sposób jej działania będzie znany w X~III wie­
ku". 

Ciekawi mnie bardzo i proszę o podanie mi 
dokładnej informacji, kto zezwolił na stosowanie 
leku o nieznanym działaniu w placówce ZOZ? 

Ja skorzystałem z leczenia metodą profesora 
Sarczuka (jestem w posiadaniu reklamy, że meto­
dę te firmuje profesor Sarczuk) w trzecim dniu 
przyjęć. 

„Cudowni" lekarze orzekli, że najpoważniejszą 
przyczyną zaczerwienienia oczu jest toksoplazmo-

. za. Stwierdzili ponadto wiele innych dolegliwości. 
Dostałem „cudowną" wodę, która rzekomo pa­
miętała wszystkie dolegliwości i skutecznie je 
leczyła. Po pierwszym wypiciu wody bardzo się 
spociłem cuchnącym potem, cały czas miałem 
rozszerzone źrenice i olbrzymie pragnienie. Po 
wypiciu trzeciej porcji „cudownej wody" nie 

- Mapy mapami, ale przecież jeszcze trzeba 
umieć z nich korzystać, odczytać z tych różnych 
zmian w tęczówce, co człowiekowi dolega i z 
jakiej przyczyny! 

- Oczywiście, trzeba umieć kojarzyć pewne 
fakty, tym bardziej że te zmiany są bardzo indywi­
dualne. Mogą to być plamki, odbarwienia i prze­
barwienia, dziurki, kreski, pierścienie, deformacje 
źrenicy. Nie ma dwóch identycznych oczu. Każdy 
organ ma swoje miejsce na tęczówce. Ustalenie, 
jak.ie to miejsce, trwało stulecia. Tęczówka jak 
ekran odbija wszelkie zmiany zachodzące- wew­
nątrz organizmu - w układzie krążenia, w syste­
mie nerwowym, w narządach. Przeszkolony w 
dziedzinie irydologii lekarz potrafi je odczytać. 
My mamy pięć specjalności medycznych: inter­
nę, psychiatrie, psychoterapie, neurologie, aku­
punkturę i irydologie. , 

- Ale jak potraficie cokolwiek dostrzec w 
ciemnych oczach? 

- Mamy specjalne oftalmoskopy 60-krotnie po­
większające powierzchnie tęczówki i oświetlające 
ją, by dokładniej widzieć. Rzeczywiście w cie­
mnych oczach objawy zmian są inne niż w jas­
nych. Zresztą sam kolor tęczówki już świadczy o 
pewnych skłonnościach do niektórych chorób. Na 
przykład ludzie o oczach niebieskich lub szarych 
mają najczęściej delikatny system nerWowy, ten­
dencje do skoków ciśnienia tętniczego, do kamicy 
nerkowej, reumatyzmu, chorób stawów i kręgosłu­
pa. Z kolei osoby o oczach brązowych mają pre­
dyspozycje do schorzeń przewodu pokarmowego, 
wątroby, do choroby wrzodowej żołądka i dwu­
nastnicy. 

- I wszystkie schorzenia można wykryć przy 
pomocy irydodiagnostyki? 

- Jednym słowem jesteście w stanie podpo­
wiedzieć pacjentowi na co powinien się leczyć? 

- Nie tylko. Możemy go przede wszystkim os­
trzec, jakie choroby mu grożą, do jakich schorzeń . 
ma skłonności. Jeśli będzie przestrzegał profilak­
tyki może nigdy na nie nie zapaść, może ich po 
prostu uniknąć. To jest szczególnie ważne w przy­
padku dzieci i osób młodych uważających się za 
zupełnie zdrowe. Znajomość struktury genetycznej 
organizmu, określenie z jak.ich „cegiełek" się ona 
składa, pozwala na prognozowanie co do dalszych 
losów człowieka. Na Zachodzie są specjalne centra 
naukowo-badawcze, w których pod tym kątem 
bada się na przykład przyszłych sportowców. Iry­
dodiagnostyka jest wstępnym badaniem, oceną 
stanu zdrowia na podstawie wyglądu tęczówki. 

- Ale pozwala również na uniknięcie nieprzy­
jemnych, a cz~to i nieobojętnych dla zdrowia 
badań? 

- Tak, naturalnie. Bo jeśli człowiek cierpi na 
przykład na bóle brzucha, to z reguły kieruje się 
go na prześwietlenie, gastroskopie, ultrasonografie 
czy inne skomplikowane badania. Natomiast ob­
serwacja tęczówki oka pozwala stwierdzić, z ja­
kiej przyczyny występują te dolegliwości i wtedy 
już wiadomo, co należy zbadać i leczyć. My każ­
dego chorego kierujemy do odpowiedniego specja­
listy, a tymczasem lekarze uważają nas za 
,,konkurencję". Przecież. my im jeszcze przyspa­
rzamy pacjentów! Tak.ie opory ze strony środowi­
ska lekarskiego zdarzają się tylko w krajach 
słowiańskich, bo na Zachodzie lekarze chętnie ko­
rzystają z pomocy irydodiagnostyki. We Francji w 
każdym nawet małym miasteczku jest przynaj­
mniej jeden gabinet irydologiczny. 

- A w Polsce też natrafiacie na takie opory? 
- Niestety tak, chociaż u was już coraz więcej 

lekarzy zaczyna interesować sie tą metodą badań, 
jest nawet towarzystwo zrzeszające irydologów. 
Od roku pracujemy w Opolu, przy tamtejszym 
PCK, bo zostaliśmy oddelegowani przez Ukraiń­
ski Czerwony Krzyż w ramach międzynarodowej 
akcji. Mamy mnóstwo pacjentów, dorosłych idzie­
ci (badamy najmłodszych od 6 roku życia). W 
Łodzi jesteśmy po raz pierwszy i jak pani widzi 
też są kolejki. 

* * * 
Rzeczywiście. Drzwi do pokoju w Zarządzie 

-Łódzkim PCK, gdzie przyjmowane są zgłoszenia 
na wizyty do kijowskich irydologów, dosłownie 
sie nie zamykają. Bez przerwy ktoś przychodzi. 
Telefon się urywa. 

Starsza pani jest niepocieszona, że już się nie 
dostanie do doktora. - Mam takie boleści, a leka­
rze nie wiedzą co mi jest, robią mi wciąi jakieś 
badania, przepisują leki i iadnej poprawy- inówi. 
Może oni mi pomogą - dodaje z nadzieją w głosie. 

Pracownica łódzkiego PCK - Antonina Kry­
siak pociesza, że ci sami lekarze przyjadą do 
nas jeszcze raz w połowie marca i będą przyjmo­
wać pacjentów przez dwa tygodnie. 

Hanna Jaśkiewicz 

„cudowni" lekarze 
mogłem ugasić pragnienia, wiec udałem sie na 
dodatkową kontrole. Panowie orzekli, że wszyst­
ko jest w porządku i pragnienie minie. Podczas tej 
wizyty dowiedziałem się, że „cudowni" lekarze 
nie mają nic wspólnego z profesorem Sarczuk.iem 
i że metoda ta nie pochodzi z Chin, ale z Niemiec. 
Nie mogłem się również dowiedzieć, kto firmuje 
te uzyskaną z wojska metodę. 

Ponieważ czułem się lepiej, pragnienie minęło, 
wiec piłem „cudowną" wodę nadal.,Zaczeły mnie 
bardzo boleć zęby, głowa i pojawiły sie drobne 
wylewy do oczu. Poszedłem wiec ponownie na 
kontrole. Panowie orzekli, że to toksoplazmoza 
bardzo dobrze sie leczy i to powoduje te bóle i 
wylewy do oczu. Wszystko jest wiec na dobrej 
drodze i wkrótce miałem być wyleczony. Wyle-

wy do oczu sie powiększały i kiedy zrobił mi sie 
olbrzymi wylew do oka (na całej powierzchni) 
udałem sie na kolejną wizytę. Panowie mnie zba­
dali i nadal twierdzili, że wszystko minie. Spyta­
łem, czy nie istnieje możliwość wylewu krwi do 
mózgu. Kategorycznie zaprzeczyli i wyznaczyli . 
mi kolejną wizytę w tydzień po zakończeniu ku­
racji . 

Po zakończeniu kuracji zacząłem czuć się źle. 
Jednocześnie zaintrygował mnie fakt, że „cu­
downej" wody zabrakło mi na ostatnią porcje. 
Panowie na wizycie zbadali mnie, przeprowadzili 
długą dyskusje i wyznaczyli mi kolejną wizytę, 
gdyż popełnili jakiś błąd i miałem otrzymać ko­
lejną porcje „cudownej" wody, która wszystko 
naprawi. 25 'listopada udałem się na kolejne bada-



NARKOTYKI 

W produkcji aiµf etaminy osiągnęliśmy absolutną doskonałość! 
Cd. ze str. 1 

- Sam słyszałem w radiu i c~ytałem w „Dzienniku 
Ludowym'', że z tego robi sic: najtańsze narkotyki. - I 
najpodlejsze! -,- warto dodać. Tak zabójcze, iż zachodni 
koledzy naszych narkomanów nie dają się skusić na 
polski wynalazek - kompot i makiwarę. 

Kulfony przyzywające do stodoły narkomanów za­
dziwiały przejezdnych, szczególnie tych z zagraniczny­
mi rejestracjami. Dziś, gdyby ten napis dostrzegła ekipa 
VII Kanału szwedzkiej telewizji zapewne potraktowa­
łaby ofertc: poważnie i przystąpiłaby do objeżdżania 
stodoły obiektywem kamery. Tak jak to czyniła nie­
dawno filmując chałupinki: pod laserh w Tuszynie. 
Wielokrotnie operator upewniał sic:: „to na pewno tu 
pobito na głowe wszystkie najnowocześniejsze labefra­
toria produkujące amfetaminc:?" Tłumacz po chwili 
przekazywał mu wciąż jednobrzmiącą odpowiedź: 
„Tak, to tu!" Uparty operator jednak dopiął wreszcie 
swego i usłyszał: „właściwie to nie stało sic: w tym 
domku." „A gdzie?" - wykrzyknął triumfalnie. I usiadł 
w kałuży, gdy usłyszał lapidarną odpowiedź: „w piw­
nicy tej chałupinki!" 

3 godziny członkowie ekipy meczyli prokuratora 
Janusza Omyłc: z Prokuratury Wojewódzkiej w Piotr­
kowie. Specjalnie przyjechali ze Szwecji na wieść, iż 
po raz pierwszy w Polsce udało sic: wykryć laborato­
rium wytwarzające amfetamin.i:. 

Bardzo wysoko ocenianą przez nałogowców ze 
Szwecji, Niemiec czy.Danii. Osiąga ona stopień czy­
stości 99,99 procenta, nie może jej dorównać amfeta­
mina z supernowoczesnych laboratoriów zachodnich. 

Sondowali prokuratora dociekliwi Szwedzi, zasypy­
wali pytaniami przyjezdni dziennikarze z różnych miast 
poprosiliśmy i my prokuratora o trochc: wiadomości z 
pierwszej rc:ki. Tym badziej iż domysłów i pogłosek 
znaleźliśmy w różnych pismach całe kopy. Ot, np.: 

OWO TAJNE LABORATORIUM 
WYKRYŁ SATELITA? 

- Współpraca z łódzkimi funcjonariuszarni Urzędu 
Ochrony Państwa bardzo dobrze nam sic: układała, coś 
by mi wspomnieli o tym satelicie. Chociaż były mo­
menty, iż wywiadowcy gotowi byli udawać nawet sput­
nik, by sic: zamaskować. Jak bowiem poddać 
obserwacji samotny domek nie opollal tak spokojnej 
uliczki, iż nawet obcy pies budzi sensacje:? 

- Czerwony Kapturek zbierał kwiatki? 
- Nawet jeśli pan zgadnie, nie potwierdze. Moge 

jedynie stwierdzić, że w łódzkim UOP pracują pomys-
łowi ludzie. -

- To prawda. Tak pomysłowi, iż z miejsca odesłali 
mnie po informacje do pana prokuratora. Jako gospo­
darza sprawy, dla którego pracowali ... 

- Słusznie uczynili. Teraz z kolei, gdy pr'z.ekazuję akt 
oskarżenia i cał11 dokumentacje do sądu, ten bc:dzie 
gospodarzem. 

- Porozmawiajmy wic:c o zawartości aktu oskarże­
nia. Znajdziemy w nim rozwiązanie zagadki domku 
pod lasem? 

- Nie tylko! Także sprawc: wynalazku geniusza-che­
mika oraz mrożącą krew w żyłach przygodc: uprowa­
dzonego meżczyzny. 

- Co prawda prokurator wojewódzki Wojciech Dłu­
gosz uważa, iż sprawa jest na tyle poważna, że zezwala 
już dziś na podanie nazwisk, do czasu wyroku pozo­
stańmy przy imionach. Podobno dr Krzysztof W. wy­
kładał kiedyś na UJ? 

- Tak daleko nie sięgaliśmy. 44-letni obecnie dr W. 
przesłuchiwany w charakterze podejrzanego zeznał, iż 
od kilku lat prowadzi! legalne laboratorium chemiczne 
przy ul. św. Gertrudy w Krakowie. Wykonywał tam 
zlecenia różnych fmn i osób prywatnych. M.in. produ­
kował fenyloaceton, znany też pod skrótem BMK. 
Stosując opracowaną przez siebie metodę, wcześniej 
nie znaną w literaturze, osiągnął czystość owej BMK 
aż 99,99 proc. 

ABSOLUTNA CZYSTOŚĆ 
- Mówiono mi, że owa czystość była tak absolutna, 

iż podczas badań nie udało sie wyodrębnić żadnych 
ubocznych składników, np. drobin z powietrza umożli­
wiających lokalizację wytwórni. Za to laboratoria poli­
cyjne w krajach zachodnich po tej kryształowej 
czystości rozpoznawały, iż produkt pochodzi z Polski. 
Mieliśmy chyba powód do dumy? 

- Mielibyśmy. Gdyby BMK służył zbożnym ce­
lom. Niestety, jest to półprodukt przy wytwarzaniu 
zabójczej trucizny - amfetaminy. A raczej był. Bo 
obecnie nazw BMK. amfetamina, fenyloaceton i psy­
chedryna używa się zamiennie. Staliśmy się światową 
potęgą w produkcji tego środka psychotropowego 
dzięki doktorowi W. 

- Wcześniej produkowano w Polsce amfetaminę -
oczywiście nielegalnie - z BMK jako półproduktu w 
postaci zółtawego płynu o zapachu migdałów. Sprowa­
dzano go do Polski z Niemiec, gdzie znajdował się w 
oficjalnej sprzedaży. · Niemiecka policja podniosła 
alarm, gdy okazało się, że z Polski wyjeżdża więcej 
amfetaminy, niż przyjeżdża półfabrykatu . . A wydaj­
ność jest I: I. Wysnuto wniosek: polscy producenci 
sarni zaczęli wytwarzać BMK, uniezależniając się od 
dostaw z zagranicy. 

nie Uuż bardzo powierzchowne) i otrzymałem 
nową porcję 1 O-porcjowej wody. Jednocześnie 
przez cały czas trwania kłopotów, lekarze ci 
zabraniali pójścia do jakiegokolwiek lekarza, 
bo podobno inne leki zniweczą całe leczenie. 

26 listopada rano wypiłem nową porcję „cu­
downej" wody, a już wieczorem (ok. godz. 19.) 
straciłem przytomność i z podejrzeniem udaru 
mózgu zostałem odwieziony do szpitala. 27 li­
stopada rano lekarz szpitalny skontaktował się z 
„cudownymi" lekarzami, którzy w pełni wyka­
zali swój kunszt. Na odległość przeprowadzili 
badanie (chyba) i kategorycznie stwierdzili, że 
ich cudowna woda nie doprowadziła do choro­
by i stracili przebiegiem choroby dalsze zainte­
resowanie. Poinformowany telefonicznie o 
chorobie Pan dr Bronisław Morawski (szef biu­
ra usług organizacyjnych w Pabianicach) odmó­
wił wszelkiej pomocy. Nie zareagował również 
na pismo wysłane do Niego przez moją żonę. 

Okazało się bowiem, że nie miałem udaru 
mózgu, ale potężny (5 cm) ropień mózgu i za­
palenie opon mózgowych. Mój stan był ciężki, 
antybiotyki nie powodowały poprawy zdrowia i 
chciałem się dowiedzieć co zawiera „cudowna" 

- Właśnie wtedy uznano BMK za środek psychotro­
powy zakazując produkcji? 

- Dr W. nadal jednak produkował. Trudno uwierzyć, 
by człowiek z tytułem naukowym nie orientował się, iż 
zmieniono prawo w dziedzinie najżywiej go interesu­
jącej. A jednak tak on twierdzi. A broni się tym, iż 
nadal przyjmowano od niego podatki za produkcję i 
sprzedaż BMK. 

- Rzeczywiście przyjmowano? 
- Jeśli obywatel zgłasza się z podatkiem, to Izba 

Jerzego G. jako tego, który torturami i kładzeniem na 
torze zmuszał go do zmiany zeznań. G. nie przyznaje 
się, podaje nawet alibi, ale bardzo wątpliwe. Np. gdy 
sprawdzono alibi jednego z dostawców okazało się, iż 
wcześniej już był on podejrzany o dystrybucję amfeta­
miny. Jeździł superluksusowym VW corrada ponoć 
wartości dwu mercedesów, który okazał się kradzio­
ny. A jako ubezpieczenia używał załadowanego ostry­
mi kulami pistoletu Parabellum. 

- Też stanie przed sądem? 

Geniuśz · białej 
Skarbowa nie docieka szczegółów zbyt skrupulatnie ... 

LABORATORIUM ZA 50 MILIONÓW ZŁ 
Akurat, gdy pod koniec 1990 roku dr. W. tak dra­

stycznie podniesiono komorne, iż postanowi! zlikwido­
wać swe laboratorium zgłosił się do niego człowiek, 
który przedstawił się, iż jest Bolesławem Mackiewi­
czem z Warszawy. Wcześniej zabiegał u doktora o 
wyprodukowanie 20 litrów BMK. . Teraz zapropono­
wał, aby doktor sprzedał mu laboratorium, zmontował 
je w piwnicy domku pod lasem w Tuszynie i PQkazał 
na czym polega produkcja. Targi trwały kilka miesięcy. 
Wreszcie dr W. przystał na 50 milionów zł, pieniądze 
zainkasował i wywiązał się z zobowiązań. Co prawda 
rzekomy Bolesław Mackiewicz okazał się Bolesławem 
W. (I. 42) z Łodzi, recydywistą karanym bodaj 8 razy 
za przestępstwa przeciw mieniu. Domek pod lasem 
należał do jego brata Tomasza (I. 53) wówczas bezro­
botnego technika-mechanika zwolnionego z posady 
wicedyrektora. To on właśnie zapoznany został z tajni­
kami produkcji BMK i dr K. powrócił do Krakowa :t.e 
swoimi 50 milionami. 

- Tak tanio sprz_edał laboratorium wraz z genialną 
metodą produkcji? 

- Metoda pozostała własnością doktora. On po pro­
stu napisał na kartce w jakiej kolejności wrzucać do 
kolb. Może z czasem technik zacząłby analizować me­
todę. UOP nie dał mu jednak czasu na rozmyślania. 
Bodaj ostatniego dnia kwietnia Tomasz W. rozpoczął 
produkcję BMK, a już S maja w laboratorium znaleźli 
się ludzie z UOP. Tomasz W. zdążył wyprodukować IO 
litrów BMK, ubezpieczał go brat Bolesław. Czuli się 
tak pewni, iż swój pistolet - z ostrą amunicją, nie 
żadnymi gazowymi ślepakami - pozostawił na górze 
w pokoju. 

- Oczywiście nie miał na niego zezwolenia? 
- Oczywiście, przecież to recydywista ... 
- Ktoś napisał, że pracownicy UOP przedobrzyli 

sprawę i . zbyt szybko weszli do laboratorium. Trzeba 
było poczekać aż BMK zostanie przetworzony na pro­
szek amfetaminowy ... 

- Rzeczywiście, proszku nie znaleziono ni grama. 
Ale UOP miał widać powody do pośpiechu. Choćby 
owe trudności z obserwowaniem samotnego domku. 

- Jak tłumaczą się bracia zaskoczeni w piwnicznym 
laboratorium? 

- Bardzo naiwnie: doktor zainstalował im aparaturę, 
dostarczył odczynniki i uruchomił produkcję czegoś, 
czego nawet nazwy nie znają. Napisał im ją na kartce 
·zleceniodawca ze Szczecina, który nie przedstawił im 
sie. 

- Sporo miesięcy minęło od likwidacji laboratorium 
do sporządzenia w lutym br. aktu oskarżenia ... 

- Chociażby musieliśmy otrzymać dokładne analizy 
chemiczne, a tych nikt nie robi na kolanie. Trzeba też 
pamiętać, iż była to swego rodzaju pionierska praca dla 
prokuratury i UOP. Wcześniej nigdy nie wykryto w 
Polsce takiego laboratorium. Zarazem mieliśmy do roz­
pracowania wiele wątków. M.in. Bolesław W. zapropo­
nował przesłuchanie świadka S. Jego zeznania 
całkowicie zmieniły kierunek prowadzonego postępo­
wania. Ale nie po myśli wnioskodawcy. S. zeznał bo­
wiem, że Bolesław W. od dłuższego czasu zaopatrywał 
się w BMK i amfetaminę u doktora. Przekazywał ją 
kurierom z Niemiec. 

UPROWADZONY ŚWIADEK 
Prokurator uznał, iż świadka tego powinien przesłu­

chać osobiście. Wezwany nie zgłosił się jednak w ter­
minie. A po terminie oznajmił, iż został uprowadzony, 
przez 4 dni bity i więziony, aby zmienił swe zeznania. 
A gdy odmówił, związanego i zakneblowanego poło­
żono na torach, którymi bardzo często jeździ pociąg. 
Na swe szczęście S. zdołał sturlać się z torów, a później 
uwolnić z więzów. 

S. porywaczy nie znał. Zapamiętał jedynie, iż jeden 
z nich ma ksywę „Chudy" i wraz z Bolesławem W. 
jeździł fordem escortem. To pracownikom UOP wy­
slarczyło. Takim fordem jeździła teściowa Bolesława 
W. Upoważnienie do używania tego auta podpisał jej 
Jerzy G. z Warszawy ps. „Chudy". Podczas okazania 
utrwalonego na taśmie wideo S. bez wahania rozpoznał 

woda. Niestety, nawet w momencie zagrożenia 
życia, tajemnicy nie ujawniono i odmówiono 
wszelkiej pomocy w leczeniu. „Cudowna" wo­
da swoje zrobiła, Panowie zarobili i nic więcej 
Ich nie interesowało. 
Według opinii lekarzy żadna, nawet najcu­

downiejsza woda nie mogła spowodować trwa­
łego rozszerzenia źrenic. Woda ta musiała coś 
zawierać, niestety nikt nie wie co. 

Ponieważ w pierwszych dniach kur.acji czu­
łem się dobrze, wiec kilku moich znajomych 
udało się również na leczenie. „Cudowna" wo­
da pomagała tylko w czasie leczenia. Nikt po 
kuracji nie czuł się lepiej. Mieli szcz~cie, że 
Im nie zaszkodziła. 

Przeleżałem 62 (sześćdziesiąt dwa) dni 
w szpitalu, wybrałem mnóstwo bardzo sil­
nych leków i po trzytygodniowym pobycie w 
domu (cały czas biorąc antybiotyki) ponownie 
wracam do szpitala. Ropień się nieco zmniej­
szył, ale nadal jest. Czy uda mi się powrócić 
do stanu zdrowia sprzed „cudownej" kuracji 
nikt nie wie. · 

Dlatego też bardzo prosze o: 
1. Poinformowanie mnie, kto dopuścił do sto-

- Tak, ale już nie w Piotrkowie i w odrębnym po­
stepowaniu. Wyłączyliśmy do odn:bnego prowadzenia 
bodaj 6 postępowań. Każdy wątek to temat na film 
kryminalno-sensacyjny. 

- Na przykład? 
- Kontakty z bardzo bogatymi ludźmi, korupcja 

urzędnicza, luksusowe wozy, którymi jeżdżą rzekomo 
bezrobotni. Ale to dopiero do rozpracowania w Łodzi, 
Warszawie i innych miastach. 

GRA O DOLAROWE FORTUNY 
Być może już pod .koniec lutego znany będzie 

termin rozprawy. Oskarżony o uprowadzenie i zmu­
szenie torturami do zmiany zeznań doprowadzony 
zostanie z aresztu. Pozostali odpowiadają z wolnej 
stopy. Maksymalne kary - do 5 lat, ale rozpiętość 
jest znaczna. Np. bardzo różnie można traktować 
określenie duże i małe ilości narkotyku. Pół szklanki 
amfetaminy to tylko 15 dekagramów. Ale to zarazem . 
dawka wystarczająca narkomanowi aż na trzy lata. 
Schwytany z taką ilością przemytnik wywinął się 
warunkowym zwolnieniem. Ba, w 1989 roku na lot­
nisku w Warszawie zatrzymano dwu osobników z 16 
(!)kg amfetaminy. To ilość wystarczająca, aby przez 
rok narkotyzował się cały naród. W dodatku analiza 
wykazała, iż proszek pochodzi z tej samej wytwórni 
(oczywiście tajnej) z której dwaj piloci PLL LOT 
dowieźli do Berlina 5-kilogramowy transport. A 
więc była szansa na dotarcie do źródeł. Niestety, · 
zatrzymanych zwolniono wkrótce za kaucją po 35 
milionów od osoby, a latem '91 - uniewinniono. · 
Problem polega m.in. na tym, iż dotychczas obowią­
zująca ustawa nie przewiduje kar za posiadanie nar-

sowania leku o nieznanym działaniu w placówce 
ZOZ? 

2. Poinformowanie mnie (chyba czytelników 
też) na jakiej podstawie (dokumenty, opinie le­
karzy, historie choroby osób wyleczonych itp.) 
Panie redaktorki napisały tak entuzjastyczny ar­
tykuł o możliwościach leczniczych tej metody. 
A może „Odgłosy" publikują artykuły, które są 
formą reklamy, za których treść redakcja nie 
odpowiada? 

3. Kontynuowanie tematu „cudowna woda" 
'i opisanie losów kilku osób leczonych tą meto­
dą. Wybór jest duży, lekarze ci przyjmowali 
przez 3 miesiące IO osób dziennie (w soboty 
również). 

4. Doradzenia mi, co mam dalej robić (na 
procesy sąd.owe mnie nie stać). Ta prośba wyk­
racza oczywiście poza zakres obowiązków pra­
sy, ale mam nadzieję, że Państwo w jakiś sposób 
mi pomożecie. 

Jest rzeczą oczywistą, że po wyjściu ze szpi­
tala nadal będę „drążył" ten temat. Ostatecznie 
ktoś zezwolił na stosowanie, a może rączej kon­
tynuowanie wojskowych metod leczenia (a mo­
że zarai.ania?) nie znając ewentualnych skutków 
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kotyku. Kurierzy wiedząc o tym potrafią zadbać, aby 
nikt nie schwytał ich na przekazywaniu. 

To oczywiście ryzykowna gra z policją i Interpolem. 
Ale według trudnych do sprawdzeni-a danych kurier 
otrzymuje za przewiezienie na Zachód I kg amfetami­
ny 2 tys. dolarów. Za kilogram białego proszku tam, na 
czarnym rynku zapłacą IO, a nawet 15 tys. dol. Jeszcze 
opłacalniejsze - oc;>:ywiście pomijając stopień ryzyka i 
moralny aspekt - jest zaoferowanie swojego auta jako 
opakowania do załadowania dowolnej ilości narkotyku. 
Podobno za taki przerzut można otrzymać !OO do 200 
tys. dol. Czy można w tej sytuacji dziwić się, iż mózgi 
pracują jak zwiększać produkcję, organizować przerzu­
ty, zdobywać nowych odbiorców. W Polsce według 

oficjalnych statystyk jest ok. 25 tys. narkomanów. Mo­
nar powiada, iż bliższe rzeczywistości będzie pomno- . 
żenie tego przez IO. 

NIEWOLNICY NARKOTYKÓW 
Pierwszy proces producentów narkotyku z pewnoś­

cią nie będzie ostatnim. Być może UOP jest już na 
tropie „mózgu" organizującego ten intratny proceder. 
Któregoś z mózgów. Gdyż z dotychczasowych ustaleń 
wynika, że Polska została podzielona miedzy takie 
„mózgi" na strefy wpływów. Jak sąd oceni rolę „ge­
niusza białej śmierci" - doktora z Krakowa, którego 
produkt bezbłędnie ponoć rozpoznają laboratoria za­
chodnie? Być może oznajmi on sądowi - na swoją 
obronę - iż amfetamina, choćby pod nazwą psychedry­
ny, pomagała sportowcom bić rekordy, żołnierzom wy­
grywać bitwy, studentom zdawać egzaminy, amantom 
wykazywać się niebywałą sprawnością w łóżku. Warto 
więc przypomnieć, że narkotyk ten, jak mało który 
niebywale szybko powoduje uzależnienie, a następnie 
chorobę zbliżoną do schizofrenii paranoidalnej. Aż 
nadchodzi moment, gdy narkoman wpada w RUN. 
Jeśli wtedy nie potrafi zachować absolutnej abstynen­
cji - umiera. Na szczęście BMK jest także niezbędny w 
pewnych przemysłach przydatnych ludzkości. Może 
więc geniusz białej śmierci okaże się zbawcą? 

Niestety, niewolnikami narkotyku nie są tylko ci, 
których organizmy wymagają wciąż większych da­
wek. Równie silnym nałogiem jest dochodowa produk­
cja, przemyt, dystrybucja białej śmierci... · 

Beata Maska 

tej „cudownej" kuracji. Ktoś zezwolił na igranie 
z ludzkim życiem i to przy poparciu zarówno 
ZOZ jak i dziennikarzy. 

Mam nadzieję, że Pańska. Redakcja ostrzeże 
nowych„ potencjalnych pacjentów oraz wyjaśni 
zasygnalizowane przeze mnie. problemy. 

(nazwisko i adres tylko do wiadomości Re­
dakcji „Odgłosów"). 

PS. Plł 'Szczegółowych badaniach stwierdzo­
no, że na toksoplazmozę nie choruje. 

(badania w kierunku toksoplazmozy były pro­
wadzone po okresie, gdy wylewy do oczu nadal 
występowały). 

OD REDAKCJI: 

Dziennikarze „Odgłosów" relacjonujący prak­
tyki radzieckich lekarzy, ich pobyt w Łodzi i 
przyjecie z jakim spotkała się metoda prof. Sar­
czuka, w żadnym wypadku nie reklamowali tego 
sposobu leczenia, ani nie zachecali nikogo do 
poddania się tym niecodziennym zabiegom pa­
ramedycznym Tym samym redakcja „Odgło­
sów" nie może ponosić odpowiedzialności za 
skutki leczenia „cudowną" wodą. 
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Epoka romantycznych a.rtystów dawno skończyła się 

- Kiedy się poznaliśmy, a było to już osiem 
lat temu, ja debiutowałem i przyznam się, że 
wspólną realizacją twojego filmu pt. „Bo­
gusław Schaeffer - poza schematem" byłem 
nieco przestraszony: twój temperament, spo­
sób bycia, ubierania się - zaskakiwały. Czy 
Potocka zmieniła się od tej pory? 

- Potocka wewnętrznie się nie zmieniła, op­
rócz tego, że na pewno dojrzała i nabrała więk­
szego doświadczenia w bardzo wielu sprawach. 
Na zewnątrz także się nie zmieniła. Wydaje mi 
się, że każdy okres w życiu (nie mówię wiek, 
bo tymi kategoriami w ogóle nie myślę: wiek 
nie obliguje do określonych zachowań), nasza 
konaycja psychiczna powoduje, że w tym lub 
innym czasie chcemy tak czy inaczej wyglądać. 
Tamte lata były o tyle inne, że to był mój 
początek: szukałam drogi, określałam siebie, 
byłam głęboko zakorzeniona 'w sytuacjach sztu­
ki i to sztuki najnowszej. Moje wszystkie spot­
kania z takimi ludźmi jak Schaeffer, Warhol 
były w pewnym sensie pracą, jaką wykonywa­
łam przygotowując się i ucząc swojego zawo­
du. Z drugiej strony była to edukacja, ponieważ 
każde z tych spotkań i przygód filmowych było 
dla mnie dawką wiedzy, która nie zawsze dana 
jest komuś nawet, gdy przejdzie przez całe, 
dokładne studia. Poznawałam i jednocześnie 
byłam jak ,jamochłon", „gąbka", która musi 
wyssać soki zews~ąd, żeby sama się naładowy­
wać. 

- Czy to znaczy, że ten okres, w który 
weszłaś teraz i to, że zajęłaś się produkcją 
oznacza, że ograniczysz się jako artystka, 
aktorka, reżyser? 

- Zdecydowanie nie. Są na świecie ludzie, 
którzy firmują swoimi nazwiskami ogromne 
koncerny, dlatego, że ich nazwisko powoduje 
prestiż, pozycje, zainteresowanie. I ci ludzie 
otaczają się osobami, które sprawują wszystkie 
funkcje administracyjne, są motorem tej firmy, 
a oni stanowią piękną, efektowną, luksusową 
karoserie. Ja oczywiście jestem w innej sytua­
cji, bo to nie jest wielki koncern tylko malutka 
firemka złożona dosłównie z kilku wspólników, 
ale dobrałam sobie takie osoby, które całkowi­
cie zajmują sie administracją czy kierownict­
wem produkcji - tak jak Andrzej Gutowski -
i to jest dla mnie najważniejsze. Nie jestem 
osobą znikąd i robię to, co rzeczywiście chce 
robić. Napisałam teraz opowiadanie, do którego 
scenariusz pisze mi Maciej Wojtyszko i chce 
wreszcie zrealizować swój własny film. Nie 
mam już tej gorączki desperackiej, która towa­
rzyszyła mi jeszcze parę lat temu. Przestałam 
się spieszyć i może dlatego niektórzy mówią: 
„stała się organizatorką - skończyła się jako 
artystka". To jest kompletna bzdura. Artysta 
nigdy się nie zaczyna i nigdy nie kończy. Czło­
wiek jest artystą całe życie, choć ma różnego 
rodzaju stany i momenty. Moja przygoda· z 
filmem jest właśnie stylem, sposobem na te 
nową rzeczywistość, która sie w Polsce pojawi­
ła. I ta firma wbrew pozorom później niż 
wcześniej, da mi możliwość zrealizowania te­
go własnego filmu. Może tylko nie mogę poś­
więcać zbyt wiele czasu na pisanie, robienie 
zdjęć, wystaw ... 

- No właśnie. Czy to wszystko nie przesz­
kadza ci być artystką? 

- Bardzo mi przeszkadza, ale epoka roman­
tycznych artystów skończyła się już bardzo 
dawno. My mieliśmy przez bardzo długi czas 
taką luksusową sytuacje, że wystarczało po 
prostu tylko być artystą. Nie mieliśmy mene­
dżerów, agentów. Wszędzie na świecie każdy 
artysta, nawet najbardziej zwariowany ma 
swój image szalonego malarza, piosenkarza 
czy filmowca właśnie, ale przy nim stoi poli­
cjant w postaci rzeczowego prawnika-agenta, 
który kontroluje jego każdy ruch. I jeśli nasz 
artysta nieodpowiedzialnie zadecyduje cokol­
wiek, to tamten facet nie dopuści do podpisa­
nia ani takiego kontraktu, ani do takiej 
wystawy, ani sprzedaży. Tam sytuacja jest le­
piej zorganizowana, tutaj musieliśmY. zawsze 
być artystami i swoimi agentami. To nigdy nie 
zdawało egzaminu, dlatego, że niewielu jest 
artystów, którzy potrafią mówić o pieniądzach. 
Teraz jest taki czas, że wszystko ma swoją cenę 
- nawet czas., Wydaje mi się, że tamte lata mnie 
do tego przygotowały - jestem świadoma, że to 
co robię, może być sprzedawane, że to co chce 
dostawać - muszę kupować. Zmieniła się rze­
czywistość. Jest ona bardzo trudna, dla wielu 
ludzi tragiczna. Dla mnie jest to ciężki, ale 
pasjonujący czas robienia rzeczy odpowiedzial­
nych. 

- Czy to znaczy, że w każdym czasie po­
trafisz znaleźć dla siebie inspiracje? 

- Wydaje mi się, że tak. Rzeczywistość nigdy 
mnie nie peszyła. Nawet ta najokrutniejsza. 
Wynika to z tego, że jestem osobą, która nie 
ma sformułowanych sztywnych zasad i progra­
mu na życie. Rzeczywistość jest sto razy szyb­
sza od tych naszych planów czy pomysłów. Nie 
jesteśmy w stanie jej przewidzieć. Jeszcze tak 
niedawno, kiedy byliśmy w Łodzi, czasy były 
zupełnie inne. Czy myśmy mogli przez sekundę 
założyć, że np. nie będzie Związku Radzieckie­
go? 

- To było jak filmy science fiction - nas nie 
dotyczyło. 

- To nastąpiło w tak krótkim czasie, że ludz­
kie organizmy nie mogą się w takim tempie do 

tego wszystkiego przystosować. A ja od lat 
widzę, że prz}'stosowuje się. Mnie to nie 
przeszkadza, me peszy. Ja się tego po prostu 
nie boje. 

- Patrząc na ciebie zastanawiam się, czy ty 
czasami nie żyjesz szybciej niż rzeczywistość. 
Oprócz tego, że prowadzisz firmę, nie zarzu­
ciłaś aktorstwa, bo przecież grasz. 

leźć sposób. W przypadku moim i Grzegorza 
wydaje mi s\ę, że mamy szczęście. On nie jest 
filmowcem i nie działamy na tym samym polu, 
ale ja robiąc film, ocieram się o muzykę, za­
wsze ·z niej korzystam. On, robiąc muzykę, 
myśli o swoim teledysku, który ja wykonuje, 
tak że wszystko gdzieś . przepływa razem. 
Klucz do sprawy polega na tym, że każde z 

Jłuragan 
' 

Rozmowa z MAł.GORZATĄ "POTOCl(Ą1 

Fot. K. Hołdrowicz 
- Podgrywam. Nie mogę się temu oprzeć i to 

nie dlatego, że moja próżność jest taka wielka, 
tylko ja po prostu bardzo kocham aktorstwo i · 
jest ono mi potrzebne. Jest dla mnie jakimś 
relaksem. 

- Wiem też, że na najnowszej kas,tcie Cie-
chowskiego śpiewasz. 

- Podśpiewuje. · 
- Niech ci będzie. 
- (śmiejąc się) Tu podgrywam, tam podśpie-

wuje ... 
- Kiedy ty na to wszystko znajdujesz 

czas?! 
- Czas jest moim największym problemem. 

Istotnie, biegąm ,jak poparzona". Mam do sie­
bie żal, że nie mam czasu na prawdziwą role 
filmową, nie mam czasu, żeby się „przyłożyć" 
do płyty z Grzegorzem, że wszystko robię na 
zasadzie „gotowca", jakiejś tam swojej umiejęt­
ności. Wiem, że wszystko można zrobić lepiej, 
ale nasza rzeczywistość jest tak niezorganizo­
wana i zarabiamy tak niedużo, że nie można 
sobie stworzyć takiego życia, by całą energie 
kierować w sytuacje kreacyjne. To mnie prze­
raża, ponieważ jestem zajęta całą masą rzeczy 
kompletnie zbędnych. 

- A jak żyją razem takie dwie osobowości 
jak Potocka i Ciechowski? 

- Teraz wygląda to tak, jakbyśmy się poro­
zumieli i dotarli, ale początki były bardzo trud­
ne: przyszliśmy z zupełnie innych 
rzeczywistości, a oboje jesteśmy silnymi osobo­
wościami. Ja przez wiele lat żyłam z bardzo 
wybitnym artystą i nie było miedzy nami poty­
czek artystycznych - na wszystko można zna-

nas spełnia się w tym co robi. Nie mam niepo­
wodzeń, mimo że uważam, że jestem zmarno­
wanym talentem: i nie zrobiłam wielkiej kariery 
(mówiąc te słowa śmieje się ironicz.nie). Speł­
niam sie w tym, co robię i on także - w związku 
z tym nie ma sytuacji, że patrzymy na siebie z 
uczuciem własnego niedosytu. 

- Jak wygląda wasz dom? 
- Dom wygląda zabawnie, ponieważ zazwy-

czaj panuje w nim ogromny bałagan. Jeden 
pokój cały „zarzucony" jest sprzętem Grzego­
rza, on tam „kisi się" z tym wszystkim i gra. 
Cały czas siedzi w słuchawkach na uszach, 
dzieci szaleją, a moim problemem jeąt to, że 
mam za mało czasu, by być w tym domu. Rano 
budzę się, wiem ile rzeczy jest nie zrobionych i 
nie mam nawet chwili, żeby pogadać z Matyldą 
o tym, o czym powinnam. Wybiegam z domu, 
wracam za póino. To jest smutne i czasami 
zastanawiam się: w imię czego? W imię zawo­
du, firmy, które w pewnym momencie życia 
mogą okazać się nie najważniejsze? A lata 
wspólnego życią uciekną. Tego jest mi najbar­
dziej żal. A dom jest i tak wesoły, pogodny. 
Jedynym cholerykiem w tym domu jest Cie­
chowski, ale głównie przed śniadaniem. Po 
tym, jak zrobi awanturę - wszystkich przepra­
sza i jest O.K. 

- Nikt chyba nie uwierzy, że potrafisz zro­
bić zakupy, albo ugotować obiad? 

- Powil).ieneś spytać o to Ciechowskiego, 
który je te moje obiady. Uwielbiam gotować i 
naprawdę (to on powinien powiedzieć) robię to 
bardzo dobrze. Uwielbiam kuchnie orientalną i 
gotując „piorunem" robię przy tym ogromny 

bałagan w kuchni. Kiedy mieliśmy większy 
dom i bywały towarzyskie kolacje, ja w sekun­
dę wydawałam przyjecie. Teraz dom jest malut­
ki i właściwie nie ma gdzie tylu ludzi 
„upchnąć", nie prowadzimy więc domowego 
życia towarzyskiego. Ale budujemy dom, któ­
ry mam nadzieje będzie takim miejscem, że to 
nie my będziemy musieli „latać", tylko ludzie 
będą przychódzi!i do nas. Tęsknie do takiej 
atmosfery - częściej będziemy wtedy wszyscy 
razem. 

- A jak z pracami kobiecymi? · 
- Nie jestem małostkowa i nie mam czasu na 

takie typowe rzeczy, które powinna kobieta 
robić w domu: łaq, porządek, powyrzucać, pou­
kładać. Przelatuje przez dom jak huragan, łapie 
jakąś bluzkę, więc jedna i druga szafa są zde­
molowane, i wylatuje. Kiedy tylko jestem w 
domu, wieczorem staram sie gotować. To mnie 
odpręża. 

- Kiedy ugotowałaś ostatni obiad? 
- Wczoraj. 
- Tu mnie zaskoczyłaś. Bez przerwy na-

rzekasz na brak czasu, teraz także już się 
spieszysz. Czy ty w ogóle masz czas na sen? 

- To jest potworna tragedia. Ja jestem noto­
rycznie niewyspana. Już nie mówię, że kobieta 
potrzebuje snu, że jedyną terapią nie są liftingi i 
masaże tylko sen. Sen, który odejmuje lat, 
zmarszczek itp. Gdziekolwiek przysiadam na 
dłużej ~ zamykają mi się oczy. Jedynym moim 
marzeniem jest to, żeby leżeć w łóżku na brzu­
chu przez dwa czy trzy dni i spać. 

- A jakieś inne marzenia? 
- Ach, oczywiście mam masę marzeń, ale 

ostatnio zrobiłam się taka racjonalna... Opo­
wiem ci, co zostało mi z dzieciństwa. Wycho­
dziliśmy z ojcem na długie spacery, 
trzymaliśmy się za ręce i marzyliśmy o tym, 
że wynajmujemy statek i płyniemy do egzoty­
cznego kraju, gdzie spędzamy wakacje, palimy 
ogniska„. Wtedy moim największym proble­
mem było to, żeby jak najwięcej czasu spędzać 
z ojcem, który powodował, że rzeczywistość 
szara i dość skomplikowana w tamtych cza­
sach - nabierała barw. On rozwijał moją fantaz­
je, utwierdzał w tym, że jeżeli czegoś 
rzeczywiście chcesz 1. wierzysz w to głęboko 
- to się spełni. I to zostało mi z tamtych lat: 
kiedy sobie idę (nie powiem: idę na spacer, bo 
bym kłamała - nie chodzę na spacery), ale 
kiedy prowadzę samochód, czy jadę pocią­
giem, to najpierw myślę o wszystkich spra­
wach nie załatwionych i do załatwienia, a 
potem się od tego odrywam i wpadam w krai­
nę dziwnego zdarzenia: polany, egzotyka, nie­
skrepowanie. Teraz marze o tym, jak będzie 
wyglą9ał nowy dom, jak go bede urządzała, 
co w nim się będzie działo. 

- Czy czegoś żałujesz? 
- W życiu moim byli bliscy mi ludzie, z 

którymi spędziłam kawałek życia i nie wyko­
rzystałam tych lat, bo zawsze wydawało mi się, 
że jest jeszcze na to czas, że jeszcze pogadamy, 
jeszcze się zobaczymy, jeszcze wszystko napra­
wimy. Zlekceważyłam pewne uczucia, pewne 
zdarzenia, które się już nie odwrócą. Załuję, 
że nie wykorzystałam wszystkich lat tak, jak 
powinnam - do końca. 

- Do· czego dążysz? 
- Do stworzenia sobie takiego życia, by 

wreszcie ułożyć ten wszechobecny chaos. Dą-· 
że do tego, żeby stworzyć wokół siebie taki 
ład, który pozwoli mi na większe skupienie i 
powrót do twórczych działań. Chciałabym je­
sienią zrobić wreszcie swoją wystawę, taką 
malutką, na którą przyjdą tylko przyjaciele i 
znajomi, ale to sprawiłoby mi wielką przyje­
mność. Chciałabym też więcej czasu spędzać 
w eomu, z Matyldą, która ma 14 lat- przez te 
swoje różne zajęcia nie chce przegapić kontak­
tu z nią. 

- Jak byś scharakteryzowała swój styl? 
- Nie chciałabym, aby to zabrzmiało kabo-

tyńsko. Mój styl polega na tym, że to, co robię, 
robię zawsze w zgodzie z sobą. Zachowuje się 
- łącznie z ubraniem czy pójściem gdzieś, po­
dejmowaniem decyzji - zawsze w egoistyczny, 
egocentryczny sposób. W tym wypadku wiem, 
że tylko te rzeczy mi się w życiu spełniły, które 
były moimi wewnętrznymi przekonaniami. W 
momencie kiedy spekulowałam, kiedy robiłam 
coś, co było na pokaz; albo co miało być bar­
dziej efektowne od tego, co zrobił ktoś inny -
zawsze wtedy przegrywałam. 

- Czyli zawsze bycie sobą? 
- Tak. Za wszelką cenę staram sie ochronić 

ten swój autentyzm. Myślę, że jest to w moim 
przypadku (są ludzie, którzy są dyplomatami i 
muszą ukryć swą indywidualność) konieczne. 
Nie mogę nawet myśleć, by „wpuścić się" w 
coś podobnego. 

- Nie wymyślasz siebie, jak chcą niektó­
rzy? 

- Absolutnie nie. Działam wiarygodnie i za­
wsze zgodnie ze swoją kondycją psychiczną. 
Brak mi tylko czasu i sił. Kiedyś nie miałam 
tego problemu, ale dziś czuje, że momentami 
„siadam" fizycznie. Przepraszam cie, ale muszę 
już jechać na plan. Czekają na mnie już od 
dziesięciu minut, potem zakupy, firma, dom. 
Zdzwonimy sie. Pa. 

-Pa. 

W „biegu" rozmawiał: 

Michał Lenarciński 
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Nie jest wnuczkiem Zdzisławy Sośnickiej, chociaż śpi z pluszowym misiem ... 
MAREK SOŚNICKI, absolwent wydziału 

aktorskiego PWSFrviT w Łodzi (z 1989 roku), 
założyciel, lider i wokalista grupy „Tamerlane". 
Jeden z najciekawszych i najlepszych, a jedno­
cześnie najwyższych głosów meskich w Euro­
pie, wydał płyte kompaktową „14th Century 
Soul", której nagranie kosztowało 250 milio­
nów złotych! Właśnie zaczda sie ogólnopolska 
promocja_ tej płyty, ale ambicje wszechstronnie 
utalentowanego 24-letniego wokalisty siegają 
wyżej i_ szerzej, bo aż na drugą półkule. 

niepodległości państwa łotewskiego. Pozostaje 
pytanie - kto i ile wziął za te delikatną pomyłke 
z naszymi taśmami w Sopocie, które w ostatniej 
chwili zostały zamienione? 

- Ale pana i tak stać na znacznie więcej niż 
zademonstrował w Sopocie? 

- Myśle, że błąd z mojej strony polegał tylko 
na tym, że nie użyłem tego dnia odpowiednich 
perfum. 

- Czyżby na festiwalu w Karłsham również 
zapomniał !'ię pan wyperfumować? 

- „Tamerłane" to mój pseudonim artysty­
czny, ale chowali się pod nim także muzycy, 
których sam dobieram w zależności od pla­
nów muzycznych. Pierwszy skład powstał w 
1990 roku. Tworzyli go młodzi ludzie" z Lo­
dzi. Ale ponieważ to, co robiliśmy przestało 
być twórcze, a muzycznie nie było tych łudzi 
stać na obecną wirtuozerię zespołu, pożegna­
łem ich. Szukam profesjonałizmq i moi muzy­
cy muszą spełniać trzy kryteria: dobrze grać, 
mieć osobowość i dobrą aparycję sceniczną. 

Rozmowa z MARKIEM SOŚNICKIM, twórcą grupy „Tamerlane" 

- Podobno jest pan spokrewniony ze Zdzis­
ławą Sośnicką? 

- Prawdopodobnie jestem, bowiem ród Soś­
nickich jest z Kalisza, skąd oboje pochodzimy. 
Ludzie często mnie o to pytają, wiec znudzony 
odpowiadam, że jestem jej wnuczkiem. 

- Uwieq:yłi? 
~ Czesto nawet tak. 
- Co sądzi pan o piosenkarstwie Zdzisławy 

Sośnickiej? 
- Uważam, że jest wybitną profesjonalistką, 

ale i tak z dwóch kobiet wole Prince' a. 
- Prince to pana wzór i ideał? 
- To nie wzór i nie ideał, to po pJOstu geniusz. 

Połączenie najlepszych cech kobiecych i me­
skich ·w jedno. Ot, taki mały książe. 

- Preferuje pan właśnie taki typ mężczy-
zny? 

- Ja preferuję taki typ artysty. 
- A z kim pan sypia? 
- Zawsze i wciąż z pluszowym misiem. 
- Komu zadedykował pan płytę? 
- Prince'owi, z którym mamy sie spotkać w 

Stanach Zjednoczonych i wreczyć płyte osobiś-
ci~ . • 

- Wszystkie ekstrawagancje i sensacje wo­
kół swojej osoby i zespołu „Tamerłane", wy­
wołuje pan bazując właśnie na jego 
przykładlie? 

- Nie, natomiast posiadam własną czarną tecz­
ke, której jeszcze nie otwc.rzyłero , ale jak otwo­
rze, to spadnie w tym kraju niejeden beret. 

- Największa z pana dotychczasowych eks­
trawagancji? 

- Na koncercie „Rock for AIDS" wystąpiłem 
w niewinnej, białej sutannie ministranta, a z kie­
szeni wystawało kilka nieśmiałych prezerwatyw. 

- A jak było na festiwalu w Opolu, gdzie 
·wasz występ uznano za prowokację? Kogo i 
do czego chcieliście sprowokować? 

- Chcieliśmy sprowokować człowieka nagło­
śniającego amfiteatr opolski, żeby sie tego na­
uczył, bo nie miał pojęcia o swojej robocie. 

- Do Sopotu pojechaliście po Grand Prix, a 
przegraliście z przeciętną grupą z Łotwy i 
innymi wykonawcami, o których mało kto 
słyszał? 

- Myśle, że polegało to na tym, że nie chcie­
liśm:i; podpisywać stosownych umów dotyczą­
cych podziału zysku z głównej nagrody. 
Wygrał przecietny zespół łotewski, ponieważ 
trzeba było jakoś uczcić odzyskanie tożsamości 
narodowej przez to państwo. Był to jedyny mo­
ment, aby naprawić błąd naszego kochanego 
prezydenta, który trochę sie spóźnił z uznaniem 

T eatr Mikołaja Grabowskiego jest tea­
trem opartym na różnorodnych para­
doksach. Reżyserskie działania tego 
twórcy opierają sie na wcześniej upra­

wianym przez niego aktorstwie. Aktorstwo tylko 
pozornie opuścił on dla reżyserii, bo w wiek­
szości swych spektakli gra role reżysera lub -
jak w „Wuginii Woolf' - głównego animatora 
prezentowanych zdarzeń. Forme awangardowe­
go spektaklu nadaje on tekstom tak klasycznym i 
nieteatralnym jak „Opis obyczajów" Jędrzeja 
Kitowicza. Siegając po różnorodne konwencje 
uzyskuje w swych przedstawieniach walor styli­
stycznej jednorodności. Zdaje sie, iż tradycyjny 
teatr go nuży, a przecież wszystkie jego spekta­
kle są niemal tradycyjnie „teatralne". Z wyraźną 
przyjemnością zanurzając sie w proze Rzewu­
skiego, najchetniej siega po sztuki Bogusława 
Schaeffera.„ 

Co jest treścią teatru - pyta Bogusław, 
Schaeffer w swej najnowszej sztuce - zawsze 
nierzeczywista rzeczywistość kreowana na 
scenie czy sam teatr: proces twórczy, akto­
rzy, próby„.? 

Nowy scenariusz teatralny Schaeffera jest w 
dorobku tego twórcy dziełem najpełniej autote­
matycznym. Zastosowany tu motyw dramaturgi­
czny - „teatr w teatrze" - jest czesto używanym 
modelem kompozycyjnym i konwencją insceni­
zacyjną. Publiczność ciekawa tajemnic Melpo­
meny chetnie bodaj w ten właśnie sposób 
zagląda za kulisy, a otrzymując gotowy produkt 
jakim jest przedstawienie równie chetnie dowia­
duje sie ,jak to sie robi?". Ma wiec racje Bogus­
ław Schaeffer twierdząc, iż dla wszystkich 

- Chociaż nie dostaliśmy tam nagrody, to jako 
jedyni z wykonawców podpisaliśmy kontrakt na 
nagranie singla z „Sóny Records". Oby wiecej 
takich „niepowodzeń" na festiwalach . 

- Co więc jest największym dotychczaso­
wym osiągnięciem „ Tamerłane"? 

- Nagroda za największą indywidualność w 
Opolu, nagroda dziennikarzy i nagroda dzienni­
karzy państw nadbałtyckich w Sopocie. 

- A pana osobiście? 
- To, że jeszcze nie do końca wyłysiałem. 
- Do muzyki rozrywkowej wkroczył pan 

dosyć pewnie i e~pansywnie, ale na począt­
ku prognozowano, że „Tamerłane" będzie 
,,sensacją jednego sezonu", bo pierwotny 
skład szybko się rozpadł? 

twórców teatru, a widzowie są nimi także, cie­
kawsze od spektakli są próby. 

„Próby" to tytuł najnowszej sztuki Bogusła­
wa Schaeffera. Sceniczne próby są treścią tego 

utworu. Jako kilka kolejnych teatralnych prób o 
różnym stopniu zaawansowania prac nad przy­
gotowywaną sztuką wyreżyserował ów utwór 
Mikołaj Grabowski. 

„Próby" to nie tylko najpełniej autotematy­
czna ze wszystkich sztuk Schaeffera. Ów drama­
turg · bedący przede wszystkim kompozytorem 
dał nam w ich postaci utwór najlepiej egz,empli­
fikujący partyture teatralną. Tak „otwarta" par­
tytura wyjść mogła właśnie spod pióra twórcy 
muzyki awangardowej . Aktor i reżyser znajdą tu 
dla siebie nieograniczone moż1iwości interpreta­
cyjno-wykonawcze. 

Tak rozległe pole interpretacyjne wciągnąć 
może w nie lada pułapke zarówno zespół reali­
zatorsko-wykonawczy jak i publiczność. Naj­
wnikliwszy widz w żadnym momencie „Prób" 
nie ma pewności, czy na scenie odbywa sie 

Obecny skład tworzą: Marek Śledziewski 
(autor tekstów i taniec rapp), dwóch Murzynów 
Radosław Maciński -(perkusja, alkohol i jazz), 
Bogdan Wawrzynowicz (gitara basowa, alko­
hol i kobiety), Maciej Gładysz (gitara i ... nic 
wiecej), Steven Eleery (saksofon, ekshibicjoni­
sta), Tomasz Włodarski (fortepiau, jedyny nor­
malny). 

- Kto sfinansował nagranie pierwszej płyty 
za niebagatelną kwotę 250 milionów złotych, 
podczas gdy w Polsce przeciętnie wydaje się 
na nagranie ok. 30 milionów?! 

- Pieniądze pochodzą ze źródełka. 
- Krajowego czy zagranicznego? · 
- Francuska woda w połskiej butelce. 
- Podobno oprócz 8-osobowego zespołu 

próba sztuki o tym, że sie gra, czy też właśnie 
gra sie próbe. Sztuka o próbie jest wiec także 
próbą sztuki. Od realizatorów i wykonawców 
wymaga sie wiec także perfekcyjnego opanowa-

nia warsztatu reżyserskiego i aktorskiego a także 
znacznych umiejetności improwizacyjnych. Od 
widzów zaś - tej szczególnej aktywności od­
biorczej, która pozwala podążać za szybkimi . 
zmianami konwencji. 

„Próby" Bogusława Schaeffera znalazły do­
skonały zespół inscenizatorsko-wykonawczy. 
Niczym znakomity instrument nadaje on tej 
kompozycji bogate, wielorakie brzmienie. Na 
wyrazy uznania i najwyższe noty zasługują 
wszyscy: Mikołaj 'Grabowski oraz Iwona 
Bielska, Susanne Simon, Grzegorz Matysik i 
Tomasz Międzik. 

W spektaklu wyreżyse(owanym przez Miko­
łaja Grabowskiego ówże Mikołaj Grabowski gra 
reżysera. Reżyserując sztuke o próbie pokazuje 
ciekawy spektakl o tym, że próby są znacznie 
ciekawsze od spektakli ... Uff! 

grają najlepsi muzycy jazzowi, smyczki War­
szawskiej Opery Kameralnej, soliści " chóru 
warszawskiej AM i wielu znanych muzyków 
sesyjnych? 
· - Zaproszenie tak dużego aparatu wykona­
wczego było jednym z moich kaprysów. 

- Czy pan naprawdę jest taki pewny siebie i 
odważny, czy to tylko chwyt reklamowy oraz 
sposób na samoobronę? 

- Jestem bardzo skromny, a wszystko to co 
mówię jest prawdą. 

- Ale opinie są inne i pana pewność siebie 
nie wszystkim się podoba? 

- Bo i nie niusi. Któż naprawde wiedzący, co 
naprawdę potrafi przejmowałby sie tym, co in­
nym ludziom sie podoba, a co nie. Najważniej­
sze, żeby robić to dobrze, a reszta już się nie 
liczy. Czesto mówi sie o mnie, że jestem w 
sobie zakochany z wzajemnością i nie jest to 
kłamstwem · 

- Dziwaczne stroje różnie są komentowa-
ne ... 

- To już mnie iupełnie nie obchodzi . 
- Czy na estradzie nadal pojawia się pan w 

sutannie ministranta? 
- Zawsze marzyłem o tym, aby służyć do 

mszy, ale księża uważali, że jestem zbyt niegrze­
czny, aby stawać z Bogiem twarzą w twarz. Już 
wkrótce zaprezentuję kilka równie ekscentry- -
cznych i śmiałych kreacji estradowych. 

- Kto pomaga panu w tym nieustannym 
kreowaniu siebie na gwiazdę pop-music? 

- Gwiazdą się bywa. 
- Wszystko robi pan sam, bo nikomu nie 

ufa? 
- Chce sam decydować o tym, co, gdzie, kie­

dy i jak. 
- A czym zajmuje się firma „D'art' Corpo­

ration"? 
- Promocją naszego zespołu . 

, - Firma zapewnia rzadko u nas spotykaną 
hojność i wygodę dla swoich podopiecznym, 
bowiem przewozi was srebrzystym „Lincol­
nem". Czy wciąż tym samym? 

- Nie, zmieniłem go na białego i troche dłuż­
szego. 

- Mieszkacie zapewne w pałacu? 
- W Warszawie zespół ma mieszkanie na ul. 

Marszałkowskiej o powierzchni 85 m kw., w 
Łodzi mieszkanie na ul. Jaracza o powierzchni 
120 m kw. Niestety są to mieszkania wynajmo­
wane, podobnie jak moje prywatne mieszkanie 
w bloku na Sadybie. Ale za to w Kaliszu mam 
rodzinną willę. 

- Jak progl)ozuje pan sprzedaż płyty kom­
paktowej? 

- Dobrze. Myśle, że ludzie mają już dosyć 
taniej muzyczki i bedą chcieli posłuchać cze­
goś, co w każdym calu można nazwać sztuką. 
Płyta została przygotowana dla słuchaczy i myś­
le, że właśnie tak zostanie przez nich oceniona. 
Adresowana do wszystkich duszyczek, które po­
siadają wrażliwość na dźwieki. 

- Widzi pan dla siebie konkurencję w kra-
ju? ' 

- Jeżeli chodzi o wzrost - tak. 
- A w świecie? 
- Nie chciałbym z nikim konkurować. Chciał-

bym natomiast, aby nasza muzyka zburzyła stare 
myślenie o muzyce w Polsce, dając jednocześnie 
innym muzykom otwartą droge do nowoczesne­
go obrazu muzyki. Tej nie garażowej . 

- Na telewizyjną promocję wybrał pan te­
ledysk z piosenką ,,l'm A Liar", dlaczego ten 
utwór? 

- Bo prezentuje moją dewizę życiową. 
- Jaką? 
- Kłamię, wiec jestem. 

Rozmawiał: 

Bohdan Gadomski 

Nie bez pewnego wysiłku ogląda sie to przed­
sta~ienie. Ale też nie byliby Schaeffer i Gra­
bowski mistrzami teatralnego paradoksu, 
gdyby swej kompozycji nie uczynili lekką do­
starczając nią widzowi sporo dobrej zabawy 
(acz dowcip nie zawsze najwyższej był pró­
by ... ). Zabawa ta skłaniała jednak do poważniej­
szej refleksji nad istotą teatr\! i aktorstwa ... Teatr 
jako sposób spedzania wolnego czasu jest roz­
rywką ... Aktor - im bardziej ucieka od prawdy 
własnej osoby w nieprawdziwą z istoty rzeczy 
kreację sceniczną, tym lepiej naszym zdaniem 
gra. Najlepszy tragik nie przestaje być kome­
diantem.. . Próby ciekawsze są od gotowych 
przedstawień ... 

Nieliczni z wielkiego grona entuzjastów zja­
wiska zwanego „Schaefferowskim teatrem 
Mikołaja Grabowskiego" ' - nieliczni, bo 
„Próby" tylko na dwa spektakle zawitały do 
Łodzi - obejrzeli kolejne ciekawe przedsta­
wienie. Sztuke o teatralnych próbach, próbe 
teatralnej sztuki, bedącą także próbą talentów 
ludzi teatru. Czym w istocie są te „Próby"? 
Mam dać Państwu jednoznaczną pewną od­
powjedi! Pewne jest tylko to, że teatr wciąż 
pełen jest tajemnic i nie dających sie rozwiązać 
zagadek. 

Ewa ·Pankiewicz 

Bogusław Schaeffer „Próby", reżyseria Mi­
kołaj Grabowski. Gościnne występy krakow­
skiego teatru . „Stu" na zaproszenie 
Impresariatu Artystycznego Muzeum Histo­
rii Miasta Lodzi. 18 lutego 1992. 



10 ODGŁOSY 

5 6 

Wideokrzyżówka nr 5 
Poziomo: I. Afrykańskie zwierze drapieżne z ro­

dziny kotów 4. Sportowiec z łukiem 7. Czcionka 
drukarska stosowana przy druku gazet i książek 8. 
Kabłąk JO. Rodnik organiczny zachowujący się jak 
metal alkaliczny I 2. Płyta stołu lub biurka 13. Spraw­
dza w pociągu bilety 15. Krajowa a także fantowa 16. 
Dział matematyki 17. Głos K. Kowalskiego z łódzkie­
go Teatru Wielkiego 19. Nie miasto i nie wieś 20. 
Imię żeńskie 21. Na kopercie obok adresu 23. Wyś­
cielamy nim łóżko 26. żywy składnik ciała roślin i 
zwierząt 29. ~aczelny wódz Achajów pod Troją 30. 
Uszczerbek 32. Drużyna piłkarska z Mielca 33. Grec­
ka bogini mądrości 34: Nauka o moralności 35. Wie­
czorny posiłek 36. Despotyczne rządy. 

Pionowo: 1. Chroni przed deszczem 2. Utwór liry­
czny opłakujący czyjąś śmierć 3. Ogródkowa budow­
la 4. Jedna z dwu płaskich kości po obu stronach 
kregosłupa 5. Ściete drzewa 6. Wojskowa gospoda 
7. Wena 9. Pokryty kobiercem kwiatowym 11. Ro- · 
dzaj trąby metalowej używanej w d. Polsce 13. Pudło 
samochodu osadzone na podwoziu 14. Zbiór przepi­
sów ustalający sposób postępowania 17. Naczynie na 
materiały pędne 18. Owocowy ogród 22. Wet za wet 
23. Wielkanocny przekładaniec 24. Zdenerwowanie 
przed publicznym występem 25. Wierzchnie okrycie 

męskie podbite futrem noszc;ne w Polsce XVI-XIX 
wieku 26. Niejeden w Filharmonii Łódzkiej 27. Grun­
towa a także feudalna 28. Środek uspokajający 3 l. 
Dychawica 32. Iskra 

redaguje: J. Kałużka 

Wśród czytelników, którzy nadeślą do 9.03.92 roku 
prawidłowe rozwiązania rozlosowane zostaną nagro­
dy - kasety z filmami ufundowane przez firmę 
„Neptun Video Center'' z Sopotu. 

Adres; Redakcja „Odgłosów" 90-103, Łódź, ul. 
Piotrkowska 94, dopisek „Wideokrzyżówka" . 

Rozwiązanie krzyżówki „Odgłosów'' nr 6 
Poziomo: Rytro, kadra, chełbia, barki, kasza, 

ochrona, atlas, okapi, nabab, murawa, amator, Ra­
wel, sztaba, opiłek, zakon, czata, szata, Kordoba, 
opera, draże, barszcz, astma, etola. 

Pionowo: Rabka, Tyrol, ocios, Lechia, obrona, Ka­
kao, deska, Amati, tłuszcz, amarant, klawisz, protest, 
naraz, biwak, balon, Aurora, osocze, cnota, adept, 
Akaba, sadze, Amado, Atena. (jk) 

Nagrodę - kasetę wided z filmem wyloso\\\ała: ffi, 
Chojnacka, Łódź, ul. Aleksandrowska 104/126. 

Prosimy o odbiór nagrody w redakcji. 

E.L. Skalnik Z tygodnia na tydzień (39) 
Bolek Domagalik był oczarowany Łodzią. To 

było duże miasto, a on marzył o tym, aby osiąść 
w dużym mieście. Jeszcze w szkole zwiedzał duże 
miasta. Był w Warszawie, Wrocławiu, Gdańsku i 
Gdyni oraz w Krakowie. Ale wycieczki są na ogół 
meczące, gania się od zabytku do zabytku, zwiedza 
się muzea, kościoły, obiad szybko się je w jakiejś 

że to on ich ograł. Wtedy lekko wkurwiony Krzysztof 
zaproponował pokerka. Bolek sie zgodził. Początko­
wo przegrywał. Partnerzy ucieszyli się, że wreszcie 
nabrali „kmiotka". Ale nagle Bolkowi podeszła karta 
i gra sie odwróciła. Znów ich ogrywał. Krzysztof 
doszedł do wniosku, że początkowo Bolek specjalnie 
przegrywał, aby później ich ograć. Nawet to mu za-

Kochamy psy! 
Informacja ,;z głodu czy z nienawiści - upiekł 

na grillu i zjadł psa sąsiada" zamieszczona w tym 
miejscu w poprzednim wydaniu „Odgłosów" wy­
wołała żywą reakcję Czytelników. 

Do redakcji zadzwoniła pani Bożena Cymerman z 
łódzkiego Kuratorium Oświaty i Wychowania, która 
w imieniu własnym i starszego wizytatora pana Wła­
dysława Dziwoty i innych pracowników kuratorium 
przekazała nam wyrazy głebokiego oburzenia. Pani 
Bożena jest zdania, że tego typu publikacje nie służą 
niczemu dobremu, a wrt;cz przeciwnie, mogą narobić 
wiele zła. „Zycie i tak jest brutalne, po co więc 
wypisywać jeszcze takie rzeczy" - pytała. 

Wobec groźby utraty Czytelników - miłośni­
ków zwierząt („za karę nie będę kupować sześ­
ciu kolejnych numerów waszego tygodnika"), 
wyjaśniamy, że intencją redakcji nie było nama­
wianie społeczeństwa do mordowania psów w 
celach konsumpcyjnych, a jedynie chęć zwróce­
nia uwagi na - tyle bezprecedensowy, co obrzyd­
liwy - czyn stolarza Josepha Very z San 
Bemardino i skandaliczny wyrok tamtejszego są­
du, jaki zapadł w jego sprawie - uniewinnienie. 
Też jesteśmy oburzeni. 

Redakcja 

Co jedzą lunatycy 
Niektórzy lunatycy zjadali z apetytem papierosy 

posmarowane masłem - albo pokarm dla kotów i 
jeszcze smakowicie oblizywali się cały czas nie 
przerywając snu. Zaś po przebudzeniu nie chcieli 
wierzyć, iż to było możliwe. Teraz już wierzą -
przekonały ich resztki pokarmu na piżamach i bra­
ki w lodówce. Mowa o członkach grupy lunaty­
ków, którzy nie mieli pojęcia o swoich nocnych 
hulankach i obżarstwach, póki nie zostali poddani 
obserwacjom. 

Z ,,Medical Tribune" dowiedzieliśmy sie, iż w 
grudniowym numerze medycznego pisma amery­
kańskiego „Sen" zamieszczono wyniki interesują­
cych badań. Przeprowadził je dr Carlos Schenck ze 
swym zespołem w Regionalnym Centrum Badania 
Snów na uniwersytecie Minneapolis. 

Badacze opisali przypadki dowodzące, iż luna­
tycy bardzo czesto jedzą ogromne ilości pokarmu, 
czasem całe urozmaicone posiłki wciąż pozostając 
w stanie snu. Większość z 19-osobowej przebada­
nej grupy nic nie parnietała ze swoich nocnych 
obżarstw. Niektórzy lunatycy spożywali bardzo 
dziwne rzeczy, nawet takie o których wiedzieliby 
na jawie, iż nie są one jadalne, jak np. wspomniane 

wcześniej papierosy smarowane masłem, albo wyj­
mowany z worków 9 odpowiednim oznakowaniu 
pokarm dJa kotów. 

Jeden z pacjentów, 27-letni mężczyzna cierpią­
cy na narkolepsję (dolegliwość polegająca na na­
głym zasypianiu, gdziekolwiek chory znajduje sit;) 
wyznał badaczom, iż w ciągu nocy kilka razy 
wstaje. 

- Ja jestem wówczas w półśnie - wyjaśnił - tzn. 
śpię nadal, ale orientuje się, że pije mleko bezpoś­
rednio z kartonu, jem banana wyjetego z lodówki, 
lody lub jogurt. Po zjedzeniu wracam do łóżka, ale 
po godzinie znów szperam w lodówce. 

Większość pacjentów systematycznie przybiera 
na wadze z powodu nocnych obżarstw. Prawie 
polowa miała ponad 20 proc. nadwagi, choć były 
to osoby, które uprzednio stosowały dość ostre 
diety. Badacze stwierdzili też, że ponad połowa 
poddanych obserwacji - zanim zaczcla uprawiać 
nocne, lunatyczne jedzenie - odczuwała jakieś za­
burzenia psychiczne, depresje, zniecierp)iwienie, 
podenerwowanie i różne zaburzenia snu. 

B. Ważny 

Naprawimy Twoj~ Ładę 
przyjedź 
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- No to wypijmy! - podniósł kielicha Zenek Kowa­
lik. 

I tak to się właśnie i.aczt;ło. Bolek pojechał kilka 
razy do Krakowa i zawiózł tam walizki;, niedużą, 
zgrabną, ze skóry, którą zostawił w przechowalni 
bagażu, a kwit wysłał pocztą pod wskazany adres. 
Zarobił kilka milionów i był z tego bardzo dumny. 
Nie interesowało go zupełnie to, co było w walizce. 
To nie była jego sprawa. Podróż miał opłaconą. Wra­
cał n.astępnym pociągiem, wit;c wiele czasu nie tracił. 

wanie. A gdzie jeździli inni i ile za to dostawali? 
Niedługo po powrocie ze Szwecji wypadło mu 

pojechać do Puław. Dostał walizeczkę zamykaną na 
cyfrowy zamek. W Puławach poszedł do wskazanej 
restauracji, usiadł przy stoliku i zamówił obiad. Wa­
lizeczki; postawił obok na wolnym krześle. Rozwinął 
,,Polskę Zbrojną''. Po chwili przysiadł sie brodaty 
łysoń. Zamówił piwo.- Dawno przyjechałeś? - spytał. 

Trzy pokoje z kuchnią J 

w starym budownictwie 

- Piętnaście minllf temu - odpowiedział Bolek. 
Łysoń wypił piwo. Bolek zobaczył, że na krześle 

stoją dwie identyczne walizeczki. - Cześć! - .JlOWie­
dział łysoń i wziął Bolka walizeczkę. Bole'k zjadł 
obiad. Zapłacił. Wziął walizeczki; z krzesła. Była 
cięższa. Miał pociąg do Warszawy. W Warszawie 
przesiadł sie na łódzki. Na Fabrycznym czekał na 
niego Józek Kabat. Odebrał walizeczkę i wsiadł do 
czerwonego golfa. Bolek dostał kopertt;. Włożył ją 
do kieszeni. W domu zajrzał do środka. Były tam 
trzy bańki. Qużo, jak na taką podróż. Musiało '1yć 
wieksze ryzyko, a on nie zdawał sobie z tego sprawy. 

W najbliższy piątek ruszył do Pruszkowa. Rodzin­
na wieś wydała mu sie senna i mało ciekawa. Znajomi 
i koledzy, których przy okazji odwiedził, mało cieka­
wi. Zajęci swoimi sprawami. Odstał już od spraw 
swojej wsi i swojej rodziny. Ojciec był chmurny. 
Matka chorowała, kaszlała i widać było zmęczenie. 

taniej restauracji. I powrót zatłoczonym autokarem 
albo - c9 gorsza - pociągiem. Teraz to było zupeł­
nie co innego, 

Bolka wprawdzie nie stać było na obiad w „Cen­
trum" czy „Malinowej", ale już mógł coś sobie zjeść 
w ,,Zaciszu", wypić setki;. Miał dobry pokój w domu 
przy ulicy Czerwonej. Niekrepujące wejście. Dostep 
do łazienki. Gospodynie, która nie znosiła hałasu i 
pijatyk, ale na wizyty dziewcząt przymykała oczy. 
Zresztą Bolek nie miał jeszcze zbyt szerokich znajo­
mości. Przecież dopiero zaczynał. Wiedział jedno, że 
jak chce tych kilka lat pobyć w"Łodzi bez kłopotów, to 
musi zdawać egzaminy w terminie i przynajmniej na 
trójki, albo lepiej na czwórki. Ojciec regularnie płacił 
za mieszkanie i to wcale nie tak mało. Przywoził 
jedzenie, korzystała z tego też gospodyni i być może 
dlatego była taka wyrozumiała i tolerancyjna. Toteż 
pierwszy semestr Bolek zaliczył z dobrym wynikiem i 
pozwolił sobie na małą wycieczkę do Szwecji. Z 
kolegami. 

Było ich czterech: Krzysztof Dorocha, który wyra­
źnie przewodził całej grupie, Zenon Kowalik, Józef 
Kabat i Marek Mróz. Byli już na drugim roku i szu­
kali jelenia. Bolek wpadł im w oko, gdyż był dobrze 
ubrany i zawsze miał part; groszy w kieszeni. Uznali, 
że tego „kmiotka" można bt;dzie łatwo naciągnąć. Z 
gry w karty umie zapewne tylko grać w oko. Ale nie 
docenili Bolka, bo liznął troche pokera i potrafił za­
grać w brydża. Nie miał wielkiej wprawy, był jednak 
bardzo pojetny. Gdy usiedli do gry w oko, okazało sit;, 

imponowało. I tak sie to wszystko zaczt;ło. 
Któregoś dnia, gdy już się bliżej poznali i Bolek sie 

wkupił kilkoma butelkami koniaku, Krzysztof Doro­
eha: zaproponował: - A może byś do nas przystał? 

- To niby ja nie jestem z wami? - zdziwił sie Bolek. 
- No, jesteś - powiedział Marek Mróz - ale wiesz, 

my mamy taką „spółdzielnię", albo jak chcesz „fir­
mę", albo jeszcze inaczej „spółkę bez żadnej odpo­
wiedzialności". 

Bolek rozlał żytnią do kieliszków i spytał: - Na 
czym to polega? 

- Świadczymy usługi - zaczął wyjaśniać Krzysztof. 
- Mamy rozliczne konJakty i jak trzeba, tą robimy to, 
czego inni nie robią. 

- To viaczy, co? - Bolek ciągle nie rozumiał, bo i 
oni tłumaczyli metnie i zawile. 

- No, na przykład - odezwał sie milczący na ogół 
Józek Kabat - wyręczamy pocztę. Nie wszystko można 
przesyłać pocztą. bo na poczcie kradną. Dolarów albo 
marek pocztą lepiej nie wysyłać. Więc my je przewo­
zimy. Albo jakieś p(lczki. Albo robimy inne rzeczy. Sam 
zobaczysz. I co ty na to? 

- Ile można na tym zarobić? - Bolek wykazał 
zmysł praktyczny. . 

- Minimum bańkę - powiedział Krzysztof. - Można 
i kilka baniek załapać. To zależy od stopnia ryzyka. 

- A bywa duże? - dociekał Bolek. 
- 'Zdarza się, ale to już nasza w tym głowa, żeby 

dużego ryzyka unikać. Jaka będzie twoja odpowiedź? 
- Wchodzę! - zdecydował Bolek. 

Gdyby chciał, mógł zostać na noc w Krakowie, hotel 
miałby opłacony. Wolał jednak szybko wrącać do 
Łodzi. Teraz stać go było na obiad w droższej restau­
racji, a i koleżankom mógł zaimponować różnymi 
trunkami, które im fundował. Zaczął być traktowany 
na uczelni jako dobrze sytuowany zloty młodzieniec. 
Budził zainteresowanie studentek, które lubiły poka­
zywać sie w lepszych lokalach, a r wiedziały jaka jest 
tego cena. Bolkowi to się bardzo podobało. 

Do Szwecji pojechali w trójki;: Krzysztof Dorocha, 
Marek Mróz i Bolek. Podróż była opłacona przez 
znanego tylko Krzysztofowi fundatora. Dostali pleca­
ki na osobiste rzeczy. Żadnego innego bagażu nie 
mieli brać. W Szwecji zatrzymali sie u faceta, który 
wiele lat temu wyjechał z Polski. Dostali od niego 
lepsze i pakowniejsze plecaki. Byli tam trzy dni i 
szcześliwie wrócili do Łodzi. 

Bolka to trochę zastanowiło. Wiele było w tym 
tajemniczości. W co jest grane? - zastanawia! sie, 
ale nie śmiał pytać. Pytania nie były bowiem pożąda­
ne. Pocieszał się, że nie ma w tym niczego niezgod­
nego z prawem. To 'dlaczego zostawia walizki w 
przechowalni bagaży i wysyła kwity pod czyimś ad­
resem, którego nie wolno mu zresztą pamietać. Miał 
na ogół adres wypisany na kopercie. Przyklejony 
znaczek. Wystarczyło tu włożyć kwit, zakleić koperte 
i wrzucić do skrzynki pocztowej. Dlaczego miał właś­
nie tak postępować? To go nurtowało. Nie znajdował 
jednak odpowiedzi. Wiedział tylko, że ceną takich 
tajemnic są bańki, jakie dostawał za swoje podróżo-

Poloty/abyś się ~ powiedział Bolek. 
Matka spojrzała na niego nieprzytomnie. 
- A robota ? 
No tak. To właśnie była wieś. Od tego chciał uciec. 

Ile go bt;dzie kosztowała ta ucieczka? Znów przyszły 
niewesołe myśli. W co sit; wdał? 

Ojciec skorzystał z okazji. 
- Pomożesz rni w stodole - powiedział i obaj wyszli 

z domu. Bolek zaraz domyślił sie, że to pretekst. I nie 
omylił sie. 

- Byłem u ciebie - powiedział ojciec. 
- I mnie nie zastałeś. Byłem w Szwecji. Na wyciecz-

ce. 
- Skfld bierzesz na to pieniądze? - spytał ojciec 

uważnie mu sit; przyglądając. . 
- Taka studencka wycieczka. Trochę zaoszczędziłem 

- zlekceważył sprawi: Bolek. Ale ojciec mu nie uwie-
rzył. 

- Bolek, w coś ty się wdał? Widziałeś si, ze stryjem 
Henrykiem? 

- Nie. Bądę musiał-do nich wpaść. Jakoś tak scho­
dziło. Mam dużo zajęć na uczelni. Czasu jest mało. 

- I dlatego rzadko bywasz w domu? Już wieś ci 
pewnie gnojem śmierdzi. 

- Tato! Co ty - Bolek się przestraszył ojcowego 
tonu. 

- Wiem, co mówię. Nie podoba mi się to wszystko. 
Jeśli mówisz prawdę, że masz tyle nauki, to dobrze, 
ale jeśli kłamiesz, to może się to źle skończyć. I oby 
tak nie było. 

Cdn. 
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„SERTAL" zaprasza do swoich pawilonów 
Choć firma „SERTAL" powstała stosunko­

wo niedawno, od początku zyskała sobie 
zaufanie i życzliwość klientów. Dowodem na 
to są systematycznie zwiększające się obroty, 
które w roku ubiegłym zamknęły się znaczącą 
kwotą. • 

Nic- dziwnego, właściciele „SERTALU" 
wierni są zasadzie: mały zysk, duży obrót. 
Dzięki temu doskonałej jakości towary są 
dostępne dla kieszeni nawet niezbyt zamoż­
nych klientów. Kupując tutaj robisz po prostu 
dobry interes! 

„SERTAL" specjalizuje się w artykułach 
gospodarstwa domowego. Prócz mebli i 
dywanów, znajdziecie tu niemal wszystko, co 
potrzebne jest do wyposażenia mieszkania. Od 
stalowego gwoździa po 46-calowy telewizor -
prawdziwe domowe kino. I wszystko jest w 
bardzo bogatym wyborze, zawsze jednak 
najlepszej jakości, zarówno produkcji krajo­
wej jak i zagranicznej . Na każdy zakupiony 
artykuł klient otrzymuje gwarancję: producenta 
albo „SERTALU". 

Tutaj nikt nie zaoferuje 
ci tandety ani bubli! 

Pierwszy pawilon „SERTALU-ABC gos­
podarstwa domowego - zlokalizowany na 
Bałutach przy ul. Franciszkańskiej 99 jest 
dobrze znany nie tylko mieszkańcom tej 
dzielnicy, ·ale także tym wszystkim, którzy 
chcą i potrafią korzystnie kupować. Łatwo się 
o tym przekonać, naprawdę nie jest tu daleko, 
a wydatek na przejazd, choćliy taksówką, 
zwróci się wielokrotnie. 

Tu można się targować, 
chociaż ceny i tak są znacz­
nie niższe niż w podobnych 
sklepach na Piotrkowskiej! 

W pawilonie „SERTALU" można nabyć 
sprzęt radiowo- telewizyjny dziesięciu reno­
mowanych firm światowych . Są tu także 
magnetowidy i kamery wideo, odtwarzacze, 
bogate zestawy kolumn dla melomanów, a 
także taśmy do nagrań, aparaty fotograficzne i 
atestowane telefony (również bezprzewo­
dowe) . 

Zakupy na cele inwesty­
cyjne są tańsze o 20 % ! 

Jeśli kogoś nie stać na jednorazowy, spory 
wydatek (próg 3.000.000 zł) może na miejscu 
uzyskać kredyt. 

Kredyt bankowy 
jest oprocentowany 

i rozłożony na 
12 miesięcznych · rat! 

„SERTAL" sam udziela 
także kredytu bez 

oprocentowania, ale tylko 
na 3 miesięczne raty! 

SERTAL ................ ............. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .......... . . . . . . . . . . . . . . . . . . ....... -...... . . . . . . . . ........ . . . . . . ........ . ' ............. . . . . . . . . . . . . . . . ••••••••••• „ • . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .. • . ·.·.·~ 

Wybór formy zakupu ratalnego należy do 
klienta, zawsze jest to jednak wybór korzystny. 
Może on mieć już dziś to, na co byłoby go stać 
za kwartał czy rok. 

Szczególnie godne polecenia jest stoisko ze 
sprzętem oświetleniowym. Nabywca znajdzie 
tu niepowtarzalne formy lamp, żyrandoli i 
kinkietów. Firma sprowadza bezpośrednio od 
producenta greckiego lampy powlekane 24-
karatowym złotem, na które udziela 12-letniej 
gwarancji. Te lampy staną się ozdobą nawet 
najbardziej wyszukanych wnętrz. 

Z myślą o paniach „SERTAL" zadbał o 
bogaty wybór sprzętów ułatwiających prowad­
zenie domu. Są tu wszelkie rodzaje kuchni, nie 
wyłączając mikrofalowych, energooszczędne 
lodówki, pralki i suszarki, a także wieloczyn­
nościowe miksery, roboty i inne zmyślne 
urządzenia wyręczające kobietę. . 

Przyrządzanie posiłków może być przyjem­
nością, jeśli skorzystacie państwo z fachowej 
rady sprzedawców i nabędziecie coś do swej 
kuchni z bogatej oferty „SERTALU". 

Przy okazji możecie coś usprawnić w swojej 
łazience: „SERTAL" posiada bogaty zestaw 
artykułów z zakresu inżynierii sanitarnej. 

Najbardziej zadowoleni będą majsterkowicze. 
Jest doprawdy na czym zatrzymać oko, a i ceny 
importowanych narzędzi zachęcają do kupna. 
Przebojem ostatnich tygodni są minispawarki 
gazowo-elektryczne pozwalające na wykonywa­
nie skomplikowanych nawet prac blacharskich 
bez fachowego przygotowania. 

Nie sposób wymienić wszystkich artykułów 
gospodarstwa domowego „SERTALU" w 
pawilonie przy ul. Franciszkańskiej 99 i w 
nowo otwartym pawilonie przy ul. Lelewela 
317 na Czerwonym Rynku. We wszystkich 
pawilonach „SERTALU" obowiązują te same 
ceny i wszędzie można się targować! 

Nie sposób wymienić wszystkiego i dlatego 
musicie Państwo koniecznie odwiedzić któryś 
z tych sklepów „SERTALU" . 

Na pewno zechcecie tam Państwo wrócić ! 

Jest z czego wybierać! 
Sklepy „SERTALU" czynne są w godzinach 

od 10 do 18, w soboty od IO do 15. 
Jeśli ktoś prą.gnie uzyskać dodatkowe dane, 

może zasięgnąć informacji telefonicznie. 
Pawilon przy Franciszkańskiej 99 - telefon 

57-60-47 
(tekst sponsorowany) 

GIEŁDA SAMOCHODO"\VA, ŁÓDŹ 23. II. 1992 r. 

FIAT 126p 

e FIAT 126p - 1991 r„ 9 tys. 
km, cena 34 mln, tel. 339-09 
Kutno 

• FIAT I 26p - 1987 r., cena 18 
mln, Zgierz, ul. Lechonia 5 m 25 

e FIAT I 26p - 1980 r„ cenn 
6,2 mln, Witkowski, Ostrowy 
Cukrownia, woj. płockie 

•FIAT 126p - 1983 r., cena 
11 mln, teł. 31-94-77 

• FIAT l 26p - I 986 r. , cena 
16 mln, Pabianice, ul. Mar­
chlewskiego 11 m 35 

e FIAT 126p - 1981 r., cena 
9,2 mln, tel. 50-1 O w. 238 
Radomsko, W. Szatkowski 

e FIAT I 26p - 1984 r., cena 
13,5 mln, tel. 714- I I Łask 

•FIAT 126p - 1984 r., cena 
11 mln, tel. I 3-90 Skierniewice 

• FIAT I 26p - I 990 r„ cena 
27,5 mln, Gostynin, ul. Dmows­
kiego 14 m 2, woj. płockie 

e FIAT I 26p - 1984 r., cena 
12,5 mln, Marzenin, ul. Zaliszno 
I 9, woj . sieradzkie 

e FIAT I 26p - 1988 r., 45 tys. 
km, cena 21 mln, tel. 15-32-87 

e FIAT I 26p - I 983 r., 59 tys, 
km, cena 11 mln, Bądków 27, g. 
Zgierz 

e FIAT I 26p - 1984 r., 70 tys. 
km, cena 13 mln, teł. 87-08- 87 

e FIAT I 26p - I 984 r., 57 tys. 
km, cena 11,5 mln, Szczawno 56 

e FIAT 126p - 1980 r., tel. 
32-13-98 

e FIAT I 26p - I 983 r., 57 tys. 
km, cena 9,5 mln, Skierniewice, 
ul. Kalinowa 3 

e FIAT I 26p - 1984 r., cena 
13 mln, tel. 7 I 0-44 Łask 

e FIAT I 26p - 1989 r., 28 tys. 
km, cena 24 mln, tel. 42-90-50 

e FIAT 126p - 1983 r. , 
okazja, Gostynin, ul. Konopni­
ckiej 22 

•FIAT l26p- 1985 r. , 63 tys. 
km, cena 15,5 mln, teł. 45-23 Zd. 
Wola 

e PIAT I 26p - 1988 r„ 25 tys, 
km. cena 16,5 mln telefon 
48-78 Rawa Maz.' 

e FIAT I 26p - 1983 r., 87 tys. 
km, cena 10 mln, Zgierz, ul. 
Gałczyńskiego 32 m 30 

•FIAT l26p - 1987 r., cena 
23 mln, Konstantynów, ul Luto­
mierska 141 

e FIAT 126p- 1981 r., cena 7 
mln, Aleksandr.ów, ul. Brato­
szewskiego 15 m 46 

e FIAT l26p - 1980 r., 
sprzedam lub zamienię na więk­
szy, tel. 19-21-21 Tomaszów 
Maz. (8-10) 

e FIAT I 26p - 1990 r., 23 tys. 
km, cena 27 mln, ul. Pabianicka 
256 

•FIAT 126p - 1980r., telefon 
11-15-37 

e FIAT I 26p - I 985 r., 56 tys. 
km, cena 15 mln, telefon 
51-21 Łask 

• FIAT 126p - 1982 r., cena 
10,5 mln, teł. 78-34-58 Poddę­
bice 

•FIAT 126p- 1978 r., blacha 
i skrzynia biegów po remoncie, 
Kuzny 23, gm. Dmosin 

e FIAT 126p - 1986 r., cena 
5,8 mln, teł. 12-21-70 Aleksan­
drów Ł. 

e FIAT I 26p - 1984 r., cena 
13 mln, tel. 52-37-15 

e FIAT 126p - I 990 r., 18 tys. 
km, cena 28 mln, tel. 57-54 Łask 

e FIAT I 26p - 1979 r., 
nadwozie i podwozie 1987 r. , 
cena 13 mln, Chrustynowo 151, 
woj. piotrkowskie 

•FIAT 126p - 1990 r., cena 
27 mln, ul. Marmurowa I 

•FIAT 126p - 1991 r., cena 
31,5 mln, Pabianice, ul. Klono­
wa 6 

e FIAT 126p - 1979 r., cena 6 
mln, Zelów, ul. Zeromskiego 38a 
m IO, woj. piotrkowskie 

e FIAT 126p - 1978 r., nadw. 
1Q75 r., silnik 1990r„ cena 7,8 
mln, tel. 35-82 Łowicz (wie­
czorem) 

FIAT 

e FIAT Ritmo - 1984 r., cena 
43 mln, tel. 51-21 Łask 

e FIAT 127 - 1982 r., cena 33 
mln, tel. 33-63-26 

e FIAT Uno - 1987 r., cena 
65 mln, tel. 76-907 Sieradz 

e FIAT 125p - 1989 r., teł. 
55- 27 Łask 

e FIAT l25p - 1983 r. , cena 
12 mln, Różyce Drugie 7, woj. 
skierniewickie 

e FIAT 125p - 1968 r., cena 
6,5 mln, po remoncie 1989 r. , ul. 
Szara 16 m 3a 

e FIAT 125p - 1984 r., cena 
16 mln, Szadek, ul. Karczówek I 

e FIAT 125p - 1981 r. cena 
10,5 mln, Bolesławów 2, woj. 
płockie 

e FIAT 125p - 1986 r., 20 tys. 
km, cena 19 mln, Strzały 14, 
woj. włocławskie 

e FIAT 125p - 1990 r„ cena 
34 mln, Kortowice Stare 74a, 
woj. skierniewickie 

e FIAT 125p - 1990/91 r., 47 
tys. km, cena 35,5 mln, telefon 
23- I 2 Żyrardów 

e FIAT 125p - 1989 r., silnik 
Poloneza, 36 tys. km, cena 30 
mln, tel. 51-52 Łask 

e FIAT 125p- 1987 r., 50 tys. 
km, cena 23 mln, Marzenin, ul. 
Zduńska 2, woj. sieradzkie 

e FIAT Regata - I 984 r„ 86 
tys„ km, cena 40 mln, telefon 
52-13-52 

e FIAT 125p combi - 1988 r., 

67 tys. km, cena 26 mln, Łask, 
ul. Narutowicza 74 

e FIAT Uno 1,1 - 1991 r., 4 
tys. km, cena 82 mln, tel. 422-33 
Kutno 

e FIAT UnQ 1,1 - 1984 r., 62 
tys. km, cena 46,5 mln, telefon 
15-47-85 Pabianice 

•FIAT Uno 1,3- 1985 r., 125 
tys. km, cena 49 mln, tel. 7 I -229 
Sieradz 

e FIAT Uno l,3D - 1986 r., 
73 tys. km, cena 55 mln, telefon 
16-44-92 Piotrków Tryb. 

e FIAT Regata 1,5 - 1984 r. , 
86 tys. km, cena 40 mln, telefon 
52-13-52 

•FIAT Regata 1,7 - 1984 r., 
195 tys. km, cena33 mln, telefon 
I 1-11-16 

e FIAT Ritmo l,7D - 1984 r. , 
115 tys. km, cena 45 mln, telefon 
51-21 Łask 

e FIAT Tipo 1,4- 1989 r., 46 
tys. km, cena 115 mln, telefon 
48-18-45 

POLONEZ 

e POLONEZ - 1986 r., cena 
25 mln, Gostynin, ul. Wojska 
Polskiego 6/12, woj. płockie 

e POLONEZ - 1983 r., cena 
22 mln, teł. 28-97 Łask 

e POLONEZ - 1981 r„ cena 
16 mln, Skierniewice, ul. Koś­
ciuszki 33 

e POLONEZ- 1990 r., cena 
53 mln, tel. 36-27 Sieradz 

e POLONEZ Caro - 1992 r., 
składak, cena 55 mln, Koluszki, 
ul. Warszawska 6 (wieczorem) 

e POLONEZ- 1990 r., cena 
48 mln, Lgota .Górna 17la, woj. 
częstochowskie 

e POLONEZ Caro - 1992 r., 
Koluszki, ul. Wołyńska 8 

e POLONEZ - 1986/88 r. , 13 

tys. km po remoncie, cena 25 mln, 
teł. 47-44-63 Piotrków Tryb. 

e POLONEZ - I 984 r., 60 
tys. km, cena 19 mln, Krośnie­
wice, ul. Kwiatowa 6 

e POLONEZ - 1990 r., I tys. 
km, cena 36 mln, tel. 273 Biała 
Rawska 

e POLONEZ - 1990 r., 15 
tys. km, cena 53 mln, tel. 70-497 
Łask 

e POLONEZ - I 985 r„ cena 
22 mln, tel. 19-81-07 Stryków 

e POLONEZ - 1988 r., 42 
tys. km, cena 39 mln, Dobru­
chów 15, woj. sieradzkie 

e POLONEZ- 1990 r., 13,5 
tys. km, cena 51 mln, Krośnie­
wice, ul. Świerczewskiego 24, 
woj. płockie 

ŁADA 

e ŁADA 2107 - 1989/90 r., 
cena 50 mln, tel. 43-75-85 

e ŁADA I ,3 - I 986 r„ cena 
28,5 In, teł. 717-27 Łask 

e ŁADA 2106- 1991 r., cena 
65 mln, Restarzew Cmentarny 
49, woj. sieradzkie · 

e ŁADA Samara I ,5S - I 991 
r., cena 62 mln, ul. Janosika 9 

e ŁADA Samara 1991 r. , cena 
62 mln, ul. Czołgistów 48 

e ŁADA - 1983 r., 95 tys. 
km, cena 26 mln, Burzenin 
Strumiany 31, woj. sieradzkie 

e ŁADA 2106 - 1982/83 r., 
cena 17 mln, tel. 710-44 Łask 

e ŁADA - 1988 r., 40 tys. 
km, cena 39 mln, telefon 
42- I I Rawa Maz. 

e ŁADA - 1989 r., 36 tys. 
km, cena 52 mln, Poddębice, ul. 
Targowa 17 

e ŁADA - 1989 r. , 37 tys. 
km, cena 40 mln, Rawa Maz., pl. 
Wolności 5 

e ŁADA - 1982 r., 130 tys. 
km, cena 14,5 mln, Ozorków, ul. 
Listopadowa 14 m 4 

e ŁADA - wszystkie modele 
bez podatku - Odrzywół, ul. 
Warszawska 43, woj . radomskie 

e ŁADA Samara - I 987 r., 
cena 42 mln Sadokrzyce 15, woj. 
sieradzkie 

e ŁADA Samara 1,3 - 1990 
r., 15 tys. km, cena 52 mln, tel. 
43-07-18 

e ŁADA Samara 1,5 - 1991 
r., 7 tys. km, cena 64 mln, telefon 
16-33-47 

e ŁADA Samara 1,3 - 1990 
r., 36 tys. km, cena 56 mln, 
telefon 35-26 Opoczno 

e ŁADA Samara l,5S - 1990 
r., I 6 tys. km, cena 54 mln, teł. 
74-32-57 Brzeziny k. Łodzi 

e ŁADA 2107 - 1989 r., 37 
tys. km, cena 45 mln, telefon 
86-67-43 

e ŁADA 2108 - 1989/90 r„ 
20 tys. km, cena 54 mln, Jelnia 
21, 26-410 Drzewica, woj. ra­
domskie 

e ŁADA 1,3- 1984 r„ 44 tys. 
km , cena 29 mln, telefon 
11-53 Skierniewice 

I 

, 

SKODA 

e SKODA IOOS - 1973 r., po 
remoncie, cena 5 mln, telefon 
86-83-38 

• SKODA 404 - 1962 r., cena 
1 mln, tel. 56-44-73 

e SKODA 105L - 1981 r., 
cena 13,5 mln, Zgierz, ul. Dzie­
wiarska 7 

e SKODA Favorit - I 99 l r. 
cena 74 mln, (pilnie!), Skiernie­
wice, ul. Topolowa 14 

Cd. na str. 12 
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e SKODA Favorit - 1990 r., 
pełne wyposażenie, cena 67 mln, 
Tomaszów Maz., ul. Farbiarska 18 
m 21 

• SKODA Favorit combi 135 
LS - 1992 r., cena 92 mln, tel. 
296 Drzewice 

e SKODA 110L - 1976 r., 
sprawna, cena 3 mln, oferty pise­
mne: ul. Socjalna 9/11 

MERCEDES 

e MERCEDES 240D - 1979 
r., cena 42 mln, tel. 544-24 Kutno 

e MERCEDES Carava - 1975 
r., silnik po remoncie, cena 35 
mln, tel. 51-32-05 

e MERCEDES 240D - 1976 
r., cena 33 mln, Skierniewice, ul. 
Północna 5 

e MERCEDES 115 - 1984 r. , 
169 tys. km, cena 15 mln, Skier­
niewice, ul. Jagiellońska 2 m 23 

e MERCEDES 200D - 1984 
r., 180 tys. km, cena 75 mln, 
tel. 48-45-98 

e MERCEDES 240 - 1982 r., 
160 tys. km, cena 48 mln, lub 
zamienię na 126p z dopłatą, tel. 
335-11 Kutno 

e MERCEDES 200D - 1975 
r., cena 14 mln, Buczek 17a, 
woj. sieradzkie 

e MERCEDES 300D - 1981 
r. , 161 tys. km, cena 65 mln, lub 
zamienię na nowego Poloneza, tel. 
46-16 Rawa Maz. 

e MERCEDES 240D - 1980 
r., ?20 tys. km, cena 49 mln, tel. 
51-799 Rawa Maz. _ 

e MERCEDES 240D - 1979 
r., 270 tys. km, cena 41 mln, tel. 
42-33-87 

e MERCEDES 207D - 1979 
r., 135 tys. km, cena 55 mln, To­
maszów Maz., ul. Dzieci Polskich 
Im 91 

e MERCEDES I 90D - 1986 
r., 174 tys. km, cena 127 mln, 
tel. 43-74 Turek 

e MERCEDES 200D - 1986 
r., 150 tys. km, cena 150 mln, 
tel. 422-33 Kutno 

e MERCEDES - 1976 r., 140 
tys. km, cena 43 mln, ul. Haszka 
2/15 

FORD 

•FORD Transit 1,6 - 1985 r., 
cena 75 mln, tel. 78-34-58 Podde­
bice 

•FORD Taunus 1,6 - 1978 r., 
I OO tys. km, cena 25 mln, Łask, 
ul. Armii Krajowej 55 

• FORD Orion I ,8D - cena 
110 mln, tel. 52-23-64 

• FORD Escort - 1988 r., 60 
tys. km, cena 79 mln, tel. 60-40 
Zd. Wola 

e FORD Orion - 1988 r., cena 
110 mln, tel. 87-59-32 

e FORD Taunus 1,6 - cena 28 
mln, lub zamienię na 126p, tel. 
57-00-13 

• FORD Sierra 2,0 - 1984 r. , 
cena 56 mln, Stryków, ul. Koś­
ciuszki 39 

•FORD Taunus 2L - 1980 r., 
cena 36 mln, tel. 55-56-25 po 18. 

• FORD Escort 1,3 - 1983 r., 
87 tys. km, cena 36 mln, telefon 
56-70 Gostynin (wieczorem) 

e FORD Scorpio GL - 1987 r., 
95 tys. ~m , cena 117 mln, Toma­
szów Maz., ul. Dzieci Polskich I 
m 91 

• FORD Scorpio 2,0 - 1987 r., 
107 tys. km, cena 103 mln, Pabia­
nipe, ul. Ossowskiego 49 

e FORD Scorpio 2,5D - 1987 
r., 100 tys. km, cena 125 mln, 
Radomsko, ul. Parkowa 5 

e FORD Scorpio 24i GL -
1988 ·r., 51,5 tys. km, cena 120 
mln, tel.36-67-79 Włocławek po 
19. 

e FORD Sierra 2,0 CLX -
1991 r. , 4 tys. km, cena 170 
mln, tel 14-12-20 Kolusz;ki 

• FORD.Sierra 2,0 - 1983 r., 
139 tys. km, cena 55 mln, Ozor­
ków, ul. Zachodnia 5 m 19 

e FORD Sierra 2,3 - 1983 r., 
44 tys. km po remoncie, cena 60 
mln, Zd. Wola, ul. Maciejów 34 

e FORD Escort 1,3 - 1984 r., 
cena 49 mln, Konin, ul. Przemys­
łowa 6/54 

e FORD Fiesta 1,1 - 1989 r., 
23 tys. km, cena 89 mln, telefon 
78-21-77 

VOLKSWAGEN 

e VW Passat l,3D - 1974 r., 
cena 14,5 mln, tel. 57-39 Łęczyca 

e VW Sirocco - 1975 r., 18 
tys, km, cena 13,5 mln, Marków­
ka li, Dobroń 

• VW Jetta TD - 1985 r., cena 
80 mln, Radomsko, ul. Kmicica l 
(do 18.) 

• VW Golf - 1977 r., cena 
18,5 mln, Zd. Wola, ul. Podleśna 
53 . 

e VW - 1981 ·r., cena 29,5 
mln, tel. 319 Dobra 

e VW Jetta 1,3 - 1985 r. , 41 
tys, km, cena 62 mln, tel. 79-183 
Sieradz 

• VW Jetta l,6D - 1988 r., 
cena 129 mln, tel. 54-95 Grójec 

e VW Golf 1,5 - 1977 r. , cena 
17,5 mln, Lucień 39, gm. Gosty­
nin 

e VW Polo l,3D - 1988 r. , 
cena 76 mln, lub zamienię na tań­
szy (minimum 30 mln dopłaty), 
tel. 69-22 Skierniewice, wieczorem 

•VW Golf - 1979 r., 190 tys. 
km, cena 27 mln, tel. 51-64 Łask 

e VW Jetta 1,6 - 1983 r., 150 
tys. km, cena 43 mln, telefon 
14-11-97 

•VW Passat D - 1981 r., 145 
tys. km, złoty metalic, cena 35 
mln, tel. 21-63 Radomsko 

e VW Passat 1,6 combi - 1984 
r. , 118 tys. km, cena 58 mln, tel. 
15 Dobra k. Turku 

•VW Passat 1,6- 1984 r., 177 
tys, km, cena 60 mln, ul. Kryzy­
sowa 3 

• VW Passat 1,8 CL - 1992 r., 
I tys. km, cena 220 mln, telefon 
45-07-29 

•VW Passat 1,7 - 1986 r., 110 
tys. km, Zd. Wola, ul. Moniuszki 7 

•VW Passat 1,5 -1978 r., 168 
tys. km, cena 18 mln, tel. 41-00 
Kolumna-Łask 

evwPassat 1,6-1983 r. , 120 
tys. km, cena 42 mln, telefon 
51-46-05 

e VW Jetta 1,3 - 1980 r., 125 
tys. km, cena 37 mln, Zgierz, ul. 
Witkacego I m 109 bi 50 

•VW Jetta 1,3 - 1980 r. , 160 
tys. km, cena 31 mln, tel. 41-04 
Łask 

• VW Jetta 1,4 - 1982 r., 82 
tys. km, cena 43 mln, Nowe Os­
trowy 87 k. Kutna 

e VW Golf 1,6 - 1988 r., 83 
tys. km, cena 90 mln, Burzenin, 
ul. Kościelna 48 

e VW Golf 1,3 - 1987 r., 62 
tys. km, cena 75 mln, lub zamiana 
na 126p, 125; tel. 52-73 Łask 

e VW Golf l ,5D - 1981 r., 80 
tys. km, cena 27 mln, Zgierz, ul. 
Odzieżowa I O 

• VW Sirocco 1,1 - 1975 r. , 
180 tys. km, cena 13,5 mln, Mar­
kówka Ila, Dobroń 

OPEL 

e OPEL Ascona - 1985 r. , ce­
na 68 mln, tel. 18-14-53 

e OPEL Record - 1985 r. , 84 
tys. km, cena 59 mln, tel. 591 
Szadek 

• OPEL Corsa - 1989 r., cena 
85 mln, tel. 13-29 Turek 

e OPEL Corsa 1200S - 1989 
r. , 5-drzwiowy, czerwony metalic, 
cena 86 mln, Turek, os. Wyzwo­
lenia 5 m 26 

e OPEL Corsa - 1989 r., 23 
tys. km, cena 85 mln, Janiszewi­
ce 28a k. Zd. Woli 

e OPEL Kadett l,6D-1983 r., 
cena 47 mln, tel. 51-19 Żyrardów 

e OPEL Kadett D - 1985 r. , 
107 tys. km, cena 65 mln, tel. 
76-365 Sieradz 

• OPEL Kadett - 1991 r., cena 
130 mln, lub zamienię na osobo­
wy lub dostawczy, tel. 79-52 Ży­
rardów 

e OPEL Kadett ..,. 1988 r. , 80 
tys. km, cena 95 mln, tel. 69-19 
Zd. Wola 

e OPEL Omega - 1987 r. , 105 
tys. km, cena 110 mln, tel. 217-34 
Bełchatów 

e OPEL Ascona 2,0D - 1981 
r., cena 24 mln, tel. 13-62-62 

e OPEL Record 1,6 - 1982 r., 
102 tys. km, cena 38 mln, telefon 
27-63 Łowicz 

e OPEL Record 2,0 - 1982 r. , 
86 tys. km, cena 54 mln, telefon 
16-38-30 

e OPEL Record 2,3D - 1983 
r. , 132 tys. km, cena 45 mln, tel. 
71-51-80 

e OPEL Record 1,9 combi -
1980 r. , 139 tys. km, cena 24 
mln, sprzedam lub zamienię na 
dostawczy, ul. Przybyszewskiego 
266 m 16 bi 44 

e OPEL Ascona 1,6 - 1989 r., 
93 tys. km, cena 89 mln, telefon 
72-91-33 

e OPEL Ascona I ,6D.- 1983 
r., po kapitalnym remoncie, cena 
43 mln, Zd. Wola, ul. Iwaszkiewi­
cza Il m 14 

e OPEL Kadett I, 7D combi -
1990 r., 21 tys. km, c,ena 130 mln, 
tel. 567-33 Czestochowa 

e OPEL Kadett 1,2 - 1982 r., 
160 tys. km, cena 35 mln, telefon 
22-48 Zd. Wola (9-17) 

e OPEL Vectra l,8i - 1991 r., 
IO tys. km, cena 170 mln, Toma­
szów Maz., ul. Dzieci Polskich I 
m 91 

e OPEL Omega 2,0i combi -
1989 r., 40 tys. km, cena 140 mln, 
tel. 72-148 Sieradz 

•OPEL Astra l,4i -1992 r., 2 
tys. km, cena 172 mln, tel. 45-15 
Turek 

e OPEL 2,0S - 1987 r., 160 
tys. km, tel. 13-24-79 

OGl:.OSZENIA DROBNE 

WARTBURG 

e WARTBURG - 1977 r., ·w 
całości lub na części, w 50% wy­
remontowany, cena do uzgodnie­
nia, tel. 50-31 w. 296 Tomaszów 
Maz. , Piechowski 

e WARTBURG - 1990 r., z 
silnikiem Golfa tel. 11-15-37 

e WARTBURG - 1990 r., 22 
tys. km, cena 40 mln, telefon 
11-27-64 Pajęczno, po 16. 

e WARTBURG 353 - 1984 r., 
45 tys. km, cena 15 mln, Rokitni­
ca 38, gm. Stryków 

e WARTBURG - 1983 r., 75 
tys. krn, cena 13 mln, Stryków, ul. 
Smolice 57 

TOYOTA 

e TOYOTA Corolla - 1980 r., 
cena 25 mln, Wojsławice 4, gm. 
Zd. Wola 

e TOYOTA Camry - 1988 r., 
70 tys. km, cena 120 mln, telefon 
42-75-64 

e TOYOTA Camry 2,0 TD -
1987 r., cena 115 mln, telefon 
58-27-09 

e TOYOTA Previa - zamienię 
na nowy inny zach. samochód, tel. 
78-27-09 

e TOYOTA Corolla 1,8 -
1986 r. , 17& tys. km, cena 60 
mln, tel. 84-66-68 

e TOYOTA 1,8 D - 1987 r., 
150 tys. km, cena 74 mln, telefon 
15-21-13 

TRABANT 

e TRABANT- 1987 r., 26 tys. 
km, cena 11 mln, tel. 34-15-38 

e TRABANT- 1987 r., 23 tys. 
km, cena 10 mln, Rokszyce Dłu­
gie 26, woj. piotrkowskie 

e TRABANT - 1976 r., cena 5 
mln, tel. 18-20-12 

e TRABANT 601S - 1986 r. , 
52 tys. km, cena 12 mln, telefon 
43-92-97 

MITSUBISHI 

e MITSUBISHI Galant TD -
1987 r., cena 85 mln, ul. Łomżyń­
ska 24 m 40 

e MITSUBISHI Lancer - 1988 
r. , cena 85 mln, tel. 20-23-66 Zło­
czew 

e MITSUBISHI - 1991 r. , 13 
tys. km,' cena 138 mln, telefon 
42-07-55 

PEUGEOT 

e PEUGEOT 305 - 1981 r., 
cena 29 mln, Skierniewice, ul. 
Tetmajera I m 11 

e PEUGEOT 205 GTI - 1986 
r., silnik 1990 r. , cena 69 mln, 
Konstantynów ul. Moniuszki 44 

e PEUGEOT - zamienię na 
126p, tel. 319 Dobre 

e PEUGEOT 309 - 1990 r. , 18 
tys. km, cena 114 mln, tel. 965 
Głowno 

e PEUGEOT 1,5 - 1980 r. , 
107 tys. km, cena 21 mln, tel. 
58-51-98 Warszawa 

e PEUGEOT 1,3 - 1981 r. , 
144 tys. km, cena 27 mln, Skier­
niewice, ul. Tetmajera 1/11 

e PEUGEOT 1,6 - 1989 r. , 75 
tys. km, cena do uzgodnienia, tel. 
52-62-08 

RENAULT 

e RENAULT 9 - 1984 r., cena 
39 mln, Sadokszyce 15, woj. sie­
radzkie 

e RENAULT 25D - 1986 r., 
146 tys. km, cena 80 mln, tel. 
47-67-52 Piotrków Tryb. 

e RENAULT 9 - 1983 r. , 107 
tys. km, cena 42 mln, telefon 
78-33-15 

e RENAULT 5SL - 1989 r., 
16 tys. km, cena 65 mln, ul. Okól­
na 150 

e RENAULT R9 - 1985 r. , 78 
tys. km, cena 45 mln tel. 76-622 
Sieradz 

e RENAULT 9 GTL- 1983 r., 
93 tys. km, cen.a 40 mln, Zgierz, 
ul. Tuwima 12 m 27 bi 47 

e RENAULT 11 GTX - 1985 
r., 97 tys. km, cena 50 mln, tel. 
29-26-1 O Sieradz 

e RENAULT Il TD-1988 r. , 
54 tys. km, cena 75 mln, Skiernie­
wice, ul. Kilińskiego 10/3 

e RENAULT GTD - 1983 r. , 
123 tys. km, cena 70 mln, telefon 
64-70 Zd. Wola 

AUDI 

e AUDI 80 I,6D - 1982 r., po 
kapitalnym remoncie, cena 40 
mln, tel. 78-20-73 Poddębice 

e AUDI 80 1,6 - 1986 r.; 100 
tys . km, cena 70 mln, Zd. Wola, 
ul. Długa 14 

e AUDI 80 l,6D - 1981 r., po 
remoncie 1991 r. , cena 39,5 mln, 
tel. 51-39-99 

e AUDI 80 1,9D - 1990191 r., 

48 tys. km, cena 185 mln, telefon 
11-18-66 Częstochowa 

e AUDI 80 1,6 - 1979 r., 150 
tys. km, cena 26 mln, tel. 61-72 
Ze!. Wola . 

e AUDI 2,0 - i986 r., 130 tys. 
km, cena 96 mln, tel. 57-22-40 

e AUDI 80 l,8S - 1990/91 r. , 
40 tys. km, cena 148 mln, tel. 
422-33 Kutno 

e AUDI 1,8 - 1983 r., 107 tys. 
km, cena 67 mln, ul. Gogola I m 
9 

e AUDI 5000S - 1984 r., 118 
tys. km, cena 75 mln, tel. 37-319 
Tomaszów Maz. 

MOTORYZACYJNE 
RÓŻNE 

e VOLVO 1,6 - 1985/86 r., 
142 tys. km, cena 66 mln, tel. 
48-27-84 

e SKODA Favorit 1,3 - 1991 
r. , 14 tys. kin, cena 67 mln, Ale­
ksandrów Ł. , ul. Konopnickiej 14/ 
28 

e TALBOT Samba I, 1 - 1982 
r., cena 32 mln, ul. Złotno 112 

e SEAT Ibiza GLX - 1985 r., 
87 tys. km, cena 52 mln, telefon 
33-19-53 

e TAVRIA 1,1 - 1991 r., 16 
tys. km, cena 22 mln, + cło, To­
maszów Maz. ul. Liliowa 5 

e DACIA 1310 - 1991 r. , 6 
tys. km, cena 39 mln, Pabianice, 
ul. Sobieskiego 2 m 12 

e SIMCA Talbot 1,3 - 1982 r. , 
83 tys. km, cena 30 mln, Balin 17, 
99-211 Niewiesz, woj. sieradzkie 

e VISA 1,1 - 1983 r., 100 tys. 
km, cena 38 mln, Pabianice, ul. 
Słowackiego 3 m 5 

e MITSUBISHI 2,3 - 1982 r., 
202 tys. km, cena 46 mln, ul. 
Sterlinga 17 /5 

e. MAZDA 323 - 1980 r., 136 
tys. km, cena 21 mln, ul. Sienkie-
wicza 7911 · 

e MAZDA 323 - 1987 r., 53 
tys. km, cena 65 mln, telefon 
58-12-94 

e NISSAN 1,7 - 1981 r., 140 
tys. km, cena 28 mln, telefon 
55-36-50 ·o 0-18) 

e NISSAN Sunny 1,4 LX -
1991 r., IO tys. km, cena 125 
mln, tel. 52-64-71 

e NISSAN 2,0 - 1981 r., 180 
tys. km, cena 33 mln, Łask, ul. 
Wojska Polskiego 3 

•BMW 315 - 1983 r., 109 tys. 
km, cena 46 mln, ul. Popiełuszki 
49 m43 

• BMW 320 - 1980 r., 120 tys. 
km, cena 37 mln, tel. 15-47-85 

e BMW 320 - 1980 r., 241 tys. 
km, cena 18 mln, Zd. Wola, ul. 
Liliowa 7 

e CITROEN 1,4 BX - 1985 r., 
72 tys. km, cena 53 mln, telefon 
48-27-84 

e CITROEN I, I składak -
1992 r., 28 tys, km, cena 50 
mln, tel. 16-67-46 

e HYUNDAI 1,5 GLS -1991 
r. , 10,5 tys, km, cena 110 mln, tel. 
25-542 Bełchatów 

e HYUNDAI 1,7 - 1984 r., 
120 tys. km, cena 55 mln, Piotr­
ków Tryb., ul. 3 Maja 11, po 16. 

e HYUNDAI Pony 1,5 - 1991 
r., 12 tys. km, cena 93 mln, tel. 
55-46-66 lub 81-86-11 

e SYRENA 105 - całość po 
kapitalnym remoncie, Łask, ul. 
Kosynierów 3/40 

• SYRENA Bosto - po remon­
cie + części, tel. 86-09-98 

• CIĄGNIK rolniczy mini -
nowy, z osprzętem, cena 10 mln, 
tel. 78-34-58 Poddębice 

e CIĄGNIK C-330 - 1991 r., 
na gwarancji, cena 42 mln, Ko­
luszki, ul. Warszawska 6 (wie­
czorem) 
•ŻUK- 1981 r., cena 12 mln, 

Pabianice, ul. Klonowa 6 
•BMW 315-1982 r., cena 54 

mln, tel.88-00 65 
e VOLVO 240D - 1983 r., 

cena 59 mln, tel. 17-43-98 Swa­
rzędz 

eAUDI I00-1980r. , cena29 
mln, tel. 8440-48 (wieczorem) 

e CITROEN GSA Club -
1982 r., cena 30 mln, Tomaszów 
Maz., ul. Szczęśliwa 33 

e CITROEN DX Image -
1990 r. , pełne wyposażenie, cena 
110 mln, tel. 270-97 

e ALFA ROMEO 75 - 1988 r., 
cena 90 mln, tel.76-00 Żyrardów 

e SIMSON Enduro - 1990 r., 
cena 8 mln, Stryków, ul. Koś­
ciuszki 39 

e MOSKWICZ Aleko - 1991 
r., cena 52 mln, ul. Janosika 9 

e ALFA ROMEO - 1984 r., 
wszelkie wyposażenie, cena 42 
mln, Pabianice, ul. Rypultowic­
ka 120 

e TAVRIA - 1991 r., cena 46 
mln, Wójczyce 29a gm. Bedoń 

•TARPAN - 1986 r. , cena 15 

mln, Strzały 14, woj. włocławsRie 
e ZASTAWA 110 - 1980 r., 

cena 9,5 mln, ul. Lipowa 20 m 9 
e C-Z 350 - 1985 r., po kapi­

talnym remoncie, cena 3,2 mln, 
tel. 87-21-92 

e ZASTAWA 1100 - 1983 r., 
cena 11 mln, ul. Bronisin 52 

e AUTOSAN-1985 r., 34 tys. 
km, cena 40 mln, tel. 78-24-50 
Poddębice • 

e AUTOSAN - 1986 r., 37 tys. 
km, cena 50 mln, tel. 78-24-50 
Poddębice 

e TARPAN - 1988 r. , 48 tys, 
km, cena 17 mln, Rawa Maz., pl. 
Wolności 5 

• AWIA - 1983 r., 24 tys. km 
po remoncie, cena 65 mln, telefon 
29-23 Rawa Maz. 

• WOŁGA z silnikiem Merce­
desa 200 - 1980 r., cena 15 mln, 
tel. 33-72 Łęczyca 

• ZIŁ z silnikiem leylanda -
1975 r., cena 15 mln, tel. 33-72 
Łęczyca 

• KAJ3INA Ził, nowa, cena 5 
mln, tel. 33-72 Łęczyca 

e MAZDA 626 - 1990 r., 50 
tys. km, cena 150 mln, telefon 
15-85-96 

e STAR 200 - cena 30 mln, 
tel. 43-42-18 

e AUDI 100 CD - 1988 r., 67 
tys. km, cena 97 mln, telefon 
74-63-18 

e DACIA - 1990/91 r., 16 tys. 
km, cena 40 mln, Bełchów, ul. 
Gwardii Ludowej 7, woj . sieradz­
kie 

e SUZUKI - 1981 r., 100 tys. 
km, cena 23 mln, tel. 16-25-70 
Sulejów 

e ZAPOROZEC- 1979 r., sil­
nik i blacha po remoncie, cena 6,5 
mln, ul. Nawrot 92 m 25 

• STAR 28 - 1971 r„ cena 8 
mln, skrzynia uniwersalna, Głow­
no, ul. Skrętna 9 

• CIĄGNIK - 1987 r., cena 45 
mln, tel. 367 Uniejów 

• KOPARKA-spychacz ,,Bia­
łoruś" cena 30 mln, tel. 367 Unie­
jów 

e PRZYCZEPA typ zamknię­
ty, cena 4,5 mln, Zgierz, ul. Za­
polskiej 3 

• SKLEPY kontenerowe 6,2/5 
ocieplane, cena 15 mln, Twarda 
70 k. Tomaszowa Maz. 

e HANOMAG F 65 - 1974 r. , 
3t ład. , cena 18 mln, tel. 591 Sza-

dek Cd. str. 13 

Ogłaszaj się w „Odgłosach" 

Zasady przyjmowania 
ogłoszeń drobnych bezpłatnych 

1. Ogłoszenie nie powinno przekraczać 1 O słów. 
2. Za 11 i każde następne słowo opłata wynosi·5000 zł. 
3. Każde ogłoszenie dotyczące sprzedaży powinno zawierać cenę. 
4. Ogłoszenie o sprzedaży samochodu powinno zawierać: markę, rocznik, przebieg 

kip., cenę. 
5. Ogłoszenia z życzeniami, podziękowaniami, przeprosinami itd. powinny 

zawierać imię, nazwisko oraz adres bądź miejsce pracy osoby, której składa 
się życzenia itp. 

6. Ogłoszenie z zawiadomieniem o urodzinach niemowląt powinno zawierać imiona 
i nazwiska rodziców, nazwę szpitala, godzinę i datę urodzenia, długość i wagę 
noworodka, płeć niemowlęcia. 

7. Redakcja zastrzega sobie prawo nieopublikowania ogłoszenia bez podania 
przyczyny. 

8. Ogłoszenie należy nadesłać pod adresem redakcji na zamieszczonym obok 
kuponie bądź w punkcie przyjmowania ogłoszeń na giełdzie samochodowej na 
Widzewie-Wschodzie. · 

--------------· CZYTELNIKU! Wypełnij wycięty z naszego pisma kupon i prześlij go pod 
adresem redakcji. Twoje ogłoszenie zostanie zamieszczone bezpłatnie w 
jednym z najbliższych m,1merów „Odgłosów". 

KUPON OGŁOSZENIOWY „Odgłosy" Łódź, Piotrkowska 94 

Treść: 

(imię i nazwisko) (adres) (telefon) 

(data) (podpis) 

KUPON'OGŁOSZENlOWY e KUPON OGŁOSZENIOWY e KUPON OGŁOSZENIOWY 



=BOXDLAKAŻDEGO" Pirania" 
weszła na polski rynek dwa lata temu i robi 
oszałamiającą karierę. Jest trwała, nieza­
wodna i skuteczna - te cechy zagwarantowa­
ły jej sukces w Polsce i na świecie. 

dział;ijącą w autoryzowanej sieci SOMERW. 
Jest to metoda powszechnie stosowana w kra­
jach zachodnich, np. w Wielkiej Brytanii aż 95 
proc. pojazdów jetdzi oznakowanych. 

Oznakowanie samochodu jest na tyle dyskret­
ne, że nie psuje jego wyglądu, a równocześnie 
na tyle wyratne, że zniechęca do kradzieży. 
Sposób ten, posiadający atest policji państw 
zachodnich, polega na pneumatycznym wstrze­
liwaniu w części szklane i plastikowe znaków 
identyfikacyjyzch z komponentu o twardości 
diamentu. 

„Pirania" to autoalarm najnowszej generacji, 
który zabezpiecza drzwi, szyby, koła, instala­
cję zapłonową i elektryczną, karoserię i inne 
elementy samochodu. Może być wyposażony 
we własne zasilanie i radio-powiadomienie. Za­
łączany jest pilotem wielkości breloczka do 
kluczy. „Piranię" można zniszczyć, ale nie da 
się jej unieszkodliwić. Sygnał o niebezpieczeń­
stwie wysyłany drogą radiową i tak dotrze do 
naszego mieszkania. Oprócz tego zostanie uru­
chomiona potężna syrena (130 decybeli) znaj­
dująca się pod maską wozu. Gdy zapomnimy 
zamknąć szybę, alarm włączy się w momencie, 
gdy złodziej włoży rękę do wnętrza wozu. 

Oznaczenie jest niemożliwe do usunięcia! 

Jedyną firmą w Łodzi, autory:z.Qwaną przez 
producenta „Piranii" - włoski koncern „Or­
vel", jest ,,Alarm-Box". Klient otrzymuje w 
,,Alarm-Boxie" gwarancję, która jest honoro­
wana w 20 autoryzowanych stacjach obsługi 
na terenie całego kraju i w kilkunastu pań­
stwach świata, m.in. we Włoszech, Francji, 
Australii, Irlandii, Hiszpanii, Szwajcarii, Gre­
cji, a nawet Kenii . 

Złodziej, który chciałby sprzedać taki samo­
chód, musiałby wymienić wszystkie oznaczo­
ne elementy (szyby, reflektory, migacze, 
lusterka, felgi), co czyni kradzież nieopłacal­
ną. Oznakowane tajnopisem jest również wnę­
trze pojazdu. Firmy ubezpieczeniowe udzi.elają 
posiadaczom aut oznakowanych zniżki 5 do 10 
procent. 

,,Alarm-Box'', przy al. Piłsudskiego 27, za­
prasza klientów codziennie od godz. 7 .OO do 
20.00, soboty do 13.00 (tel. fax 74-18-82). 
Najpopularniejsza, podstawowa wersja 
„Piranii" kosztuje 3.390 tys. zł, najdrotsza 
(,,Presfit") - 7.S mJn zł. Firmy ubezpiecze­
niowe udzielają właścicielom autoalarmów 
bonifikaty od S do 15 procent. 

Znakowanie pojazdów to kolejna nowo~ć pro­
ponowana klientom przez ,,Alarm-Box" - firmę 

P.H. 
" 

KOSMETYK" 

Hurt i detal wyrobów 
peńumeryjno - kosmetycznych 

i chemii gospodarczej 2nanych firm 
krajowych i zagranicznych 

Zapraszamy w godz. 8.00 - 16.00, 
w soboty 8.00 - 14.00 

Łódź, ul. Gdańska 81,_ tel. I fax 33-72-52 

Cd. ze str. 12 
e KOMPLET blach do Polo­

neza - tanio, Pomyków 85 k. 
Przysuchy 

• CzĘśCI do Mitsubishi Ga­
lant i Lancer, silnik i podzespoły, 
ul. Łomżyńska 24 m 40 

e CZĘŚCI do VW Polo, 
Ozorków, ul. Sienkiewicza 37/3 

e POLONEZA r. 1986-90 ku­
pię, tel. 28-00 Łask 

e POLONEZA r. 1988-90 ku­
pię, tel. 24-68 Łask 

e NIEDROGO przedpłatę na 
126p, telefon 18-22-42, Ozor­
ków. 

e FIATA 125p, 126p, Ładę 
lub Poloneza do remontu - ku­
pię, tel. 32- 13-98 

• 126p, r. 1984-85, może być 
do remontu - kupię, tel. 14-24 
Rawa Maz. 

e KAROSERIĘ 126p, po wy­
padku, r. 1987-89 - kupię, ul. 
Rzgowska 131 

• FIAT 126p - 1988 r. , cena 
24 mln, tel. 33-35-61 

e FORD Ekonowan 1,4 com­
bi - 1986 r„ 99 tys. km, ład. 
900 kg, cena 76 mln, telefon 
57-59-06 

e PRZEDPŁATĘ na Fiata 
126p, tel. 87-31-70 

e PRZYCZEPĘ bagażową -
cena 3 mln, tel. 33-88-31 

• FOTEL kierowcy do Audi 
100 Avant - sprzedam, telefon 
78-27-09 . 

e MERCEDES 608 skrzynio­
wy - 1975 r., cena 45 mln, tel. 
55-36 ~zyca 

e MERCEDES 811 skrzynio­
wy - 197 4 r., cena 35 mln, tel. 
55-36 ~zyca 

e FORD Escort 1,3 - 1982 r., 
cena 34 mln, tel. 55-36 Łęczyca 

• NISSAN-Datsun 1,3 combi 
- 1982 r., cena 25 mln, tel. 55-36 
~zyca 

e CIĄGNIK Zetor 7211 -
1985 r., mały przebieg, cena 45 
mln, tel. 55-36 ~zyca 

• OGAR 205 - J 988 r., stan 
idealny, cena 2 mln, tel. 87-57-65 

e PRZEDPŁATY na 126p -
sprzedam, cena 15 mln, 48-28-71 

e KUPIĘ tanio sprawny do­
stawczy, lub combi, oferty pise­
mne: ul. Socjalna 9/11 Marian 
~zapnin 

HANDEL-USŁUGI 

• ZAKŁAD konfekcyjno-us­
ługowy ,,Emilia" oferuje paniom 
atrakcyjne wyroby Tomaszów 
Maz. , ul. Zamenhofa 2 

• USŁUGI budowlane, nad­
zór i porady, ul. Pogonowskiego 
78/63 

e SKUP metali kolorowych, 
ul. Gdańska IO 

e WYPOlYCZALNIA przy­
czep zaprasza - ul. Adamieckie­
go 5 (przy stacji Łódt-Widzew) 

e NAJTAŃSZY w Sieradzu 
sprzęt audio- video, Sieradz, ul. 
Warszawska 3 

e AUTO-MYJNIA zaprasza 
nonstop od I marca, ul. Sienkie­
wicza 117a 

e KURTKI i dresy dziecięce, 
firma „Grabog", ul. Piotrkowska 
33/19 

e Tylko w „MARKIZIE" ele­
gancki strój damski - róg al. 
Mickiewicza i ul. Kilińskiego 

e WYROBY lniane, komplety 
pościelowe , dziewiarstwo i bieli­
zna - sklep - ul. Kilińskiego I 64 
- najniższe ceny detaliczne. 

• DODATKI szewskie (sty­
roguma), pełen wybór, obuwie 
(ceny od 65 tys. zł) - sklep -
ul. Kilińskiego 160 

• SKLEP wielobranżowy 
„EWA" oferuje odzież, wyroby 
pończosznicze, tkaniny - TA­
NIO! - ul. Kilińskiego 158 

• SKLEP odzieżowo-kosme­
tyczny - duży wybór produktów 
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HURTOWNIA ODZIEŻY IMPORTOWANEJ 
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Lódź, ul. Próchnika 13 
tel. 33-41-32 
czynna w godz. 9°0 

- 1800 

poleca: 
duży wybór bielizny i odzieży 
damskiej, męskiej, dziecięcej 

~~~ (f;tf![B~ 

SOBIERADEK 
94-042 Lódź, ul. Florecistów I (Retkinia), tel. 86-42-54 

• glazura i terakota mrozoodporne (import • narzędzia i elektronarzędzia 
Włochy, Szwajcaria), Opoczno •sprzęt instalacyjno-sanitarny, 

• boazerie i listwy elektryczny 
• okucia meblowe i budowlane • usługi cięcia płyt 
• płyty laminowane, wiórowe i pilśniowe • urządzenia do odświeżania 
• meble kuchenne i ogrodowe powietrza - jonizatory 
• farby, lakiery i tapety 

Godziny otwarcia: od poniedziałku do piątku 1000 -1800 

przyjmuje zapisy 

t~l. 87 -59-35 
87-78-61 

w godzinach 16-20 

Łódź, ul. Krzemieniecka 2 

PPHU MAXJIUD, S-Gclr8 k/lodzl 
ul. ~a. tel. 1412.1111. telex 88151161 mubf 

OFERWE 

- .wy„ki9j jekokl. 
- ciepłochronne. 

- auper ez:cz•ln•, 
- latwe I wy9odne w myciu I utytkowmnłu. 
- otwie„ne w 2 kierunk•ch, 

renomowanych firm ul. Broniew­
skiego I a paw. 16 

•TANIA odzież zachodnia na 
wagę - ul. Broniewskiego 2, 
paw. 23 

e FIRMA „REKOP" - usługi 
remontowo-budowlane - telefon 
43-69-52 

• ZAKŁAD usług porządko­
wych - sprzątanie pomieszczeń 
biurowych- tel. 51 -76-36 

e „MOTOMARKET' - aku­
mulatory „CENTRA" Poznań od 
34 do 88 Ah, części zamienne 
Fiat l 26p i Bis - ul. Rzgowska 
52, tel. 84-64-24 

e FOTO-STUDIO - fotografo­
wanie na mateńałach zachodnich 
- pełny zakres usług - atrakcyjne 
ceny - ul. Rzgowska 37 

e ATRAKCYJNE wyroby ze 
srebra i złota, oraz szkło artysty­
czne korzystnie zakupisz w skle­
pie „GOLD and SILVER" - ul. 
Obr. Stalingradu 3 

e · ARTYKUŁY wyposażenia 
wnętrz - meble, art. oświetlenio­
we, skóry ze zwierząt leśnych -
atrakcyjne ceny - sklep ul. Za­
chodnia 79 

e PHILIPS, Panasonic, Sony 
- sprzęt i kasety audio-video -
,,BLACK and WHITE" - ul. 
Próchnika I 6a, tel. 32-66-95 

e KAPELUSZE, kołdry, śpi­
wory - sklep ul. Wschodnia 74 

•TKANINY, dzianiny (akryl, 
aksamit) oraz konfekcja - hur­
townia „PANDA" - ul. Zelwero­
wicza 19 

e NAPRAWA maszyn szyją­
cych - Spółdzielnia ul. Wschod­
nia 65, tel. 32-34-72 

e NAPRAWA maszyn szyją­
cych - tel. 55-89-74 

e NAPRAWA maszyn szyją­
cych - tel. 52-23-64 

• NAPRAWA maszyn szyją­
cych - tel. 55-71-57 

• NAPRAWA maszyn szyją­
cych - tel. 55-82-5 I 

• NAPRAWA maszyn szyją­
cych - tel. 33-57-03 

•NAPRAWA maszyn szyją­
cych - tel. 55-74-93 

e NAPRAWA maszyn szyją­
cych - tel. 52-56-03 

e RZEMIOSŁO artystyczne 
w szerokim asortymencie w skle­
pie „ART-STYL" - ul. Jaracza 3 

e PIECZĄTKI - najtaniej i 
najszybciej w Łodzi - ul. Jara­
cza 20 - bonifikata dla zakładów 
pracy i służby zdrowia. 

• USŁUGI w zakresie obrób­
ki metali - ul. Wojska Polskiego 
IO, tel. 57-35-45 

e CUKIERNIA „KARO-

BALE 
KARNAWAŁOWE 

• WESELA 
• WIECZORKI 

DLA 
SAMOTNYCH 

• KAMERALNY 
NASTRÓJ 

Konkurencyjne ceny 
i miła obsługa 

To wszystko gwarantuje Ci 

RESTAURACJA 
„CZARNY KOŃ" 

czynna codziennie 
od 11do18 

Łódź, Piotrkowska 76 
I piętro 

tel. 36-97-08 

LINKA" - zaprasza na gorącą 
czekoladę i świeże ciasta - ul. 
Wschodnia 51 

e Wierzbowski L. and Doro­
żyński J. - blacharstwo i lakier­
nictwo - naprawy powypadkowe 
- szybko, tanio, solidnie - Łódź­
Nowosolna, ul. Hiacyntowa 3, 
tel. 48-46-32 

e DOSKONAŁEJ jakości 
sprzęt gospodarstwa domowego 
poleca „MOULINEX" - sklep, 
ul. Jaracza 17, tel. 32-55-42 -
specjalna oferta dla nowożeńców 

• ,,RADVID" - serwis gwa­
rancyjny i pogwarancyjny spru:­
tu prod. polskiej, montaż odb. 
samochodowych i przestrajanie 
- ul. Północna 5/11 , telefon 
33- 46-05 

e KOSMETYKI, art. chemii 
gospodarczej - krajowe i zagra­
niczne m.in. pasta „Diamant" -
hurt i detal - sklep ul. Gdańska 
5, tel. 32- 62-47 (10-18) 

e FIRMA „WOJNAROW­
SKI" - oferuje szczotki malar­
skie i dekarskie, pędzle (także 
artystyczne), farby, kleje oraz 
kosm~tyki samochodowe reno­
lJ10Wanej firmy „MOTIP" - hurt 
i detal - sklep ul. Wschodnia 29, 
tel. 32- 31-74 
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• Międzynarodowy Instytut Badań Socjolo­
gicznych Gallupa prowadził badania we 
wszystkich krajach postkomunistycznych w 
Europie. No i okazało się, że na pytanie: -
Czy sytuacja w moim kraju rozwija się w złym 
czy dobrym kierunku? - 58 proc. Polaków 
odpowiedziało, że w złym, a tylko 20 proc., 
że w dobrym. I w ten sposób zyskaliśmy mia­
no największych pesymistów wśród społe­
czeństw postkomunistycznych. A wszak 
jeszcze nie tak dawno mówjło się, że jesteśmy 
najweselszym barakiem w obozie. 

e W Zgromadzeniu Parlamentarnym Rady 
Europy wystąpili posłowie ZChN. Naturalne, 
że ich występ dotyczył przygotowywanej usta­
wy o ochronie życia poczętego. Tym bardziej 
że wcześniej kilkunastu członków Rady Euro­
py wyraziło zaniepokojenie projektem owej 
ustawy, nazywająt ją anachroniczną. Posłowie 
Marian Piłka i Marian Libicki oraz senator 
Ryszard Bender oświadczyli, że projekt usta­
wy zyskał już aprobatę połowy polskich parla­
mentarzystów, a poza tym polska Rada Lekar­
ska uchwaliła już swój kodeks etyczny zakazu­
jący lekarzom przeprowadzania zabiegów 
aborcji. Ciekawe jest jedno. Czy chrześcijań­
sko-narodowi parlamentarzyści poinformowali 
lojalnie kolegów z Europy, że ów kodeks ety­
czny uchwalony został niezgodnie z - dotych­
czas obowiązującym jeszcze w Polsce -
prawem? 

e Machina już ruszyła. Telewizyjna ,,Pano­
rama" poinformowała, że Izby Skru:bowe i po­
licja podatkowa otrzymują codziennie I OOO 
donosów na bli:tnich. Donosiciele, jak wiado­
mo nie są bezinteresowni, bo liczą na nagrodę. 
Niestety, nagrody będą jedynie dla tych kapu­
siów, którzy doniosą o dużych aferach. Podej­
rzewamy, że nagroda i tak od razu do ręki nie 
wpadnie, bo najpierw trzeba ją będzie udowo­
dnić w śledztwie. Ilość nie wyjaśnionych do tej 
pory wielkich afer nie wróży dobrze donosicie­
lom. Na swoje judaszowe srebrniki mogą cze­
kać bardzo długo, a może nawet i bezsku­
tecznie. Ale gra na najniższych instynktach 
już się zaczęła. Machina ruszyła. Niestety. 

e Po telewizyjnym wywiadzie ministra 
spraw wewnętrznych Antoniego Macierewi­
czą, jego podwładny wystosował do niego list 
otwarty. W liście pisze: - „ Treść wywiadu 
świadczy o tym, że Pan Minister nie ma kon­
cepcji reformy resortu spraw wewnętrznych. 
Poza ogólnym - słusznym zresztą -: narzeka­
niem na swoich poprzedników i niesłusznym 
narzekaniem na Związek Zawodowy Policjan­
tów, przedstawił Pan tylko jedną propozycję, 
którą moi na by streścić następująco: policja 
polityczna ma decydować o tym, kogo mogą 
wybrać obywatele na swego przedstawiciela 
w najwyższych organach państwa i kogo z 
kolei ci przedstawiciele mogą wybrać do rzą­
du etc. Oznaczałoby to powrót do praktyk pań­
.!'twa totalitarnego. " List podpisał st. sierż. 
Grzegorz Korytkowski, przewodniczący Nie­
zależnego Samorządnego Związku Zawodowe­
go Policjantów woj. warszawskiego. Marny 
nadzieję, że minister będzie miał czas zapo­
znać się z listem starszego sierżanta Koryt­
kowskiego. Bądź co bądź jest on jednak 
zawodowcem. 

e W „Polityce" Stanisław Podemski · wy­
jaśnia, dlaczego nie ukaże się wywiad z minis­
trem Macierewiczem. Najpierw Macierewicz 
miał ochotę na wywiad. Potem nie chciał, bo 
dowiedział się, że drugim rozmówcą ma być 
właśnie Podemski, który parę razy wyraził się 
krytycznie o dzisiejszym ministrze. W końcu 
Macierewicz przystał na rozmowę, ale w 
dniu, w którym miał odesłać redakcji wy-

• wiad, w ,,Polityce" ukazał się artykuł Zdzis­
ława Pietrasika. Pietrasik, niestety, bez 
należytej estymy wyrażał się o panu minis­
trze. No i przepadło. Wywiadu nie będzie. 
Red. Podemski pyta, czy, minister „może i 
powinien różnicować swe stosunki z prasą i 
dziennikarzami", dzieląc ich na lepszych i 
gorszych. Ależ może. Nie tak dawno rzecznik 
prasowy rządu zapowiedział taką właśnie poli­
tykę informacyjną. Wszystko się zgadza. 

• W „Gazecie Łódzkiej" ukazał się sążnisty 
artykuł Sekłetarza Miasta Łodzi, Włodzimierza 
Tomaszewskiego. Sekretarz Tomaszewski pou­
cza w nim łódzkich dziennikarzy o czym i jak 
powinni pisać. Sekretarz pewnie nie zdaje 
sobie sprawy, że przemawia dokładnie tak sa­
mo, jak sekretarze propagandy byłej PZPR. No, 
ale skąd ma to wiedzieć? Zastanawia nas jedy­
nie ostatnie zdanie artykułu Sekretarza: -
„ Tymczasem dziennikarze wszystkich publikato­
rów zbudi cie się - noc socjalizmu już się kończy 
- świta „Nowy Świat". Jaki „Nowy Swiat"? 
Czyżby ten jedynie słuszny organ prasowy? 

e W „Gazecie Wyborczej" Stefan Brat­
kowski pisze o inwazji amatorów w rządzie 
premiera Olszewskiego. M.in. czytamy: Jurek 
K. też nie ma pojęcia o swoim resorcie. Nie jest 
z i adnego „gabinetu cieni", w którym do cze­
goś by trenował. Jest z łapanki. A kolega S„ 
sławny powództwem przeciw skarbowi pań­
stwa (dzisiejszego) o to, co mu zrobiło po­
przednie, teraz jako minister przy Tobie, 
Jurku, jest z dowcipu na starym Kercelaku 
(Co podsądny umie? - Nic, wysoki sądzie. -
A drugi podsądny? - Ja się od niego uczę)". 
Dowcip niezły. T)'lko, że nam jakoś nie do 
śmiechu. 

B.M. 

CZYTELNICY PISZĄ 
'w rubryce tej zamieszczamy teksty zawierające poglądy i opinie, 
które redakcja nie zawsze podziela. 

Łódzkie ZOO (5) 
Dzisiaj będzie - w drodze wyjątku - o gwiaz­

dach. O gwazdorach też. Wiadomo bowiem pow­
szechnie, że świat cały, od Odry aż po Bug, składa 
się głównie z gwiazd. To jest pewne jak bum-cyk­
cyk! Jakoś ICH nie widać? Toś jest - drogi Czy-. 
telniku - nieco matołowaty w oczach, czyli można 
na Ciebie spoko mówić np. ślepa komenda. Dobra 
rada: nie obrażaj się! Czytaj dalej ••. 

Gwiazdorem ostatnich, zimowych, dni jest bez 
wątpienia w Polskim Manchesterze niejaki Roliń­
ski. Tak, to ten sam, co to za astronomiczną kwotę 
miał oczyścić mi3$tO z „głów" ponalepianych na 
płoty i mury. Oczywiście gówno z tego wyszło, bo 
do dziś straszy mnie i pan Waldemar, pan Andrzej 
czy inny Marek. No, ale kara za to musi jakaś być i 
Roliński stanął na czele organizacji dis Kopnięcia 
Zimy w Dupę. 

Efekty są piorunujące. Co spadnie śnieg - zgroza! 
Mróz - to my na kolana! Na mszę jaką radziłbym 
dać, bo inaczej nic z tego nie wyjdzie. Zima sprowa­
dzi nas do parteru i białą flagę ani chybi trzeba 
będzie wywieszać na naszym Pentagonie, czyli sie­
dzibie Urzędu Pana Prezydenta i Pana Wojewody. 

Bez wątpienia organem prasowym wyż. wym. 
Rolińskiego jest dziennik pod znamiennym tytułem 
„Wiadomości Dnia". Oto 6 lutego, kiedy Pani Zima 
podniosła kiecke i parsknęła nam w twarz, kiedy w 
mieście ślizgawica i kłopoty, w tym tytule ani słowa 
o klęsce. A laskę tam kłaść na taki temat! Miejskie 
„Wiadomości Dnia" to jak zwykle klituś-bajduś o 
dupie Maryni. Gwiazdom i gwiazdorom z „Wiado­
mości" - za takie wieści codzienne - zimowe całuski 
i dwie rybie łuski. 

Wielką Gwiazdą Polskiego Manchesteru - od sa­
mego początku Nowej Ery - jest nasz faworyt czyli 
Pan Wojewoda. Obwieszony tytułami, rozdarty i roz­
kraczony na iluś tam fuchach (a kto to by, Panie, 
zliczył) w kręgu przydupasów nazywany jest po 
prostu ŚWIATOWITEM. To jest oczywiście potwor­
ny błąd, co łatwo sprawdzić w encyklopedii. Właś­
ciwie powinno być: ŚWIĘTOWIT, co jest bardziej 
akurat do Osoby. Dlaczego? Bo i świątobliwy (wide: 
telewizyjne migawki z pielgrzymki), a głównie z 
powodu podziału na cztery (bóstwo o czterech twa­
rzach): radny, wojewoda, senator oraz parlamenta­
rzysta europejski. Wpadł na to - brawo! -
rysownik „Gazety Łódzkiej'', pan Dariusz Madaj, 
co to narysował słup pt. Bohdanowicz, ale o trzech 
głowach. Darek, ty cymbale! Narysuj o czterech - to 
wydrukujemy! 

P.S. Do tej Gwiazdy. Komisja Zakładowa NSZZ 
,,S" placówek PAN w Łodzi zgłosiła publicznie 
wątpliwości co do mnogości funkcji, jakie w pocie 
czoła popycha Pan Wojewoda. I co? Ma być do 
rymu? No, to pocałujta itp„ itd. 
- Gwiazda nr Dwa to oczywiście Pierwszy Mamra-

czący Łodzi, czyli nasz ukochany Pan Prezydent 
Grzegorz Palka. Dał ostatnio głos, i to parę razy! 
Wystąpienia w telewizji Filipczakowej są oczywiś­
cie konkurencją dla Kabareciku Olgi Lipińskiej i 
„Dynastii", ale i w prasie (całkowicie niezale­
żnej!!!) było sporo. Do łez się uchichrałem po lektu­
rze dziennika gwiazd - czyli wyż. wym. 
„Wiadomości Dnia". Pan Prezydent zawiadomił mot­
łoch łódzki o swoim kolejnym sukcesie. Idzie o 
wyprawę na Iwanowo. 4 lutego czytamy, że „„.to 
co mnie tam ogromnie zaskoczyło - to ogromne 
zapotrzebowanie na współpracę z Polską, zaintere­
sowanie skokiem cywilizacyjnym, jaki się u nas do­
konał ... ". Brawo!!! Bis!!! Przy okazji ukłony dla 
inteligentnej wywiadowczyni - podpisanej - Brykie­
ty Wagner. Dobra robota! 

Uwaga teraz. Niczym szpryca z gruszki do robie­
nia lewatyw wytrysnęła w górę Gwiazda Pierwszego 
Blasku. To nasza łódzka Tina Turner! To nasza Jane 
Fonda i Mieczysława Ćwiklińska z Ireną Dziedzic w 
jednej osobie. Kto to? Oczywiście łaskawie szefująca 
Biura Inwestycji Zagranicznych Urzędu Miasta Ło­
dzi czyli Teresa Białecka-Kruwczyk. Przy okazji 
dementujemy pogłoski panoszące się wśród współ­
pracowników, że Pani Dyrektorowa będzie nieba­
wem prowadziła bar mleczny o nazwie „U Prezyden­
ta Grzegorza PE" . To bzdura! Nerwowość Pani 
Dyrektor przy okazji głośnej sprawy z niemiecką 
firmą plakatową jest wielce zastanawiająca. A tak 
w ogóle, to większość publicznych wystąpień Dyrek­
torowej oraz jej kilometrowa lista zawodowych suk­
cesów na tym stołku daje wiele do myślenia. I tu 
zacytujmy, nie przypadkiem święte słowa Pana Wo­
jewody Łódzkiego (radnego, senatora, parlamenta­
rzysty z Europy) „ ... senator RP uważa, że 
podstawowe kryterium przy ocenie człowieka to ucz­
ciwość i fachowość ... ". Jezu Drogi! I co tu teraz 
napisać? Toż pióro sarno z ręki wylatuje ... 

Gwiazda Przymendzającej Wielkości jakoś blada. 
Grypa? Były Naczelny Gawędziarz Terlewizji do 
Łodzi nie wraca, przez tego drania Filipczaka oczy­
wiście. Buty w Łodzi zostawił, na gabinet chrapkę 
miał - a tu figa bez maku nawet. No to się wkurwił i 
książkę pisze. T)'tuł „Ciąża". Pamietajmy, że jakby 
co, to abortem zajmuje się, na Wschodniej, pani 
fonia. Wyskrobać i po krzyku! 

Nowość! Gwiazda Nieustającego Protestu!!! 
Spisek w Łodzi był! Warszawka maczała bru­
dne paluchy! Znaczy - razem - mafia. W łódz­
kiej Telewizji - Tomasz Filipczak. To co robimy? 
Oczywiście PROTEST! Poseł Ziemi Łódzkiej zarea­
gował raz-dwa. Do maszyny - biegiem! Rece na 
klawisze - start! Tekst - sru! Jak ktoś śmiał miano­
wać kogoś innego niż Teg0>, co? Niech smród wyk­
ręci te ręce , które podpisały taką nominację! Niech 
wszy zeżrą tych wszystkich, którzy ośmielili się mieć 

inne zdanie niż Poseł Nieustającego Protestu! 
A tak na marginesie: ładnie, naprawdę ładnie i 

grzecznie, dała po nosie Panu Posłowi Nieustające­
go Protestu red. Iwona Śledzińska-Katarasińska. 
Chyle kapelusza, pani poseł. 

P.S. do tej kwestii. Ostatnio mówią coś o nomina­
cji dyrektora kompleksu - czy obiektów - pod nazwą 
„Fala" w Łodzi. Chodzi o te baseny i natryski. A czy 
to było z kimś uzgadniane7 Może dyskusja panelo­
wa? Testy? Ewentualnych kandydatów - frajerów 
wypada ostrzec: Ciebie, tumanie mianują, a tu spec 
od protestów zgłosi protest. Wniosek? Marek Mar­
kiewicz na ,,Falę"! Protestów nie będzie. 

Gwiazdozbiór. Ten kawałek będzie o zbiorowości 
gwiazd - czyli naszych, demokratycznie wybranych, 
sprawiedliwych, mądrych, zimnych, rozważnych 
oraz przytomnych Radnych. Biedacy ... Głowią się 
skąd tu parę złotych szarpnąć, bo bieda aż piszczy. 
Siedzą tak, pazury obgryzają, łupież na kołnierze 
wytrząsają - bieda nie popuszcza. No to weź, któ­
ry, kajecik, napluj w kopiowy ołówek i licz: słynna 
wycieczka na Wilno - 200 milionów. Dodać do tego 
tych kilkaset milionów za skrobanie - pardon -
ściąganie plakatów wyborczych. To nie koniec! 450 
mln ma kosztować przeprowadzka Ruskich z mogił 
w parku Poniatowskiego oraz rozpieprzenie pomnika 
Wdzięczności. Za wyrazy - nie przepraszam. Doło­
żyć do tego chyba z trzysta „baniek" za nowe tablice 
nowych, już całkowicie słusznych nazw ulic w 
ubiegłym roku. Sumujemy. Jak dodajesz, kretynie! 
'To się ,,krzyżykiem" załatwia na kalkulatorze, cym­
bale! No, teraz dobrze. Co wyszło? dawaj wynik. 
Ile??? A, cholera z nim ... Ogłaszamy akcję pod na­
zwą: pustka w kasie miejskiej oraz skąd brać pienią­
dze? Powodzenia, buziaki złociste. 

Kometa czyli Gwiazda Wzlatująca Właśnie. To 
nasi kochani Czarni Łódź. Idzie o gwardzistów Stra­
ży Miejskiej. Po trzech łażą. Jak to było w tym 
dowcipie? Dlaczego patrol milicji chodzi z psem? 
Bo co trzy głowy - to nie jedna. Pierwszy umie 
czytać, drugi - pisać, trzeci - korzystać z telefonu. 
Tfu, jaka bzdura! Żeby do automatu nie fatygować -
dali taką czarną skrzyneczkę z antenką i klawiszami. 
To jest radiotelefon, chłopaki. Idą teraz, ulicami, we 
trzech, ważne takie, sztywne, butami skrzypią i 
wzrokiem powalają na łopatki . Głównie naszych 
cieci, co to od razu srają w majtki ze strachu, że 
śnieg leży i popiół nie wysypany. Chłopaki, wieta 
co? A jakby który wyszedł na jezdnię? Co? To ko­
mu by mandat walnął? Rolińskiemu! Może Palce? 
Cholera, to brzmi jak zły sen, bo dozorcy troche 
się poprawili, a na drogach jest gorzej niż było! 
Idźta lepiej chodnikami, ale na te czarne pudełka 
do rozmów uważajta! Mogą Was wezwać pod Pen­
tagon, kiedy jakaś kupa bab przylezie demonstrować. 
Dacie odpór i zatrzymacie kobiecy element z krwa­
wymi gnatami w łapach. Tu marny, na koniec, hasło 
dnia: Czarny! Bądt czujny! Wróg nie śpi! Amen. 

Ignacy Romaniak 

P.S. na koniec. Trzeci przetaig na dziennik Oby­
watelski (uwaga: chodzi o niejaki „Głos Poranny") 
ogłoszono. Zawistni mówią o miliardowych stratach, 
o milionach dopłat (!) dziennie. Parę pytań ciśnie się 
pod pióro. Do kogo? Np. do kontrolerów NIK, bu­
szujących w słynnym wieżowcu przy ul . Sienkiewi­
cza 3/5. A co ma do powiedzenia nie mniej słynny 
likwidator Łódzkiego Wydawnictwa Prasowego? 
Może pan dyrektor ŁWP (w likwidacji) coś dopo­
wie? O Wielce Szanownej Komisji Likwidacyjnej w 
Warszawie nie wspominamy. Krótko mówiąc: Skarb 
Państwa stracił ładnych parę miliarriów. Przez kogo? 
W oczach ćmi - same gwiazdy. 

Respons dla Pani Rzecznik 
Pan wiceprzewodniczący Rady Miejskiej prof. 

Zbigniew Klajnert ogłosił w „Dzienniku Łódzkim" 
swoje oceny na temat prasy, a zatem poddał je pod 
osąd publiczny. Mam odmienne zdanie i podjąłem 
na łamach „Odgłosów" (nr 5) polemikt: w tej spra­
wie. Pan Klajnert zareagował na nią w sposób 
tchórzliwy i niemęski - zamiast bronić swych racji, 
schował się za spódnicę pani rzecznik Anny Kuź­
mickiej, która w jego imieniu ogłosiła, że „wice-

przewodniczący ( ... ) nie zamierza podjąć polemiki". 
Od siebie dodała, że mój felieton był ,,rzadko 

spotykaną manipulacją słowem i treścią", a ja by­
łem „napastliwy" i , ,zamieściłem nieprawdę". Pani 
Anno, nawet rzecznicy powinni od czasu do czasu 
zaglądać do słowników, . między innymi języka pol­
skiego i wyrazów obcych, aby wiedzieć o czym 
piszą, zwłaszcza gdy używają takich słów jak 
„paszkwilancki", „manipulacja" itp. 

„Nie boję się ludzi" 
Przeczytałem uważnie wywiad, jakiego udzielił 

waszemu przedstawicielowi p. Józef Niewiadom­
ski, którego pamiętam jako dość energicznego pre­
zydenta Łodzi. Nie mam szczególnych powodów, 
aby kochać komunistów, przyznam się jednak, że 
zrobiło mi się głupio, gdy dowiedziałem sit:, że p. 
Niewiadomski ma emerytury 620 tys. zł. To przec­
ież poniżej poziomu socjalnego. Nawet kara więzie­
nia nie pozbawia przecież człowieka prawa do 
zaopatrzenia emerytalnego, które w państwie pra­
wa jest pochodną opłacanych składek. 

Nie uległem taniemu uczuciu nienawiści i nie 
cieszyłem się, gdy odebrano prominentom uprzywi­
lejowane emerytury. Byłem oczywiście za cofnię­
ciem specjalnych . dodatków, ale emerytura, 

wyliczana na pOdstawie średnich zarobków należa­
ła się każdemu, kto spełniał ustawowe wymogi i 
opłacał składkę: Wiedziałem bowiem, że manipulo­
wanie prawem jest zabiegiem bardzo niebezpie­
cznym. Moi znajomi, którzy cieszyli się, że 
komuchom dano popalić, teraz sami zgrzytają zę­
bami, kiedy obniżono im emerytury. Stało się to 
wbrew prawu i jeśli nawet Sejm potwierdzi działa­
nia rządu post factum, potwierdzi tylko, że prawo w 
dalszym ciągu traktowane jest w Polsce instrumen­
talnie. To samo odnosi się do rewaloryzacji płac w 
sferze budżetowej. 

Z niepokojem więc obserwuję w naszym kraju 
powrót bolszewizmu, który dokonuje się rękami 
zdeklarowanych antybolszewików. Mało to satys-

Rozumiem, że rzecznik „odgryzając" się w imie­
niu swoich chlebodawców pracuje na swoją pensję, 
ale Pani Anno, nie uchodzi robić tego w sposób tak 
naciągany i prostacki. Z nadzieją na dalszą wymia­

·ne listów w przyszłości, łączę wyrazy szacunku, 
które naprawdę nie są „paszkwilem", tak jak i cały 
mój felieton ,,Potrzeba kadzidła". Niemożliwe, aby 
Pani tego nie potrafiła zrozumieć. 

Jan Wolborski 

fakcjonujące, że te praktyki odbywają się pod cał­
kiem innymi, prawicowymi już sztandarami. 

Natomiast do p. Niewiadomskiego ma pretensję, 
że nie był do końca szczery. Na mieście głośno się 
mówi, że ma udziały w jakiejś spółce przy ul. Zie­
lonej 32. Szkoda, że wasz przedstawiciel nabrał 
wody w usta i nie-2:apytał go o tę spółkę. 

Oczywiście nie ma nic nagannego w fakcie, że 
ktoś prowadzi działalność gospodarczą i dorabia 
sobie w ten sposób do emerytury, jeśli płaci podat­
ki i zasila w ten sposób słabowity ostatnio budżet 
państwa. Nie należy się jednak tego wstydzić i 
płakać do dziennikarza skarżąc się na swoją ciężką 
sytuację · materialną. 

Oczekuję, że p. Niewiadomski, który złożył do­
wód odwagi, zgadzając się na rozmowę z dzienni­
karzem „Odgłosów", zechce być konsekwentny i 
wypowie się listownie także na temat plotek o jego 
udziale w spółce. 

J. D. emeryt • 

Nazwisko i adres do wiadomości redakcji. 

SPRZEDAM e TANIO maszynę do drewna, Zd. 
Wola, tel. 40-37 

e „PRAKTICĘ" LTL 3 z lampą 
błyskową, tel. 78-48-87 

cena 5 mln, Buczek l7a 
e ZABYTKOWE pianino „Gebr. 

• WÓZEK dziecinny i łóżeczko -
tanio - ul. Promińskiego 52/32 

e SEGMENT młodzieżowy 
,,ATOS" - tel . 57-44-84 

•RADIO „Amator 2", stereo, nie­
drogo - tel. 58-32-12 

e APARAT fotograficzny „FED-
5" ze światłomierzem, bardzo tanio 
- tel. 58-32-12 

e POWIĘKSZALNIK „Krokus 
44", tel. 78-48-87 

e „SYRENĘ 105L" lub na części , 
ul. A. Struga 90a m I (Przedszkole 
147) ' 

e TANIO zamrażarkę 70 I, Zd. 
Wola, tel. 40-37 

e SUBSKRYPCJĘ na „Sztuka 
Świata", tel. 74-77-13 

e DZIAŁKĘ budowlaną (10 
arów), wiadomość: Sieradz, ul. 
Oksińskiego 16 

e SONY 29" - tel. 43-69-56 

e COMMODORE 64 komplet, tel. 
78-48- 87 

e ROGÓWKĘ ul. Sierakowskiego 
76/31 (16-19) 

e TANIO ,,Rubin" 714 P z deko­
derem, tel. 74-59-10 

e MASZYNĘ do pisania elektry­
czną, cena 400 tys., tel. 58-33-21 

e GITARĘ cena 500 tys., telefon 
84-45-08 (prosić Dorotę z 18-stki) 

e SKARPETKOWĄ „TEXTIMĘ'', 

Koischwitz", czarne, cena 3 mln, 
Tomaszów Maz„ ul. Zagajnikowa 5 
m 32 

• DOBRĄ tapicerkę, zbiornik pa­
liwa, cztery koła od Zaporożca, cena 
1 mln, ul. Kilińskiego 47 m 21 

e PROGRAMY prawnicze na 
IBM, komplet 11 dysków, cena 5 
mln, z gwarancją dostarczenia zmian 
przez I rok bezpłatnie, tel. 84-57-56 
w. 252 po 18 

... 



SOBOTA 

Romana 
Lutosława 

NIEDZIELA 
Antoniny 
Radosława 

PONIEDZIAŁEK 

Heleny 
Halszki 

3 
WTOREK 

Maryn)! 
Kunegundy 

4 
ŚRODA 

Lucji 
Kazimierza 

CZWARTEK 

Adriana 
Fryderyka 

6 
PIĄTEK 

Róży 
Jordana 

PROGRAM I 
• 7.35 Wieści 

8.00 Rynek-Agro 
8.30 Na zdrowie 
8.50 Wiadomości poranne 
9.00 Ziarno - program redakcji 
katolickiej dla dzieci i rodziców 
9.25 5-10-15 - program dla 
dzjeci i młodzieży 
10.30 Wojownicze żółwie Ninja 
- serial prod. USA 
10.50 Azymut 
11.20 Szkoła pod żcfglami 
11.50 Wiadomości 
12.00 Z Polski rodem 
12.40 My i świat 

PROGRAM I 
7.55 Program dnia 
8.00 Tydzień 
9.00 Teleranek 
1 O.OO Operacja .Mozart" - se­
rial prod. francusko-niemieckiej 
10.25 Jązyk angielski dla dzieci 
10.30 Rzeka żółta (1) - serial 
dokum. prod. japońskiej 
11.20 Notowania 
11.45 Telewizyjny koncert ży­
czeń 
12.15. Poranek symfoniczny 
WOSPRiTV w Katowicach pod 
dyrekcją Jose Marii Florencjo 
Juniora 

PROGRAM I 
13.30 Wiadomości 
13.40 Program dnia 
13.45-16.10 Telewizja Eduka­
cyjna 
13.45 Jązyk francuski (19) 
14.25 Jązyk niemiecki (23) 
15.00 Jązyk angielski (23) 
15.40 Uniwersytet Nauczycielski 
16.1G Program dnia 
16.15 Luz - program nastolat­
ków (alkoholizm wśród mło­
dzieży) 
17.15 Teleexpress 
17 .35 Magazyn telewizyiny 
18.00 Alf - serial USA 

PROGRAM I 
12.15-16-10 Telewizja Eduka­
cyjna 
12.50 Film dokumentalny 
13.20 Fizyka 
13.50 Co, jak i dlaczego? 
14.00 Chemia 
14.35 Tele-komputer 
14.55 Przygody Kapitana Re­
mo 
15.15 Magazyn popularnonau­
kowy • 
15.30 Świat chemii 
16.00 Co, jak i dlaczego? 
16.10 Program dnia 
16.15 Dla dzieci: Tik-Tak, oraz 

PROGRAM I 
12.15-16.10 Telewizja Eduka­
cyjna 
12.15 Agroszkoła 
12.45 Program publicystyczny 
13.15 Polacy w Wehrmachcie 
13.45 Obok nas 
14.05 Kawaleria li Rzeczypos­
politej 
14.35 Klub encyklopedii li woj­
ny światowej 
14.45 Wiązień numer siedem 
15.15 Sensacje XX wieku 
15.45 Uniwersytet Nauczycielski 
16.10 Program dnia 
16.15 Dla młodych widzów: La-

/ 

PROGRAM I 
12.15-16.10 Telewizja Eduka­
cyjna 
12.15 Agroszkoła 
12.50 Cudowna planeta (10) -
film dokum. 
13.40 Ginąca przyroda (11) -
serial prod. japońskiej 
14.15 Mieszkamy w Polsce -
Na wyspach Wolin i Uznam 
14.40 Co, jak i dlaczego? 
14.50 Zwierząta świata 
15.45 Przez lądy i morza 
16.10 Program dnia 
16.15 Dla młodych widzów: 
Kwant 

PROGRAMT 
12.15 Agroszkoła 
12.45 Ekstra 
13.25 Muzeum XX wieku 
13.45 ABC ekonomii 
13.55 Al Kibla - serial 
14.25 Teleplastikon 
14.40 Jeśli nie Oxford, to co? 
15.1 O Telewizja Edukacyjna za­
prasza 
15.20 Szkoła żon 
15.40 Uniwersytet Nauczycielski 
16.10 Program dnia 
16.15 Ciuchcia 
17.05 Jązyk angielski dla dzieci 
17.15 Teleexpress 

13.00 Magazyn mniejszości 

narodowych 
13.30 Świątynie przyrody - film 
dokumentalny prod. francuskiej 
14.00 Walt Disney przedstawia: 
Kacze opowieści - Przygody 
Dawyiego Crockerta (2) - Tą.­
cza i grzmot cz. 1 
15.15 Z archiwum teatru tele­
wizji Tadeusz Rittner „W ma­
lym domku", reż. Andrzej 
Łapicki 
16.55 Katolicki magazyn mło­
dzieżowy . 
17 .15 Teleexpress 
17.35 Studio sport - halowe 

13.15 Tączowy music-box 
14.00 Załoga - wojskowy 
program dokumentalny 
14.25 Magazyn Morze 
14.40 Telewizjer 
14.55 W starym kinie: Przybłą­
da 
16.15 Studio sport - halowe 
mistrzostwa Europy w lekkiej 
atletyce 
17 .15 Teleexpress 
17.35 Studio sport - halowe 
mistrzostwa Europy w lekkiej 
atletyce 
18.15 Paradise - znaczy raj (9) 
- .Prywatna wojna" - serial pro-

18.30 Kraje, narody, wydarze­
nia 
19.00 Zielona linia - program 
redakcji rolnej 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 Teatr telewizji - Gabrie­
la Zapolska „Moralność pani 
Dulskiej, reż. Tomasz Zygad­
ło 
22.1 O Program rozrywkowy 
22.45 Wiadomości wieczorne 
23.00 Kino europejskie: Na 
pokuszenie - dramat psycho­
logiczny prod. niemiecko­
szwajcarsko- francuskiej 

film Dennis-Zawadiaka (3) 
16.55 Jązyk angielski dla dzieci 
17.15 Teleexpress 
17.35 Królik Bugs przedstawia 
18.00 Najwiąksze wydarzenia 
XX wieku - film dokumentalny 
19.00 Narodziny firmy 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 Dynastia - serial USA 
21.00 Studio publicystyczne 
22.15 Dyskoteka z zespołem 
Bajm 
22.45 Wiadomości wieczorne 
23.00 Family Album 
23.25 Siódemka w Jedynce 

tający Holender 
16.45 Kino nastolatków: Wy­
chowawca - serial USA 
17.15 Teleexpress 
17.35 Klinika zdrowego czło: 
wieka 
18.00 Serial filmowy 
18.30 Rewizja nadzwyczajna 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 Studio sport 
21.55 Reflex 
22.1 O Rozmowy z Nikodemem 
22.45 Wiadomości wieczorne 
23.00 Daleko od szosy (1) -
Szpaki - serial TVP 

17 .15 Teleexpress 
17.35 Magazyn katolicki 
18.00 Serial filmowy 
18.30 Wild America - film doku­
mentalny 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 Gliniarz i prokurator (5) 
- serial prod. USA 
21.00 Pegaz 
21.30 Telemuzak - magazyn 
muzyki rozrywkowej 
22.05 Studio publicystyczne 
Jedynki 
22.45 Wiadomości wieczorne 
23.00 Program rozrywkowy 

17.35 Laboratorium 
17.55 Za kierownicą 
18.00 Dziedzictwo Guldenbu­
rgów (1) - serial prod. niemiec­
kiej 
18.45 Loża - magazyn teatralny 
19' 15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 Serial filmowy 
21.05 Polskie ZOO 
21.20 Magazyn 60/90 
21.50 Studio publicystyczne 
22.15 Raport 
22.45 Wiadomości wieczorne 
23.00 Siódemka w Jedynce 
24.00 Noc z gwiazdami 

mistrzostwa Europy w lekkiej 
atletyce - Genua 
18.20 Angielska limuzyna (6-
ost.) - serial prod. francuskiej 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.00 Polskie ZOO 
20.20 Donsul - film fabularny 
produkcji polskiej 
22.05 Sportowa sobota 
22.35 Wiadomości wieczorne 
22.55 Przed lustrem (program 
o modzie karnawałowej) 
23.25 Szumy, zlepy, ciągi 
23.55 Operacja „Stambuf' -
film fab. prod. niemieckiej 

dukcji USA 
19.00 Wieczorynka Walt Dis­
ney przedstawia: „Chip i Dale" 
19.30 Wiadomości 
20.05 Wielki przewrót (4-ost.) 
- serial prod. francuskiej 
21.40 Spotrowa niedziela 
22.00 7 dni Świat 
22.30 Kabaretowa lista przebo­
jów (5) - program Marka Ma­
jewskiego z udziałem: Wiktora 
Zborowskiego, Stefana Fried­
mana, Krzysztofa Daukszewi­
cza, duetu Korniki, Maryli 
Rodowicz 
23.35 Zakończenie programu 

PROGRAM li 
16.25 Powitanie 
16.30 Panorama 
16.40 Sonda - Baterie 
17.10 Artyśta i jego świat- Ra­
fael - serial produkcji angiel­
skiej 
17.40 Ojczyzna-polszczyzna -
Jury, juror, pro forma 
18.00 Progr-am lokalny 
18.30 Biuro, biuro (11) - Ste­
nografia i kadzidełka - serial 
prod. niemieckiej 
19.00 Pokolenia - serial USA 
(powt. z piątku) 
19.20 Fotel Dwójki 

,... PROGRAM li 
8.00 Telewizja Biznes 
8.15 Denver - ostatni dinozaur 
8.40 Świat kobiet 
9.00 Program lokalny 
9.30 Rano 
9.40 Pokolenia - serial USA 
10.00 CNN 
10.15 Jązyk francuski 
10.45 Dr Anatolij Kaszpirowski 
11.25 Rano 
15.50 Denver 
16.15 Sport 
16.30 Panorama 
16.40 Na morskim szlaku 
17.05 PKF 

PROGRAM li 
7 .30 Panorama 
7.40 Rano 
8.00 Gazeta domowa 
8.10 Telewizja biznes 
8.35 Ulisses 31 
9.00 Świat kobiet 
9.25 Pokolenia - serial USA 
9.45 Rano 
10.00 CNN 
10.10 Jązyk niemiecki 
10.45 Rano 
15.45 Powitanie 
15.50 Ulisses 31 
16.15 Sport 
16.30 Panorama 

PROGRAM li 
8.40 Świat kobiet 
9.00 Program lokalny 
9.30 Rano 
9.40 Pokolenia - serial USA 
10.00 CNN 
10.15 Jązyk angielski 
10.45 Rano 
15.50 Nowe przygody He-Mana 
16.15 Sport 
16.30 Panorama 
16.40 Reportaż 
17.05 Lourdes - film dok. 
17.30 Film dokumentalr:iy Zbig­
niewa Wawra o dziejach armii 
gen. Andersa 

PROGRAM li 
7 .30 Panorama 
7.40 Rano 
8.00 Telewizja biznes 
8.15 Pif i Herkules - serial ani­
mowany prod. francuskiej 
8.40 $wiat kobiet 
9.00 Program lokalny 
9.30 Rano 
9.40 Pokolenia - serial USA 
10.00 CNN 
10.15 Jązyk angielski 
10.45 Rano 
15.45 Powitanie 
15.50 Pif i Herkules - serial 
animowany prod. francuskiej 

PROGRAM li 
10.40 Tacy sami 
11.00 PKF 
11.10 Akademia polskiego fil­
mu: Baza ludzi umarlych - film 
fab. prod. polskiej 
13.00 Zwierząta świata 
13.30 Klub Yuppies? 
14.00 Wzrockowa lista przebo­
jów Marka Niedźwieckiego 
14.30 Studio sport 
15.35 Magazyn 102 
16.00 6 z 49 - teleturniej 
16.25 Losowanie Toto-Lotka 
16.30 Panorama 
16.40 Szpieg w czerni - film 

PROGRAM li 
10.00 CNN 
10.1 O Powitanie 
10.20 Program lokalny 
10.50 Magazyn przechodnia 
11.00 Wspólnota w kulturze 
11.30 Podróże w czasie 
przestrzeni 
12.20 Animals - magazyn eko­
logiczny Ewy Banaszkiewicz 
13.00 Express Dimanche 
13.15 Publicystyka 
14.00 Kino familijne: Nonni 
Manni - serial 
14.55 Teleturniej 
15.15 Do trzech razy sztuka -

19.30 Jązyk niemiecki (21) 
20.00 Wielka piłka 
20.30 Moskiewskie impresje -
film dokumentalny 
21.00 Panorama 
21.30 Sport 
21.40 Wydarzenia tygodnia 
22.10 Chwały starczy dla 
wszystkich (4-ost.) - serial 
produkcji angielsko-kanadyj­
skiej 
23.00 Dr Anatolij Kaszpirowski 
(seans Ili) 
24.00 Panorama 

17.40 Moja modlitwa 
18.00 Program lokalny 
18.30 Pod wspólnym dachem' 
19.00 Pokolenia - serial USA 
19.20 Rozmowy o Rzeczynie­
pospolitej 
19.30 Jązyk angielski 

fab. prod. angielskiej 
18.00 Program lokalny 
18.30 Wielka Gra 
19.30 Z ziemi polskiej 
20.00 Dni muzyki Rossiniego -
cz. 1 koncertu z okazji 200. ro­
cznicy urodzin Gioacchino Ros­
siniego 
21.00 Panorama 
21.30 Dni muzyki Rossiniego 
cz. 2 
22.30 Jackaroo (4) - serial 
prod. australijskiej 
23.20 Recital Emiliana Kamiń­
skiego 
24.00 Panorama 

teleturniej 
15.45 Scena debiutów 
16.20 Program dnia 
16.30 Panorama 
16.40 Misz-masz - magazyn 
nie tylko telewizyjny 
17.10 Studio sport 
18.00 Bliżej świata 
19.00 Wydarzenie tygodnia 
19.30 Galeria Dwójki 
20.00 Portret bez retuszu 
21.00 Panorama 
21.40 Zwyciężyć strach - film 
fabularny produkcji USA 
23.00 Okolice jazzu 
24.00 Panorama 

OGŁOSZENIA 

DROBNE 

• FARBY, lakiery, emulsje, 
szczotki i pędzle oferuje sklep ul. 
Nowomiejska IO (w podwórzu) -
hurt i detal 

• ZAKŁAD Mechaniki Pojaz­
dowej wykonuje wszelkiego ro­
dzaju naprawy - Podłężyce 22b 
gm. Sieradz 

e SOLARIUM „EWA" zapra­
sza - ul. Tuwima 16 (róg Sienkie­
wicza) 

e ATRAKCYJNE dywany i 
chodniki poleca sklep ul. Wschod­
nia 38 

• TANIE ekspresy plastykowe, 
derma, kresz - sklep ul. Wschod­
nia 35 

• DUŻY wybór szkieł organi­
cznych i mineralnych, oprawki 
krajowe i zagraniczne, okulary 
wiedeńskie, realizacje recept ofe­
ruje - OPTYK - ul. Sienkiewicza 20.00 Wielki sport 

20.30 Reportaż 
21.00 Panorama 
21.30 Sport 

, 37 oraz ul. Gorkiego 21a 

21.40 Narodziny spektaklu 
22.00 Julia i Julia - film fab. 
prod. włoskiej 
23.35 Piwnica pod Baranami 
24.00 Panorama 

16.40 Magazyn ekologiczny 
17.00 Losowanie Toto-Lotka 
11:05 Era nuklearna - (9) 
18.00'Program lokalny 
18.30 Allo, allo - serial prod. 
angielskiej 
19.05 Pokolenia - serial USA 
19.30 Jązyk angielski 
20.00 Druga strona raju (1) -
serial prod. angielskiej 
21.00 Panorama 
21.30 Ekspres reporterów 
22.00 Teatr Dwójki 
?3.40 Pasmo hipermultimedial­
ne Marcina K. 
24.00 Panorama 

18.00 Program lokalny 
18.30 Zrobiła sią piątka (4) -
serial prod. angielskiej 
19.00 Pokolenia - serial USA 
19.20 Jaka konstytucja 
19.30 Jązyk franc;uski 
20.00 Wielki sport 
20.30 Reportaż 
21.00 Panorama 
21.30 Sport 
21.40 Bez znieczulenia 
22.00 Pożegnaj sią Maggie Co­
le - film prod. USA 
23.1 O Krzysztofa skarbonka 
23.30 Ballady Jana Kondraka 
24.00 Panorama 

16.15 Z kart krakowskiego ar­
chiwum (4) 
16.30 Panorama 
16.40 Program rozrywkowy 
17.05 Film dokumentalny prod. 
angielskiej 
18.00-21.00 Program regio­
nalny 
21.00 Panorama 
21.30 Sport 
21.40 Parnell (3) - serial prod. 
angielskiej 
22.35 Benny Hill - program roz­
rywkowy 
23.00 Non stop kolor 
24.00 Panorama 

• „MALREH" - wytwarzanie i 
naprawa wyrobów ortopedy­
cznych, rehabilitacyjnych i prote­
tycznych - tel. 84-76-93 ul. 
Sarmacka 15 
· e FRYZJER damski „PIOTR" 

zaprasza miłe klientki oferując 

szybką, miłą i tanią obsługę - ul. 
Wschodnia 39 

e KSERO ,,MINOLTA" zapra­
sza - ul. Wschodnia 39 

• ANTENY radiowe i telewi­
zyjne wieloelementowe wykonuje 
zakład - ul. Nowomiejska 13, tel. 
33-45-39 ' 

e DEZYNFEKCJA, dezynsek­
cja, deratyzacja - tel. 34-47-25 

e SKLEP dla plastyków ul. 
Wojska Polskiego 121 

e LAKIERNICTWO - Brzeski 
28, gm. Sędziejowice, woj. sie­
radzkie 

• PIECZĄTKI dla wszystkich, 
szeroki wybór poleca firma w Ła­
sku, ul. Narutowicza 42 

e AUTO-KOMIS (kasacja) w 
Łasku - zaprasza, ul. Narutowi­
cza 42 

• GARNITURY męskie, chło-
pięce, komunijne, płaszcze dam­
skie, spódnice i spodnie damskie 
- wykonuje Zakład Krawiecki ul. 
Rzgowska 131 

e AKTYWACJA kineskopów 
- tel. 84- 56-98 

e NAPRAWA telewizorów -
tel. 84-56- 98 

• UBOJNIA, masarnia poszu­
kuje odbiorców półtusz - Dobroń, 
tel. 16-81 

• CZĘŚCI zamienne Dacia, 
Zastawa, Kutno, tel. 339-76 

e CYKLINOWANIE Poddeb­
ski tel. 55-34- 62 

e RAJSTOPY - skarpety ofe­
ruje już od 3500 zł. Firma 
„VŁADIMEX", Aleksandrów, ul. 
Warszawska 35 

e TELEWIZORY kolorowe, 
cena od 0,5 do 4 mln, telefon 
84-56-98 

SPRZEDAM 

• PRAWIE nowy akordeon 
„Weltmeister" - 120 basów, cena 
4,5 mln, ul. Beskidzka I 10 

• DUŻE poroże jelenia - cena 
2 mln, tel. 32-51-24 (9-15) lub tel. 
52-75-68 (wieczorem) 

e ATRAKCYJNĄ suknie ślub­
ną (styl hiszpański) - tel. 32-51-24 
(9-15) lub tel. 52-75-68 (wieczo­
rem) 

... 
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Jedna zawodowa porażka to 
~ jeszcze nie koniec świata, zwła­
-~ szcza że szef jest wyrozumiały a 

współpracownicy - życzliwi . Mile 
spędzony weekend doda Ci nowych sił. W 
nastepnym tygodniu czeka cie wiele pracy. 

Daj ukochanej osobie mile złudze­
nie, że w Waszym związku ona 
decyduje o wszystkim. Ukochana 
osoba ma bowiem potrzebe rzą­

dzenia i instynkt opiekuńczy. Sobie zostaw 
pewność, że i tak do Ciebie należy ostatnie słowo. 

Nie ulegaj żadnym naciskom. Nie 
zmieniaj decyzji podjetej w ze­
szłym tygodniu. Za kilka dni 
wszystko sie wyjaśni i Twoi 

adwersarze przekonają sie kto miał rację. Nie 
odrzucaj czwartkowej propozycji. 

TWoja bezgraniczna wyrozumia­
..l. „ -łość godna jest uznania, ale ktoś 
'J\.-]\' najwyraźniej nadużywa jej od 

pewnego czasu. Nikt nie lubi 
„zasadniczych" rozmów, ale każdy musi je 
czasem przeprowadzać . Nie daj sie sprowokować. 

Plonie w Tobie prawdziwie sło­
,... miany ogień! Tyle planów, pomy­
~ słów, inicjatyw, przedsiewzieć i ... 

nic! Wieksze skupienie na spra­
wach zawodowych zaowocuje znacznie wiekszą 
satysfakcją. Nie odkładaj wizyty u dentysty! 

Zazdrość o przeszłość ukochanej 
'.!.. + osoby jest równie bezsensowna jak 
~ wiara w trwałość własnej pozycji u 

jej boku. Uczucie, które niedawno 
Was połączyło wymagać bedzie nieustannego 
podsycania i troskliwej, czułej pielęgnacji. 

Od innych żądasz wiele, od siebie 
~ zaś ... Rodzina oczekuje od ciebie 
W W znacznie wiekszego uczestnictwa 

w załatwianiu uciążliwych co­
dziennych spraw. Szef zbyt długo czeka na 
postępy w pracy. Musisz pokonać znużenie, bo 
na urlop jeszcze za wcześnie. 

Jesteś w błędzie sądząc, że scena-
'f ~ mi zazdrości dajesz dowody 
~ wielkiego uczucia. Twój partner 

jest nimi zmęczony, a ich coraz 
liczniejsi świadkowie - głęboko zażenowani . A 
może powinniście nieco od siebie odpocząć ... 

Przyjaciele czują sic: zaniedbywani 
~ i lekceważeni przez Ciebie. Trud­
~~ no mi przypominać Ci jak wiele 

im zawdzieczasz, bo oni zawsze 
byli · bezinteresowni ... Pieniądze wydawaj z 
większą rozwagą niż do tej pory, w przeciwnym 
razie grozi Ci krach finansowy. 

Nie trać pogody ducha. Każdemu 
,2 z nas przyjdzie zmierzyć się z 
"!f:'1'1 niejedną jeszcze przykrością. 

Drobne kłopoty domowe miną w 
przyszłym tygodniu, a z następnymi poradzisz 

· sobie bez trudu. W nagrodę - cudowna wprost 
niedziela! 

Niepotrzebnie przejmujesz sic: 
błahostkami, pozwalając tymcza­
sem by sprawy zasadnicze um­
kneły z pola widzenia. Nie­

oczekiwaną propozycje: zmiany pracy rozważ 
dokładnie i powiedz: „tak". Problemy domowe 
zmierzają do szcześliwego finału. 

Nie daj ponieść sic: emocjom. Nim 
~ podejmiesz jakąkolwiek decyzje: 
~ zasięgnij rady niezawodnego przy­

jaciela rodziny. Wiosenne plany 
urlopowe ulegną korzystnej zmianie. Negocjacje 
finansowe okażą sic: niestety bezowocne. 

ASTRA 

ALEKSANDER GAWRONIK: 
Jesteś bezrobotny, załóż kurnik 

Niedoszły zastępca Bagsika ma o sobie bardzo 
dobre zdanie: jest zdolny, odważny i dyskretny, 
wszystko zawdzięcza ciężkiej pracy. Nie był cinkcia­
rzem, nie maczał palców w 11ferze alkoholowej, z 
roboty w bezpiece zrezygnował sam. Rozumie sytua­
cje: bezrobotnych, bo sam kiedyś został wyrzucony z 
posady dyrektora państwowego przedsiębiorstwa. Za­
nim stał sic: poważnym biznesmenem i finansistą, 
prowadził m.in. kurnik, warsztat samochodowy i pie­
czarkarnie. 

PAWEŁ FILLEBORN 
(:ena męskiej urody 

Najbardziej znany polski kulturysta żegna się z 
wyczynowym uprawianiem sportu z ... braku pienię­
dzy. Rezygnując z występów w zawodach zaoszczę-

dzi na solarium, kremach samoopalających i 
upiekszających oraz na nowych slipkach. Nie ma 
jednak zamiaru porzucać trenowania ani specjalnej, 
pozbawionej soli i tłuszczów diety. Dziennie pochła­
nia białka z 30 jajek, kilogram piersi z kurczaka, pół 
kilo ryżu, warzywa i owoce. 

JAROSŁAW KACZYŃSKI: 
Nie mam czasu na kobiety 

Już w dzieciństwie postanowił zostać starym kawa­
lerem. Swoje umiarkowane zainteresowanie płcią pię­
kną tłumaczy brakiem czasu i niedostatkami własnej 
powierzchowności. Twierdzi jednak, że gustuje w 
kobietach dojrzałych i doświadczonych, a szanse ma­
ją u niego wyłącznie zadbane, efektowne trzydziesto­
latki. 

ANDRZEJ SZCZYPIORSKI: 
Senatorowie nie chcieli go słuchać 

r 
Jest zmęczony faktem, że dziennikarze postawili 

sobie za punkt -honoru przeprowadzić z nim wy­
wiad. Temat nieważny, liczy się znane nazwisko i 

kilka sensownych odpowiedzi. Dobre wychowanie 
nie p0zwala mu odmawiać, tym bardziej że lubi jak 
go ludzie słuchają. 

Niestety koledzy parlamentarzyoci z poprzedniej 
kadencji jakoś nie doceniali jego talentów kraso­
mówczych i jasności wywodów. Szczypiorski jednak 
się nie obraża i wybacza, że jego mowy puszczane 
były mimo uszu. 

KRZYSZTOF KIEŚLOWSKI: 
Bez talentu 

Jest wiecznie niezadowolony ze swoich filmów i z 
siebie. Kino uważa za sztukę ubogą i bardzo żałuje, że 
brak mu talentu, aby być dobrym pisarzem. Po każ­
dym nakręconym obrazie jest bardzo zmęczony i 
tylko poczucie obowiązku skłania go znowu do pra­
cy. Bez najmniejszej przyjemności. 

Jak się jest uznanym reżyserem i laureatem m.in. 
Międzynarodowej Nagrody Krytyki FIPRESCI na 
festiwalu w Cannes, można sobie pozwolić na kokie­
terie:. 

JAN KRZYSZTOF BIELECKI: 
Powrót do normalnego życia 

Były premier, kiedy podał się do dymisji wraz z 
całym gabinetem, zaczął obawiać się powrotu do 
nonnalnego życia i kontaktu z rzeczywistością inne­
go niż zza szyb samochodu. Ponieważ sprzedał 
miflszkanie w Gdańsku i nie może wiecznie zajmo­
wać służbowych apartamentów, musi rozejrzeć się za 
jakimś lokum w stolicy. Na szczeście na razie nie 
musi martwić się jeszcze o samochód - przez pier­
wsze pół roku należy mu się rządowy peugeot 405. Z 
kierowcą 

JERZY HOFFMAN: 
Muszę wziąć się do roboty 

Nakręcenie filmu według „Ogniem i mieczem" 
Henryka Sienkiewicza ma kosztować 100 miłiar­
dów. Poczyniono już duże przygotowania, zaprojek­
towano kostiumy i broń, wynaleziono obiekty 
zdjeciowe, ale na przeszkodzie stanął krach gospodar­
czy i częste zmiany w Minister$twie Kultury i Sztuki. 
Punktem honoru kolejnych S'l.efów resortu były zmia­
ny decyzji poprzedników m.in. i w sprawie ostatniej 
cześci ~Trylogii". 

W związku z tym .Jerzy Hoffman, twórca dwóch 
poprzednich ekranizacji, od dziesięciu lat nie nakrecił 
żadnego nowego filmu. Wypomina mu to żona, która 
wyszła za reżysera, a nie pmducenta (o mało co). 
żeby nie zaogniać domowej atmosfery, pan Jerzy 
zaczął się rozglądać za nowymi scenariuszami. 

Przedsiębiorstwo polsko-ukraińskie 

'' 
IST'' 

poszukuje atrakcyjnego towaru na eksport do b. Związku Radzieckiego 

Oferujemy również możliwość importu z krajów b. ZSRR 
potrzebnych materiałów, surowców oraz wyrobów gotowych. 

Szczegółowe informacje: 
Łódź, tel. 32-61-79 w. 102, fax 32-07-67, tlx 88-61-82. 
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